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:~ TATERNIK 
JÓZEF NYKA 

Bilans pierwszego półrocza 
Pod względem sportowym minione pó ł ro 

cze upłynęło bez sensacji. Wydarzeniem zimy 
była międzyna rodowa wyprawa na K 2 , i n i 
cjująca oficjalne sezony zimowe w Karako 
rum — niestety, sama nie s tanowiąca zbyt
niej zachęty. Dość owocna i — co w a ż n i e j 
sze — bezpieczna była wiosna w Himalajach, 
gdzie u w a g ę świa towe j opinii skupia ło na 
sobie ch ińsko- japońsko-nepa lsk ie rendez-vous 
na szczycie Everestu, przeprowadzone zgod
nie z harmonogramem w dniu 5 maja. Dzie
więciu ludzi weszło od strony Tybetu, t r ó j 
ka z Przełęczy Po łudn iowe j , a dwa zespoły 
p r ze t r awer sowa ły masyw z N na S i z S 
na N . Cała impreza kosz towała 90 mi l ionów 
dolarów, ale — jak napisano w Japonii — 
żywa transmisja telewizyjna z samego czub
ka świa ta „ w a r t a była każdej sumy". Zejdź
my jednak z w y ż y n na niziny. N a ca łym 
świecie dużo się działo w sporcie ska łkowym. 
Najlepsi skałołazi konfrontują obecnie swo
ją k lasę nie tylko na śc i anach Verdon, Buoux 
czy Smith Rock, ale także na zawodach, 
organizowanych p rzeważn ie na sztucznych 
obiektach. Jeśl i chodzi o p u ł a p pokonywa
nych t rudności , w ofensywie są panie (8a+ 
= X — U I A A ) , panowie zaś zatrzymali się 
jakby — na jak d ługo? — na 8c ( X I — 
U I A A ) — p a r ę rzekomych „8c" skorygowano 
w dół, j ak np. s łynną drogę „Les specjalis-
tes", po powtó rzen iu , jej przez Ediingera. 
Zdaniem Tomota Cesena,** obecnie jest na 
świecie 10—15 dróg 8b+ i około 10 wspina
czy, k tórzy są w stanie i m spros tać . P ier 
wsze raczej pewne drogi 8c pows ta ły w mar
cu w Smith Rock (Scott Frankl in) i w maju 
we Frankenjura (Jerry Moffat). 

Nie było rewelacji w naszym alpinizmie, 
a już zwłaszcza taternictwie, chociaż g l iwic 
ka Rocchetta A l t a (s. 20) zdaje s ię być zapo
wiedzią nawrotu dobrych polskich sezonów 
alpejskich. Ciekawe rzeczy dzieją się nato
miast w społeczno-kul tura lne j „otoczce" a l 
pinizmu. W krajach alpejskich obchodzono 
200-lecie „odkryc ia" Dolomi tów (Rifugio 
Brentei, 25—26 czerwca), 50-lecia przejścia 
F i l a ra Walkera (Courmayeur) i 50-lecie po
konania północnej ściany Eigeru (Grindel-
wald). N a k i l k u międzyna rodowych konfe
rencjach radzono o stanie i przyszłości a l 

pinizmu, przy czym główny niepokój bu
dził stale pogarszający się stan samych gór 
— ich lasów, wód, flory i fauny. Nabiera 
rozmachu zainicjowany w paźdz ie rn iku 1987 
r. . w Bie l l a we Włoszech ruch „Mounta in 
Wilderness", k tó rym kieruje Carlo Alberto 
P ine l l i , wspierany przez 21-osobową Radę 
z W a n d ą Rutkiewicz i Jerzym Kukuczką w 
składzie . J e d n ą z zaplanowanych na ten rok 
akcji jest wie lk ie sprzą tan ie po łudn iowe j 
ściany Marmolaty (15—31 lipca). W rejonie 
Everestu prace po rządkowe prowadzi spe
cjalna wyprawa brytyjska. 

Jeśl i chodzi o Jerzego Kukuczkę , nadal był 
on w świe t le r e f l ek to rów — krajowych i za
granicznych — a do honorów i wyróżnień , 
jakie się na niego sypały (vide „Gościniec" 
5/88 s. 27) doszły dwa o wadze wyją tkowej . 
Pierwsze, to nagroda Min i s t ra Spraw Zagra
nicznych, przyznana mu — i to jest ewe
nementem — drugi rok z rzędu. Drugie, to 
Srebrny Meda l Orderu Olimpijskiego, nadany 
Kukuczce i Reinholdowi Messnerowi przez 
Międzynarodowy Komite t Ol impi j sk i na 93 
sesji w Calgary. „Jedni z najwybitniejszych 
a lp in is tów wszystkich czasów", powiedziano 
o obu laureatach, niestety, nie obyło się bez 
przykrego zgrzytu: Messner medalu nie przy
jął, motywując o d m o w ę tym, że nigdy z n i 
k i m nie współzawodniczył a w góry nie 
chodził, by cośkolwiek zyskać. 

Po powrocie z K2: Leszek Cichy, Maciej Berbeka, 
Aleksander L w ó w i M i r o s ł a w Gardzielewski. 

Zdjęcia: Józef Nyka 
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PRZEGLĄD FILMÓW GÓRSKICH 
, .'iVAL. Ot- THE MOUNTAIN FiLM 

Ukazało się w minionym półroczu k i lka 
znaczących książek, a ka towicki „Optymis ta" 
i krakowski „Ta te rn iczek" (30 lat historii) 
wreszcie doczekały się oficjalnego uznania za 
czasopisma, podobnie jak równie świe tn ie 
redagowany g l iwick i „Bularz" . A l e pamię tać 
będziemy to półrocze g łównie poprzez K a 
towicki Fest iwal F i lmów Górskich, imprezę 
o atmosferze n a p r a w d ę niepowtarzalnej. 
P r ę ż n e ś rodowisko śląskie zorganizowało ją 
na rzeczywiście m i ę d z y n a r o d o w y m poziomie, 
a znany krytyk f i lmowy i juror zagranicz
nych festiwali, red. W a c ł a w Swieżyński , 
s twierdzi ł , iż dzięki trafnej formule progra
mowej zdołano pokazać taki komplet wybit
nych f i lmów, jakiego nie mia ł dotąd żaden 
festiwal górski na świecie. Jednym z „gwoź-
dzi"< programu była projekcja historycznego 
f i lmu Stefana Osieckiego z wyprawy w Andy 
w r. 1934, odszukanego przez Aleksandra 
Kwiatkowskiego w f i lmowym archiwum w 
Londynie. Wśród l icznych gości z zagranicy 
nie b rak ło wie lk ich nazwisk za równo z dzie
dziny f i lmu, jak i wspinania, a przyjęcie 
zgotowane przez rodzinną wieś Ju rka K u 
kuczki , Istebną, dostarczyło wszystkim nie
zapomnianych wzruszeń. Fest iwal dowiódł , 
że n ie : ma rzeczy niemożl iwych, że mimo 
kryzysu i ogólnie głoszonej apatii, można się 
porywać na wielkie zadania i wspó lnymi s i 
łami doprowadzać do ich efektownej reali
zacji. G łównymi m e n a d ż e r a m i imprezy byl i 
Janusz Majer, Juliusz Donajski (dyrektor 
festiwalu), Ar tu r Hajzer i W a c ł a w Sonelski. 

pozornie mało w a ż n e , ale j akże wype łn ione 
treścią: pamięć o naszych tragicznie zmar
łych przyjaciołach, z k tó rymi od pewnego 
czasu ze zbyt l e k k i m sercem rozstajemy się 
w górach. N a stokach P i k u Kommunizma 
pozostała w szczelinie E w a Marczakowa, 
na grani Masherbruma •— Marek Mala tyńsk i 
i P r zemys ł aw Nowacki . U podnóży Broad 
Peaka leży byle jak pogrzebane ciało Barba
ry Kozłowskie j . Zwłok kilkunastu Po laków 
nie odnaleziono, ale też nie zawsze uczyniono 
wszystko, by je odszukać. Kiedyś śmierć 
partnera była sygnałem do przerwania wy
prawy. Po wypadku Jana Franczuka na K u -
nyang Chhishu w r. 1971 dyskusja t r w a ł a 
całą noc, a była tak gorąca, że jej nagrania 
dotąd nie ujawniono. Dzisiaj na ogół nie 
ma już w a h a ń , p rzy ję ła się nawet zdawkowa, 
adresowana do rodziny fo rmuła poświęcania 
sukcesu zmar ł emu . 

Problem jest nie tylko polski. W ciągu ro
ku z gór A z j i Centralnej nie wraca ok. 100 
a lp in is tów —- groby i zwłoki bez pochówku 
mnożą się więc coraz bardziej. Za ostatecz
ność uznać też należy grzebanie zmar łych 
w szczelinach lodowców. Szczątki wytapia ją 
się po latach — przykłady w lodospadzie 
K h u m b u — nie mówiąc już o sanitarnej 
stronie takich rozwiązań. A sprawy nie są 
proste. Śmie rć spada często na w y p r a w ę , gdy 
jej siły są już wyczerpane, a tragedia osta
tecznie odbiera uczestnikom ducha. „Cmen
tarzysko" z r. 1986 na grani Abruzzów znaj
duje się na wysokości 8000 m i ma ło kto 
zdoła tam dotrzeć. Zresztą, organizowanie 
specjalnej wyprawy pogrzebowej przerasta 
czyjekolwiek możliwości, choć nie brak i ta
k ich p rzyk ładów, ostatnio np. ze strony In
di i . Jedno, co można zrobić i co uczyni l i 
wroc ławian ie — to p r zywracać ludziom ich 
stępioną wraż l iwość na sprawy powinności 
wobec zmar łych i p i ę tnować p rzyk łady lek
kiego porzucania zwłok na miejscu śmierci , 
choć is tnia ły możliwości u rządzenia pochów
ku. N a str. 7 publikujemy „Kodeks etyczny 
wypraw" szkoda, że jego autorzy przeo
czyli całość prezentowanego tu zagadnienia. 

„Ojczyzna to ziemia i groby", czytamy na 
starym zakop iańsk im cmentarzu. Także te, 
daleko poza granicami kraju. 

Ze zjawisk negatywnych, odnotowanych w 
tym numerze, zwróćmy u w a g ę na przypadki 
niesportowego manipulowania okresem hima
lajskiej zimy (s. 12), a t akże nowy przykład 
— tym razem z Cerfo Torre —- nie doprowa
dzonej do szczytu „drogi" (s. 8). W rozwiąza
niach takich celują zwłaszcza Jugos łowianie 
(Lhotse, F i tz Roy, Dhaulagiri , K2) , choć 
przecież Himalaje czy Patagonia, to nie skał
k i i egzamin trzeba tu zdać nie tylko z y -
miejętności przewspinania się przez wybra
ny fragment ska ły / Sprawa dojrza ła już, - by 
przedłożyć ją odpowiednim komisjom U I A A . 

Wśród zawartych w tym numerze sprawo
zdań znajduje się n iepokaźna notatka o wy
prawie na himalajskie groby. Wydarzenie 

Jerzy K u k u c z k a wita g o ś c i jako i s t e b n i a ń s k i 
g ó r a l 
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WACŁAW ŚWIEŻYŃSK1 

Nie ma spokoju w Trydencie 
Międzynarodowy Festiwal F i lmów Górskich 

i Eksploracyjnych w Trydencie ma od zesz
łego roku honorowego protektora — jest n im 
sam prezydent Republ ik i Włoskiej •— i no
wego dyrektora, k t ó r y m został Emanuele Cas
sara, pisarz, eseista, dziennikarz, duszą i cia
łem odany górom i trydenckiej imprezie. 
Cassara to iście włoski temperament, nie
spożyta energia i wielkie ambicje. Z róbmy 
z Trydentu — powiada — Wenecję gór i 
ludzi gór, sportu i podróży, pokojowej przy
gody w środowisku naturalnym. Mówiąc 
„Wenecja" ma na myśl i wenecki festiwal 
filmowy, jeden z trzech najważnie jszych w 
świecie, mówiąc „przygoda pokojowa" marzy 
o filmie przygodowym, pozbawionym moty
w u przemocy, filmie — jak podkreś la — hu
manistycznym, wyraża jącym szacunek dla 
natury i dla bliźniego. „Ideologia cassaria-
na..." — uśmiechają się życzliwie przyjacie
le, ale Cassara zakasa ł r ę k a w y i mamy już 
zmiany w Trydencie. 

Zmiana niekorzystna jest ty lko jedna: zn i 
knę ły przeglądy najlepszych f i lmów górskich 
dawnych lat, k t ó r e za dyrekcji Piero Zanot-
to przypominały , a młodszym pozwala ły u¬
chwycić ewolucję f i lmu, spor tów górskich, 
samego alpinizmu. Żal . A le zmian na lepsze 
jest więce j . 

Przede wszystkim surowsza selekcja f i l 
m ó w i żadnych preferencji dla f i lmu spor
towego — niech walczy jak r ó w n y z r ó w 
nym z f i lmem o życiu i pracy w górach, o 
środowisku, o przyrodzie. To się sprawdzi ło , 
z konkursu znikły f i lmy kompromi tu j ące , po
kazywane dawniej tylko dlatego, że były w 
w nich l iny i czekany. Szerzej otworzyły 
się drzwi dla -długometrażowych f i lmów fa
bularnych, wykracza jących treścią poza czy
sty spektakl górski, zdolnych unieść kwe
stie psychologiczne, moralne, społeczne. W tym 
roku pokazano aż 6 długich f i lmów, a dwa 
spośród nich nagrodzono: kameralna fran
cuska „Ściana Ludożercy" Bernarda Gi rau-
deau w e d ł u g powieści Simone Desmaison, 
żony s ławnego Rene Desmaisona, zdobyła 
Grand P r i x festiwalu, a wyra f inowaną ale
gorię „Gdyby słońce nie wróci ło" Szwajcara 
Claude Goretty, adap tac ję powieści C.F. R a -
muza, wyróżniono s rebrną Gencjaną. 

Bardziej reprezenetacyjne stało się jury: 
obok au to ry t e tów alpinistycznych, jak Den-
nis Gray czy Robert Schauer, znalaz ły się 
też autorytety f i lmowe: Miklós Janscó , Jose 
Giovanni , prof. Paolo Bertetto. Fest iwal chce 
pobudzać i wsp ie rać ref leksję: wydawany co 
roku katalog fi lmów pomieści ł t ym razem 
także 6 esejów, w k tórych krytycy f i lmowi , 
reżyser Gerhard Baur i sam Cassara, zasta

nawiają się nad przeszłością i najnowszymi 
tendencjami w filmie górskim. Obok zwycza
jowego seminarium alpin is tów odbyły się po 
raz pierwszy spotkania trzech innych ś rodo
wisk: au to rów książek o wojnie w górach, 
k r y t y k ó w fi lmowych i dziennikarzy z cza
sopism alpinistycznych. Na spotkaniu a lp i 
nistycznym dyskutanci (m.in. Enrico Camma-
ni , Dennis Gray, Spiro dalia Porta, Bernard 
A m y , F ranęo is Henrion, Christophe Profit, 
Riccardo Cassin) zastanawiali się, j ak i będzie 
alpinizm roku 2000, omawia jąc zjawiska i 
tendencje dzisiejsze, na ogół dobrze znane. 
K r y t y c y skoncentrowali się nie tyle na sa
m y m fi lmie górskim, ile na k łopotach zwią
zanych z jego rozpowszechnianiem, ze stwo
rzeniem dla niego rynku z prawdziwego zda
rzenia. Pisarze zakończyli obrady mocnym 
akcentem pacyfistycznym (z tematem ob
rad wiązała się wystawa książek o wojnie 
w górach; były i t t in . książki z Jugos ławi i i 
Z S R R , nie było naszych, a przecież istnieją) . 
Do najciekawszych należało spotkanie dzien
nikarzy, z udzia łem Michaela Kennedy'ego 
z „Cłirńbing" (USA), Bernarda Newmana z 
„Moun ta in" (Wielka Brytania), Miche la Dra -
piera z „Montagnes Magazine" (Francja) oraz 
Roberto Mantovaniego z „Rivis ta delia M o n -
tagna" i Waltera Giul iano z „Alp" (Włochy). 
Dawniej czytelnikowi podsuwano sentymen
talizm, teraz podsuwa mu się cyrk, siłę, at
letów, a w tym wszystkim ginie gdzieś duch 
prawdziwej przygody. Dawniej było dużo eg
zaltacji, dziś zastępuje ją farsa, seks wspi
naczkowy, propagowanie rywalizacj i bez skru
pułów. Dawniej pisano o alpinizmie tragedii, 
dziś pisze się o alpinizmie radości , mimo że 
jak zawsze, oba motywy występują obok sie
bie. Alpinis ta s t raci ł prawo do własnego 
„ image" — ten „ image" nie jest już bezpo
średni , tworzą go sponsorzy i ś rodki maso
wego przekazu. Alp in i s ta jest zmuszony do 
„samotności" w ścianie, przy czym jest to 
samotność iluzoryczna, skoro kręc i się wokół 
niego istna karuzela f i lmowców i f i lmowców 
filmujących f i lmowców, fotografów fotogra
fujących fotografów itd. Koszt wyprawy nie
wielkiego zespołu w Himalaje bywa niższy, 
aniżeli koszt wyjazdu ekipy filmowej, k tó ra 
będzie ten zespół f i lmować. Bernard N e w 
man mówił o swoistej hipokryzji , kiedy to 
samo czasopismo pisze o ochronie ś rodowiska 
górskiego, a jednocześnie propaguje formy 
wspinaczki szkodliwe z punktu widzenia k u l 
tury górskie j . A n g l i k a t akowa ł sprawozdania 
z zawodów wspinaczkowych, Francuz ich bro
nił, i ostatecznie każdy pozostał przy swo
im, ale wszystkich pogodziło hasło utrzyma
nia niezależności dziennikarza wobec nac i sków 
reklamy, a t akże postulat stworzenia między-
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narodowego lobby prasy alpinistycznej, k tó 
ra uświadamia jąc opinię o zagrożeniu środo
wiska górskiego powinna insp i rować prasę 
wie lkonakładową i wp ływać na decyzje władz 
w tych sprawach: jest to — stwierdzono — 
dziś na jważnie jsze zadanie społeczne i ku l tu 
ralne czasopism górskich. 

Fest iwal święcił 200. rocznicę „odkrycia" 
i objaśnienia przez n a u k ę fenomenu Mont i 
Pa l l id i , od nazwiska Deodata de Dolomieu 
nazwanych później Dolomitami. W i w a t o w a ł 
na cześć Riccarda Cassina, k tó ry mając 73 
lat powtórzył swoją drogę z r. 1937 na pół
nocno-wschodniej ścianie P i z Badile (obej
rzel iśmy f i lm „W 50 lat p ó ź n i e j " o tym wy
czynie). Uczestnicy podejmowali z wdziękiem 
dwie rodziny z na jwyżej we Włoszech poło
żonych siedzib ludzkich (2100 i 1968 m). 

Ale festiwal to przede wszystkim konkurs 
f i lmowy (aż 6 f i lmów konkursowych obej
rzel iśmy wcześniej w Katowicach!). W tym 
roku najlepsi okazali się Szwajcarzy, głów
nie dzięki p i ę k n y m i m ą d r y m fi lmom o ży
ciu ludzi w górach (obok „Gdyby słońce nie 
wróci ło" — „Ex voto" Er icha Langjahra, 
„Ogień w górach" Frediego M . Murera , „Ar
mand Roui l le r" Jacqueline Veuve). A le i w 
kategorii f i lmów o swobodnej wspinaczce, od 
lat zdominowanej przez rea l i za to rów fran
cuskich, wśród pozycji najbardziej efektow
nych znalazły się szwajcarskie „Metamorfo
zy" Bruno Soldiniego — balet Pa t r icka Ber-
hault w ska łkach Lazurowego Wybrzeża. K a -
meralaa „Ściana Ludożercy" zdobyła Grand 
Pr ix , ale specjalnością F rancuzów są f i lmy o 
wyczynie sportowym. Teraz, szukając egzo
tyk i ( „Wagabundy pionu" Denisa Ducroba, 
„Sen o pustyni" Remy Teziera), nie powtó 
r zy l i sukcesu „Seo!", ale pokazali k i l k a f i l 
m ó w niewątp l iwie atrakcyjnych. 

JAROSŁAW C Z O C H A Ń S K ! 

Taternictwo 
Autor jest członkiem KW Trójmiasto i 

absołwentem kierunku geografii na Uniwer
sytecie Gdańskim. Artykuł powstał na mar
ginesie pracy magisterskiej na temat zmian 
w środowisku przyrodniczym TPN pod wpły
wem działałności turystycznej i sportowej. 

Proces postępujcej degradacji ś rodowiska 
przyrodniczego Tat rzańsk iego Parku Naro
dowego s tworzył pot rzebę szczegółowej ana
lizy w p ł y w u poszczególnych form dzia ła lnoś
ci cz łowieka na krajobraz naturalny Parku. 
Od k i l k u już lat coraz wnik l iwie j obserwu
je się w p ł y w na elementy ś rodowiska przy
rodniczego poszczególnych form ruchu spor
towo-turystycznego. Wśród nich wymienia 
się t akże taternictwo, k tó re jak każda inna 

Gerhard Baur z R F N , w 20 lat po swoim 
debiucie z k a m e r ą na Tre Cime d i Lavaredo, 
powrócił tam raz jeszcze, by swoim zwy
czajem skupić się na „psychologii wspinacz
k i " („Wolny jak wiatr" — Srebrna Gencjana 
za najlepszy f i lm o n iezwykłym przeds ię
wzięciu alpinistycznym). M a on zresztą w 
swoim kraju zdolnych naś ladowców („Kolo
rowy sen" Seppa Wórmanna ) . Amerykanie 
pokazali ciekawe f i lmy ekologiczne (wspania
łe zdjęcia „Pieśni rzeki" Dona Briggsa o 
Grand Canyonie), a Jeremy Bradshaw z A n 
gli i zdobył Grand P r i x (ex aeąuo ze „Ścianą 
Ludożercy") za f i lm przyrodniczy „Góra or-
łosępa". Publiczności podobał się cokolwiek 
ilustracyjny 140-minutowy japoński f i lm fa
bularny „Historia Naomi Uemury" Junya Sa-
to — opowieść o wielkiej pasji alpinisty i 
podróżnika, k tóry zginął w 1984 r. po sa
motnym wejściu na Mount M c K i n l e y . Śmiech 
i oklaski towarzyszyły czeskiej „Expedit ion 
Mons Olympus" Kare l a Vlćka — zjadliwej 
kpinie z narcystycznych nas t ro jów wśród a l 
p in is tów i w filmach alpinistycznych, z wszel
kiego doktrynerstwa. 

A Polacy? Na uroczystość otwarcia przy
jechał Jerzy Kukuczka , na finały — Wanda 
Rutkiewicz. Rzucał się w oczy także Ryszard 
Warecki , k tó ry nawiązywa ł kontakty i zbie
ra ł informacje już z myślą o n a s t ę p n y m ka
towickim festiwalu, a w jury C I D A L C (Mię
dzynarodowy Komitet Upowszechniania Sztu
k i i Li teratury przez Fi lm) znalazł się wyżej 
podpisany. A l e na ekranie de facto nas nie 
było. Dwa filmy, przywiezione zbyt późno, 
pokazano poza konkursem, o niedogodnej po
rze i bez t łumaczenia , dwa inne nie dotar ły 
w ogóle, podobno z winy L O T - u . N a festi
walu zmiany, z f i lmem polskim bez zmian. 

forma ak tywnośc i ludzkiej nie pozostaje bez 
wp ływu na charakter ś rodowiska. Jest to 
jednak w p ł y w o wiele trudniej dostrzegalny, 
co wyn ika ze specyfiki sportu i znacznie 
mniejszej skali oddz ia ływania , niż w przy
padku masowej turystyki pieszej. Z drugiej 
jednak strony teren działalności taternickiej 
nie jest przygotowany technicznie do znacz
nego obciążenia ruchem, a więc szczególnie 
podatny na niekorzystne oddz ia ływania i 

a ochrona środowiska 
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smiany. Możliwość wypracowania odpowied
nich form przec iwdzia łan ia degradacji kryje 
się przede wszystkim w rozpoznaniu proce
sów prowadzących do zniszczeń w środowis
ku i ich obecnego stanu, a nas tępn ie podję
ciu odpowiednich k r o k ó w zapobiegających 
tym zniszczeniom. 

ILU MAMY TATERNIKÓW? 

Dziś, gdy w taternictwie główny nacisk 
kładzie się na technikę i czas pokonywania 
dróg, gdy uwagę skupia się przede wszyst
k i m na sportowych aspektach wspinaczki, 
problemy środowiska , w a l o r ó w i doznań es-
tetyczno-emocjonalnych związanych z obco
waniem z przyrodą górską zeszły na dalszy 
plan. Efektem tego jest niemal ca łkowity 
zanik świadomości ingerowania w ś rodowis
ko . przyrodnicze i nasi lająca się jego degra
dacja. 

Jednym z podstawowych e l emen tów decy
dujących o oddzia ływaniu na środowisko jest 
wielkość ruchu. W ostatnich latach dzia ła l 
ność wspinaczkowa w Tatrach Polskich za
myka się w przybl iżeniu liczbą 5000 do 7000 
wspinaczek rocznie i od r. 1982 wykazuje 
stałą tendencję malejącą. Liczbę t a t e rn ików 
działających w ciągu roku na obszarze Tatr 
Polskich szacuje się na 700—1000, z czego tyl
ko 100—150 wspina się bardziej intensywnie. 
Dodając do tego działalność nie odnotowaną 
w „książkach wyjść" , a szacowaną na ok. 
10% wielkości ruchu wspinaczkowego, tater
nictwo stanowi około 0,25% ogólnej wie lkoś
ci ruchu turystycznego w granicach T a t r z a ń 
skiego Pa rku Narodowego. Dodać do tego 
należy, iż ustalone pomiędzy P Z A i Dyrek
cją T P N „limity wyjść" wykorzystywane są 
przez t a t e r n i k ó w średnio w około 50%. Pro
blem ujemnego w p ł y w u na środowisko nie 
leży więc w wielkości ruchu wspinaczkowe
go, a jedynie w jego nadmiernym skupianiu 
się na n iek tórych obszarach. 

J u ż same ustalenia pomiędzy P Z A a T P N 
ograniczają działalność t a te rn icką do otocze
nia H a l i Gąsienicowej , Morskiego Oka i 
fragmentu Doliny Pięciu S t a w ó w Polskich. 
Wielokrotnie ze zdziwieniem p r z e k o n y w a ł e m 
się, że n iek tórzy taternicy w ogóle nie wie
dzą o tym, iż działalność wspinaczkową moż
na up rawiać wyłącznie w udos tępnionych 
przez Dyrekcję T P N rejonach parku. Rów
nież w ramach k u r s ó w taternickich I stop
nia wiadomości te — choć objęte programem 
w sposób wyczerpujący — nie zawsze są 
przekazywane, a problematyka ochrony gór 
omawiana jest raczej marginalnie. 

FRONTY ZAGROŻENIA 

Działalność wspinaczkowa w sezonie let
n im charakteryzuje się specyficzną koncen
tracją w czasie i przestrzeni. N a podstawie 
danych gromadzonych przez Komisję T a t r z a ń 
ską P Z A a publikowanych na ł amach „Ta
ternika" i „Gościńca" można stwierdzić, że 
około 40% ogółu działających w sezonie -let

n im t a t e r n i k ó w przybywa w góry w sierpniu. 
W otoczeniu Doliny Pięciu S t a w ó w 80% zes
połów wspina się na Zamar ł e j Turn i i K o 
zim Wierchu, w otoczeniu H a l i blisko 70% 
wspina się na Kościelcu, Swin icy i Grana 
tach, zaś nad Morsk im Okiem 65% ruchu 
skupiają Mnich , Zadni Mnich , Żabi Mnich i 
Szczyty Mięguszowieckie — z tak popularną 
dziś ścianą czołową fi lara. 

Skupianie się działalności na niewielu 
szczytach i znaczny t łok na n iek tórych dro
gach, powodują powstawanie specyficznego 
problemu wykraczania taternictwa poza ob
szary dla niego wyznaczone. W ten sposób 
od szeregu już lat dokonuje się wspinaczek 
na ścianach Raptawickiej Grani , Czerwonych 
Wierchów czy Giewontu, a l i teratura tater
nicka — w tym „Ta te rn ik" — publ ikując o¬
pisy nowych dróg, niejako zachęca do pe
netrowania tych re jonów. W chwi l i obecnej 
niewielki ruch wspinaczkowy nie stanowi 
tu zagrożenia dla przyrody górskie j . Jednak 
w przypadku znaczniejszego nasilenia eks
ploatacji dróg na ścianach Tatr Zachodnich, 
obszary te, o odmiennej przecież budowie 
geologicznej i innym pokryciu g lebowo-roś-
l innym, mogą ulec daleko posunię te j degra
dacji. Należy więc m o ż e dążyć do zalegali
zowania działalności wspinaczkowej w w y 
branych partiach rezerwatowych Tatr Z a 
chodnich, przy jej jednoczesnej ścisłej kon
troli i lościowej. W tym przypadku rozsądna 
wydaje się zasada udzielania przez T P N ze
zwoleń na wspinaczki, np. dla zorganizowa
nych grup lub obozów, wcześniej w Dyrekcj i 
zgłaszanych. 

Działalność taternicka wywiera w p ł y w na 
dwa typy obszarów. Pierwszy z nich, to ścia
ny i zbocza skalne, na k tó rych uprawiana 
jest wspinaczka. Drugi , to teren podejść do 
dróg wspinaczkowych. Aż nazbyt szczegółową 
cha rak t e ry s tykę zmian wywoływanych przez 
t a t e rn ików w terenie skalnym dał w swo
im artykule J . Balon (T. 1/82). Warto może 
tylko przypomnieć , iż działalność wspinacz
kowa powoduje rozluźnianie i rozkruszanie 
skały oraz odrywanie i s t rącan ie jej frag
mentów, zwłaszcaz na tzw. kruchych dro
gach. Zmiany te powsta ją za równo w w y n i 
ku oddzia ływania samego wspinacza, jak i 
stosowanych przez niego ś rodków asekura
cyjnych, zwłaszcza haków. Proces antropo
genicznego niszczenia skały przebiega r ó w n o 
legle z procesami naturalnymi, choć jest od 
nich znacznie słabszy. Jego istota polega 
przede wszystkim na przyspieszaniu natural
nego wietrzenia skały. W pewnym stopniu 
działalność wspinaczkowa przyczynia się też 
do niszczenia rośl inności naskalnej, zwłasz
cza poros tów i k ę p rośl in rozwijających się 
na cienkiej warstwie gleby inicjalnej . Po
zbawienie pokrywy roś l innej i glebowej po
woduje szybkie niszczenie zwiet rza łe j , utwar
dzonej dotąd przez florę skały — proces ta
k i można obecnie obserwować np. na Buczy
nowych Turniach od strony Pańszczycy. 
Szczególnie szybkie usuwanie rumoszu ska l -
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nego nas t ępu je przy przechodzeniu p iarżysk 
i usypisk, w większości pozostających w sta
nie r ó w n o w a g i chwiejnej. I choć zgadzam 
się ze s łowami jednego z kolegów: „lepiej 
wbić dobry hak niszcząc rośl inkę, niż pa
trzeć na kwiatek myśląc sobie -— co będzie, 
jak d u p n ę ? " , to sądzę jednak, iż można po
godzić jedno z drugim, i tam, gdzie jest to 
możliwe, podchodzić do przyrody z szacun
kiem, nie niszcząc jej w sposób bezmyślny. 
Osobny problem, wciąż kontrowersyjny, sta
nowi t akże używanie — przede wszystkim w 
ska łkach — magnezji z jej negatywnym od
dz ia ływaniem na skałę . Szkoda tylko, że — 
jak to już podkreś lano w „Ta te rn iku" — 
kontrowersje i obiekcje dotyczą sportowej 
strony stosowania „białej odwagi", a nie 
jego konsekwencji dla przyrody skałek i gór. 

NIM PODEJDZIESZ POD ŚCIANĘ 

Wspomniane wyże j problemy są dość po
wszechnie znane. P r a g n ą ł b y m jednak zwró
cić uwagę na znaczący w p ł y w ruchu tater
nickiego na obszar dojściowy do dróg wspi 
naczkowych, a więc podnóży skalnych. Pro
cesy degradacyjne w rejonach podejść są a¬
nalogiczne do w y w o ł y w a n y c h przez turysty
kę pieszą. Występują tu zjawiska wydep
tywania roślinności , niszczenia gleby, uru
chamiania procesów erozyjnych i r u c h ó w ma
sowych, a t akże zaśmiecania terenu i p ło
szenia zwierząt w i ch naturalnych ostojach. 

Znaczna liczba dróg wspinaczkowych, bio
rących początek u podnóża ścian skalnych, a 
także swoboda poruszania się wspinaczy po
wodują, że niemal cały teren przeznaczony 
dla działalności taternickiej podlega penetra
cji . Wzmożony ruch w k ie runku n iek tórych 
szczytów spowodował wydeptanie śeież-sk na 
zboczach pokrytych roślinnością. Sy tuac ję ta
ką można obserwować w otoczeniu Mnicha 
i w Dolince za Mnichem, czy też pod wscho
dnimi śc ianami masywu Kościelca. Należy 
to uznać za zjawisko pozytywne, bowiem 
ścieżki te kanalizują. ruch, chroniąc w ten 
sposób przed rozdeptaniem całe otoczenie. 
Inaczej przedstawia się sprawa u zachodnich 
podnóży Kościelca, zwłaszcza poniżej Koś -
cielcowej Przełęczy. Swobodne poruszanie się 
po zboczu spowodowało tu znaczne zniszcze
nie pokrywy zielnej, naruszenie stabilności 
stoku, rozdeptanie i rozmycie gleby, urucho
mienie dotąd zarośniętej wierzchniej warstwy 
p ia rgów i w efekcie silny rozwój procesów 
erozyjno-denudacyjnych. Sytuac ję pogarsza 
fakt, że jest to zarazem teren uczęszczany 
przez tu rys tów, przyzwyczajonych do istnie
n ia szlaku z K a r b u pod Świnicką Przełęcz. 
Dalszy pos tęp szkodliwych zmian może ze 
zbocza, porośniętego przed parunastu laty 
roślinnością, s tworzyć usypujące się rumo
wisko piargowe. Groźbę tę mogłoby powstrzy
mać wybudowanie wąskie j perci t r awersu ją 
cej zbocze od K a r b u oraz sztuczne powstrzy
manie r u c h ó w osuwiskowych zbocza. Mając 
na uwadze potrzeby tu rys tów, warto by się 

zastanowić nad p rzywrócen iem wzmiankowa
nego wyżej szlaku znakowanego. Znacznie 
mniejsze szkody powoduje poruszanie się lu 
dzi po odkrytych stożkach piargowych. Wy
wołuje ono co prawda osypywanie się piar
gu, a w efekcie rozrost pola piargowego, nie 
pociąga jednak za sobą daleko idących prze
obrażeń środowiska. 

Szczególnie przykrą formą ujemnego w p ł y 
w u na p rzyrodę jest zaśmiecanie terenu. Nie
stety, część t a t e r n i k ó w pozostawia na ob
szarach swej działalności nader liczne ślady 
pobytów. Wielkość zaśmiecenia w otoczeniu 
danej drogi jest zwykle proporcjonalna do 
natężenia jej uży tkowania . Wśród śmieci do
minują opakowania po pożywieniu, zwłaszcza 
papiery, a także trudno ulegające rozk łado
w i opakowania metalowe i plastykowe. 
Chętnych do zbierania takiego złomu odsy
łam pod ścianę Zamar ł e j Tu rn i , na północno-
zachodni wierzchołek Świnicy, czy choćby 
grań Kościelca. 

Rozpat ru jąc p rob l ema tykę ochrony środo
wiska należy też wspomnieć o funkcjonowa
niu taternickiej bazy pobytowej. Oba obozo
wiska — na Szałas iskach i na Rąban isku 
— prowadzone są w sposób niemal wzoro
wy, a ochrona otoczenia leśnego i zabezpie
czenie odpadków s ta łych 1 ich wywóz w pe ł 
ni odpowiadają wymogom stawianym przez 
T P N . Niestety, ani oba obozowiska, ani „Be-
tlejemka", nie mają uregulowanej gospodar
k i ściekowej . Fekal ia i odpady p łynne (w tym 
detergenty) odprowadzane są do gruntu, co 
powoduje eutrofizację otaczających siedlisk 
rośl innych i przedostawanie się dodatkowych 
zanieczyszczeń do Rybiego Potoku i Suchej 
Wody, i tak już silnie skażonych przez o¬
biekty P T T K . 

ŚRODKI ZARADCZE 

Zakładając, że wielkość ruchu taternickie
go w najbl iższych latach nie ulegnie w i ę k 
szym zmianom, na leży podjąć k rok i umożl i 
wiające zredukowanie jego ujemnego oddzia
ływania na środowisko. I tak rozważyć war
to nas tępujące przedsięwzięcia: 

* W zakresie stosowania s p r z ę t u — z w i ę k s z e n i e 
liczby s t a ł y c h h a k ó w na n a j c z ę ś c i e j przechodzo
nych drogach oraz popularyzowanie kostek jako 
p u n k t ó w asekuracyjnych. 

* W zakresie inwestycji —- tam, gdzie na to 
p o z w a l a j ą warunki terenowe, a n a t ę ż e n i e ruchu 
taternickiego stwarza t a k ą p o t r z e b ę , n a l e ż y ogra
n i c z y ć swobodne poruszanie s i ę na p o d e j ś c i a c h do 
d r ó g wspinaczkowych poprzez wyznakowanie — 
np. pal ikami — ś c i e ż e k d o j ś o i o w y c h , z w ł a s z c z a 
w otoczeniu K o ś c i e l c o w e j P r z e ł ę c z y . 

W zakresie organizacyjnym — nie zaliczanie 
do w y k a z ó w d r ó g wymaganych na p o s z c z e g ó l n e 
stopnie p r z e j ś ć dokonywanych na najbardziej ob
c i ą ż o n y c h ruchem ś c i a n a c h czy szczytach oraz 
przeniesienie c z ę ś c i z a j ę ć C O S na s ł a b i e j d o t ą d 
eksploatowane drogi i propagowanie tych d r ó g . 
Z a r ó w n o COS jak i k luby o r g a n i z u j ą c e szkolenie 
n a l e ż a ł o b y z o b o w i ą z a ć do p e ł n e j realizacji prze
widzianych w programach z a j ę ć z zakresu ochro
ny g ó r i p r z e p i s ó w T P N , d o t y c z ą c y c h d z i a ł a l n o ś c i 
wspinaczkowej. 
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N a zakończenie p r a g n ę p rzypomnieć wszy¬
s tk im w ę d r u j ą c y m po Tatrach, że jeżeli 
przyjmujemy za fakt 'bezsporny, iż s tanowią 
one Park Narodowy, to musimy przyjąć r ó w 
nież do wiadomości , że zgodnie z ustalenia
m i Międzynarodowej U n i i Ochrony Przyrody 
i jej Zasobów oraz us t awą o ochronie przy
rody — n a d r z ę d n y m celem parku narodowe
go jest zapewnienie ochrony niepowtarzal

nym war tośc iom ś rodowiska przyrodniczego. 
Ce l d rugorzędny stanowi s łużenie badaniom 
naukowym i dydaktyce specjalistycznej (ja
ko swoiste, żywe laboratorium), a dopiero 
w trzeciej kolejności stworzenie w a r u n k ó w 
udos tępnien ia obszaru parku dla wybranych 
form turystyki i rekreacji, n i e .powodu jących 
niszczenia objętych ochroną Walorów. • 

Wyprawy: Kodeks etyczny UIAA 
Międzynarodowa U n i a S towarzyszeń A l p i 

nistycznych (UIAA) w swej przyję te j 15 
paźdz ie rn ika 1982 r. „Deklaracj i z Ka tman
du" (T. 2/83 s. 52) us t anowi ła pewien zbiór 
regu ł odnoszących s ię do prowadzenia dzia
łalności górskie j . Reguły te dotyczą przede 
wszystkim punktu styku a lp in i s tów z przy
rodą gór, jak również ludnością k ra jów-gos -
podarzy oraz ich ś rodowisk iem naturalnym. 
Wobec szybkiego rozwoju ruchu wyprawowe-
go wydaje się celowe poszerzenie tego ogól
nego aktu o zbiór bardziej szczegółowych 
zasad pos tępowania w trakcie wypraw, a 
także przed n imi i po nich. N a wniosek 
K o m i s j i Wypraw i Rady U I A A , Walne Zgro
madzenie w Marakeszu w dniu 10 paździer
nika 1987 r. przyjęło te wytyczne, zebrane 
w nas tępujące „dziesięcioro p r z y k a z a ń " : 

1. Należy przestrzegać przepisów wypra-
wowych obowiązujących w poszczególnych 
krajach udzielających gościny. Ważne jest, 
by uczestnicy iwypraw poznali 'te przepisy 
przed podróżą i 'by byli wyposażeni w środ
ki materialne, umożliwiające im ich pełne 
respektowanie. 

2. Podstawą działalności wypraw są wy
tyczne zawarte w „Deklaracji z Katmandu". 

3. Sposób realizacji zadań wyprawowych 
winien być rozwijany w kierunku sportowym, 
w duchu zgodności z najczystszymi lideami 
alpinizmu, co wymaga m.in.: 

* by obrana taktyka i logistyka odpowia
dały współczesnemu stadium rozwoju alpi
nizmu wyprawowego; 

* by zaangażowane środki techniczne i fi
nansowe nie były przesadne w proporcji do 
.wielkości zadań, przy [czym wyposażenie oso
biste i kolektywne winno odpowiadać potrze
bom skutecznej realizacji tych zadań; 

* by nie były stosowane, nawet za icenę 
rezygnacji z sukcesu, środki nienaturalne, w 
tym farmaceutyki pobudzające i dopingowe. 

> 4. Niezależnie od obranej strategii i tak
tyki, naczelną zasadą jest niewy stawianie 

na szwank zdrowia i bezpieczeństioa człon
ków wyprawy, a już szczególnie personelu 
lokalnego — tragarzy, szerpów, pracowników 
bazy. 

5. Włączonym w skład ekipy ludziom miej
scowym trzeba umożliwić jak najszerszy u¬
dział w samej działalności wspinaczkowej, 
by mogli oni zdobywać bądź doskonalić swe 
umiejętności górskie. 

6. Po zakończeniu działalności przekazywać 
ośrodkom dokumentacyjnym oraz innym wy
prawom prawdziwe, obiektywne i dokładne 
dane o przebiegu operacji górskiej, jak rów
nież wszelkie inne użyteczne informacje. 

7. Ze sprawozdań powyprawowych i kon
taktów ze środkami masowego przekazu eli
minować deformacje bądź wyolbrzymienia 
faktów, choćby .nawet potrzeby reklamy i 
propagandy ich wymagały. 

8. Wszystkich obowiązuje solidarność i go
towość niesienia pomocy nie tylko wobec 
członków własnej ekipy, ale również wobec 
inych ekspedycji oraz łudności tubylczej. 

9. Należy szanować dobytek i ekwipunek 
stanowiący wyposażenie równolegle działa
jących ekspedycji i nie posługiwać się nim 
bez wyraźnego przyzwolenia ze strony właś
cicieli. 

10. Zgodnie z duchem „Deklaracji z Kat
mandu", podczas likwidacji wypraw należy 
zadbać o pozostawienie terenu działania 10 
stanie zbliżonym do pierwotnego. Bardzo 
ważne jest ^usunięcie lin poręczowych i 
wszelkich śladów po obozach i miejscach 
biwakowania. 

Uwaga. U I A A prosi organizacje członkow
skie o rozpowszechnianie powyższych wska
zań, by mogły one być stosowane w prakty
ce wyprawowej. Pon ieważ opublikowane w 
biuletynach U I A A (120—124) cztery wersje 
językowe „Kodeksu" różnią się znacznie pod 
względem treści , p rzek ład polski „wypośrod-
kowano" z wersji francuskiej i angielskiej, 
(jn) 
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JÓZEF NYKA 

Wśród igieł z granitu 
W górach Patagonii miniony sezon zapisał 

się w kronikach jako jeden z w ogóle naj
lepszych. Zanotowano k i l k a okresów dobrej 
pogody, w paźdz ie rn iku i na początku l i s 
topada było podobno cudownie. Najbardziej 
dynamiczni okazali się Włosi, Jugos łowian ie 
i Hiszpanie. O ile na Cerro Torre od r. 1974 
(I wejście) do lata 1987 s tanęło łącznie 36 
wspinaczy, sam tylko miniony sezon dorzucił 
ich 40—50, a ewidencja wejść p rzes ta ła być 
możl iwa. Tkwiąc 19 grudnia w przewiesz
kach po łudniowej ściany, Jegl ić i Ka ro pa
t rzyl i w s t ronę po łudn iowo-wschodniego f i 
la ra : „Droga Maestriego — mówią — była 
pe łna ludzi , a f i lar w y d a w a ł nam się zabaw
nie położysty. P rawdz iwa v i a normale." Z a 
notowano k i l k a wejść bardzo szybkich. T r ó j 
ka h i szpańsko-a rgen tyńska zamknę ł a wejście 
i powró t w ciągu 1 dnia. Hans Kammer lan-
der i Wolfgang Mul l e r weszli na szczyt w 
11 godzin a zeszli z niego w 6. „Duża część 
drogi — wspomina Mul l e r — opięta jest po
ręczówkami , choć n iek tó re z nich znajdują się 
w o p ł a k a n y m stanie." Carlos Buhler i Mark 
Richey, k tórzy w partiach ś rodkowych szli 
z asekurac ją lotną (!), zanotowali czas jesz
cze lepszy. 

C e r r ó Torre (3128 m, t e ż 3020 m) — w cieniu 
ś c i a n a p o ł u d n i o w a z p r ó b ą J u g o s ł o w i a n . Z p r a 
wej droga normalna (Maestriego z r. 1974). 

Fot. Silvo Karo 

J u ż na początku sezonu szczyt osiągnęły 
pierwsze w ogóle panie. W dniach 27—29 
paźdz ie rn ika 1987 wejścia dokonali Rosanna 
Manf r in i i Maur iz io Giordani z Włoch. Pod
czas b iwaku u s tóp ściany szczytowej zasko
czyła ich zawierucha, k tó ra skompl ikowała 
końcowy etap wspinaczki , a zwłaszcza zjaz
dy. Ostatkiem sił dobili do bazy po 56 go
dzinach akcji . W dniach 2—4 listopada wej
ście powtórzy l i Ines Bożić i Janez Skok z 
Jugos ławi i . Pierwszy b iwak miel i powyżej 

.trzech począ tkowych poręczówek, drugi — 
150 m od szczytu. P o l k i spóźni ły się o dwa 
tygodnie, a i c h zmagania o pierwsze wej
ście czysto kobiece relacjonuje E w a Pankie-
wiczowa. Pod koniec sezonu, 29 stycznia, na 
czubku zna laz ła się trzecia pani — A m e 
rykanka Kathy Cosley w towarzystwie M a r 
ka Houstona. 

W dniach 9 i 10 lutego trzej Niemcy ze
skoczyli z Cerro Torre na spadolotach. Je
den z nich, fi lmowiec, mus ia ł czekać na po
p r a w ę w a r u n k ó w b iwakując na szczycie. 

N a F i tz Roy wchodzono głównie drogą ar
gentyńską. I tutaj nie zabrak ło kobiet. Ro
sanna Manfr in i u t k n ę ł a w niepogodzie 100 
m od szczytu, na k tóry w początku listopa
da wesz ła Argentynka S i l v i a Fi tzPat r ick w 
towarzystwie Eduarda Brennera (drugie wej
ście kobiece, pierwsze w r. 1978). 

Sezon obf i tował w nowe drogi, k tó rych w 
Patagonii poprowadzono ki lkanaśc ie . Jedną 
z naj ładnie jszych zrobil i Włosi Maur iz io G i a -
rol l i i E l io Orlandi w dniach 2—5 listopada, 
rozwiązując znany problem wschodniego f i 
lara Torre Egger (2987 m). Przeszło 30-wycią-
gową drogę „Ti tanic 87" ocenili na V I + , 
A2 w skali U I A A i(z paroma ni tami, lód 
80—90°). W tym samym czasie (4—5 listopada) 
Sergio Valent ini i Maur iz io Giordani (part
ner Rosanny) rozwiązal i ś rodek zachodniej 
ściany Aguja St. Exupery (2680 m) z trudno
ściami do VI I stopnia. Austr iacy Hans B a r n -
thaler i Ewa ld L i d l pokonali jako pierwsi 
po łudn iowy filar tej turn i (800 m, V I , A2). 
Wyprawa z Parmy przeszła pó łnocno-wscho
dni f i lar Mocho (1980 m) — 400 m, VI I , 28 
października , zaś 4 listopada — po łudn iowo-
wschodni f i lar Cerro Niato (2080 m) — 950 
m, V + , t rudnośc i g łównie lodowe. 

D u ż y r o z g ł o s t o w a r z y s z y ł w e j ś c i u J u g o s ł o w i a n , 
k t ó r z y dobrali s i ę do o d s t r a s z a j ą c y c h zerw p o ł u 
dniowej ś c i a n y Cerro Torre . Janez J e g l i ć i Silvo 
Karo z a c z ę l i o b l ę ż e n i e 5 listopada 1987 r. i w 
10 nawrotach posuwali s i ę w g ó r ę przez piony i prze
wieszki. 45 w y c i ą g ó w , t r u d n o ś c i VII, A3—A4, w g ó r 
nej c z ę ś c i strefa przewieszek w y s t a j ą c a na 20 
m ze ś c i a n y . Ostatni atak w dniu 20 stycznia 
1988 b y ł dramatyczny. S z a l e j ą c a zawierucha, od
w r ó t o d c i ę t y przez przewieszki, p o c i ę t e lodem l i 
ny, wielki lot Si lva, na s z c z ę ś c i e utrzymany przez 
partnera (i liny!). Z e j ś c i e d r o g ą Meastriego, pokry
tą pancerzem lodu, b y ł o j u ż tylko w a l k ą o p r z e ż y -
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cie. C h o ć do szczytu z a b r a k ł o wspinaczom 200 
m, ich w a l k ą u z n a ć trzeba za najmocniejszy ak
cent p a t a g o ń s k i e g o lata 1987—88. 

Włosi Davide Brigenti i A lbe r lo Rampin i 
zrobi l i nową d rogę w grupie St. Lorenzo, 
którą Amerykanie p róbowal i też szturmo
wać od strony chili jskiej. Ki lkanaśc ie ekip 
działało w masywie Paine, gdzie tym ra
zem wspinacze pojawil i się znacznie wcześ 
niej. N ie bacząc na wichury i mrozy, Wło
si Luca Leonardi i M a r i o Manica dokonali 
tu pierwszych w ogóle wejść zimowych. 28 
czerwca 1987 stanęl i oni na Cerro Norte, 
wchodząc p o ł u d n i o w y m fi larem (via M o n z i -
no), zaś 10—11 l ipca na Torre Sur (ok. 3050 
m) — fi larem pó łnocnym (via Aste), po je
go częśc iowym zaporęczowaniu . Również w 
grupie Paine są do odnotowania żeńskie pre
miery: Paola Fanton-Leoni s tanę ła jako pier
wsza pani na Torre Norte, zaś Gine l la P a 
ganini, również Włoszka, na najwyższej w 
ca łym masywie Torre Sur. Fabio Leoni , G i u 
seppe Bagattoli, Michaele Cagol i Josef Es-

pen poprowadzil i nową drogę filarem połu¬
dniowo-zachodnim Torre Sur (1200 m , V I , 
A l ) . Ambi tna p r ó b a Jugos łowian na pó łnoc 
no-zachodnim filarze Torre Norte ( V I + , 
A3—A4) za łamała się nocą z 14 na 15 stycz
nia w burzy śnieżnej 200 m od wie rzcho łka . 

Dziesiątki wypraw, grup i zespołów, 50 l u 
dzi na Cerro Torre, lotna asekuracja na v ia 
Maestri , 1000-metrowe nowe drogi robione 
on sight, bez p r ó b i poręczowań, duża ak
tywność pań... Christophe Profi t ostatecznie 
położył kres legendzie wie lk ich ścian alpej
skich, Krzysztof W i e l i c k i pokaza ł , że w cią
gu 1 dnia zdobywać można 8-tysięczniki, zaś 
sezon 1987—88 obalił kolejny mi t — niedo
stępności pa t agońsk ich igl ic . Ś w i a t gór staje 
się coraz mniejszy, coraz ł a twie j osiągalny, 
coraz bardziej zdeptany. A tak chciałoby się 
mieć jeszcze przed sobą Góry Niezdobyte! :• 

Józef Nyka 

RYSZARD PAWŁOWSKI 

N a prze łomie lat 1987—88 jako jeden z u -
czeslników wyprawy katowickiego K W znala
z łem się w Patagonii. W skład skipy wchodzil i 
ponadto Jacek Gocyła, Krzysztof Gwóźdź, M a 
ciej Stobierski i Zbigniew Wach (kierownik). 
Do bazy pod Fi tz Royem dota r l i śmy 22 listopa
da. Pogoda była wspan ia ła , widok i jak z ob
razka. A l e już nas tępnego dnia spadl i śmy z 
ob łoków: deszcz, wiatr , a wyżej śnieg — to 
była codzienność przez najbl iższe 20 dni. 
Koledzy udali się w bardziej gościnne rejo
ny Argentyny — dla mnie pociechą było zna
lezienie p a r t n e r ó w w osobach Szwajcara F u l -
vio Marianiego, świe tnego alpinisty i f i lmow
ca, oraz młodego Hiszpana, Manuela Burrue-
co. Z ufnością czekal iśmy na naszą szan
sę, dwa razy wycofując s ię ze ściany F i tz 
Roya — raz z powodu wiatru, drugi raz ze 
względu na wype łn ione lodem rysy. Wreszcie 
po miesiącu o t rzymal i śmy prezent w postaci 
5 dni wzg lędne j pogody. Wykorzys ta l i śmy 
ten okres w p e ł n i : 

19—20 grudnia 1987 r. Fi tz Roy (3441 m) — p o ł u 
dniowo-wschodnim fi larem, d r o g ą a r g e n t y ń s k ą z 
r. 1984. 

Fitz Roy i Aguja Poincenot 
22 grudnia — A g u j a Poincenot (3036 m) — 

w s c h o d n i ą ś c i a n ą , d r o g ą Whillansa. 

W dniu 19 grudnia w y s t a r t o w a l i ś m y o ;1 w 
nocy, by przy świe t le czołówek pokonać k i l 
ka mikstowych wyciągów wyprowadza jących 
na przełęcz S i l l a , skąd zaczyna się właśc i 
wa droga. Wspinaczka systemem pionowych, 
często zalodzonych rys i zacięć w litej ska
le dostarczyła nam m n ó s t w a wrażeń . Poza 
dwoma pierwszymi wyciągami , droga jest 
w całości klasyczna, choć buty uzbrojone ra
kami k i l k a razy mus ie l i śmy zmieniać na o-

Opr.Carlos CapellaS 

AG.MREMOZ 
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Widok od wschodu na masyw Fitz Roy (3441 m, 
t e ż 3375 m). Z lewej Aguja Poincenot (3036 m) — 
s t r z a ł k a wskazuje p o c z ą t e k drogi Whillansa. 

Fot. Maciej Stobiersfci 

buwie miękkie . Zmrok zmusi ł nas do biwa
ku 2 wyciągi od śnieżnej rampy, wyprowa
dzającej na wierzchołek . Niewygoda i prze
nik l iwe zimno były niczym, w p o r ó w n a n i u z 
nas i la jącym się wiatrem, k tó ry n a s u w a ł po
nurą wiz ję kolejnego odwrotu. O świcie wiatr 
i s iekące po twarzy igiełki lodu tylko nieco 
opóźniły dotarcie do celu. Radość olbrzymia, 
tym bardziej, że byl iśmy pierwszym od mie
siąca zespołem na szczycie Cerro Fi tz Roy 
(3441 m). Przede mną raz tylko s tanęl i tu 
alpiniści polscy —- w r. 1984 (T. 1/85 s. 31). 
Wieczorem, po 26 zjazdach, znaleźl iśmy się 
w lodowej grocie na Paso Superior. 

Rozgrzani sukcesem, pos tanowi l i śmy bez 
wypoczynku wejść na inną wyb i tną iglicę 
— Aguja Poincenot. Start o godzinie 1 w no
cy oraz dobra kondycja sprawi ły , że po po
konaniu lodowej rampy już o świcie byliś
my pod kluczowymi t r u d n o ś c i a m i : 2-wycią-
gowym mikstowym kominkiem (V+) . Będąc 
ponad n im, zmieni l i śmy obuwie na miękk ie i 
litą' p i ękną skałą o przy jemnośc iowych trud
nościach osiągnęl iśmy wierzchołek o 11 przed 
południem. Potem tylko 20 zjazdów w dół 
i jeszeze tego samego dnia znaleźl iśmy się w 
bazie. x •., 

Chmury .nadciągające znad Lądolodu za
powiadały dłuższy przymusowy odpoczynek. 
Święta Bożego Narodzenia pos t anowi ł em spę
dzić wspóln ie z dziewczynami z Polsk i , k tó 
re od miesiąca zmagały się z Cerro Torre. 
Nie było mi to jednak pisane, gdyż nasze 
panie nie tylko nie wykorzys ta ły idealnej 
szansy wejścia na szczyt, to jeszcze 'wpadły 
na pomysł spędzenia świąt w lodowej grocie 
na przełęczy —• ku rozgoryczeniu nie tylko 
mojemu. N a moją ofertę zgłosił się C h i l i j -
czyk Dagoberto Delgado, k tó ry mia ł podob

ne jak ja zamiary wzg lędem Cerro Torre. 
Dwukrotnie podejmowane próby nie przy
niosły w y n i k ó w — pogoda nie d a w a ł a nam 
żadnych szans, a jeden z w y p a d ó w , kiedy 
w ciągu 3 godzin pokona l i śmy 9 wyciągów 
powyżej lodowej przełęczy, mia ł raczej na 
celu uspokojenie naszych sumień . Małą po
ciechą było to, że podczas mego 2-miesięcz-
nego pobytu wierzchołek Fi tz Roya osiągnę
ły zaledwie 4 zespoły, choć szczyt Cerro 
Torre zdobywany był wielokrotnie. 

Bez zbytniego żalu opuszcza łem ten pięk
ny surowy zakątek, wiedząc , że w r ó c ę tu 
ponownie. 

Manuel Burrueco (Spain), F u l v i o M a r i a n i (Italy) 
and Ryszard P a w ł o w s k i (Poland): Cerro Fi tz Roy, 
3441 m, via S W pil iar on December 19-20, 1987 
(Argentinian 1984 route); Aguja Poincenot 3036 
m, via E face on December 22 (Whillans and 
Cochrane, 1962). Polish women led by Wanda Rut
kiewicz attempted the Cerro Torre . T h e y failed 
on December 2 near the Maestri compressor. 

SPOTKAMY SIĘ 25 WRZEŚNIA 

Zachęceni sukcesem zeszłorocznego 
Międzynarodowego Dnia Czystych Gór, 
członkowie Rady UIAA na ostatnim po
siedzeniu w Oviedo w Hiszpanii postano
wili powtarzać tę imprezę. I tak jako 
II Światowy Dzień Czystych Gór ogłoszona 
została niedziela 25 września 1988 r. Ko
misja Ochrony Gór UIAA liczy na maso
wy udział alpinistów zarówno w akcjach 
zbiorowych, jak i inicjatywach indywidual
nych, zwracając uwagę na konieczność 
pamiętania o rzekach i potokach, których 
stan sanitarny — zwłaszcza w obrębie 
miejscowości górskich — jest alarmujący. 
Gdyby 25 września nie było przypadkiem 
pogody, jako dzień rezerwowy przewidzia
no 19 marca 1989 roku. 
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Cerro Torre 1987-88 

Fot. Wanda Rutkiewicz 

Jesienią 1987 r. wyruszy ła w Andy Pata
gońskie ma ła wyprawa centralna pod kie
rownictwem Wandy Rutkiewicz. W skład ze
społu wchodzi ły nadto: Iwona Gronkiewicz-
Marcisz, Monika Niedbalska, E w a Panejko-
Pankiewicz i E w a Szczęśniak. 

Z Warszawy wylec ia łyśmy 16 listopada do 
Buenos Aires, skąd po dwóch tygodniach 
uda łyśmy się do Rio Gallagos. Potem było 
jeszcze k i l k a przesiadek i 1 grudnia znalaz
łyśmy się w bazie pod naszą górą. Trzeba 
przyznać, że dojazd w rejon F i tz Roy w A n 
dach Pa tagońsk ich jest stosunkowo prosty 
i niemęczący, a n a m i a s t k ę karawany stanowi 
trzygodzinny marsz do bazy. W górach do
wiedzia łyśmy się, że by ły już dwa okresy 
ładnej pogody i w tym czasie Włoszka i J u -
gos łowianka wraz z kolegami pokonały drogę 
Maestriego. Od 1 grudnia do 17 stycznia 1988 
r. mieszka łyśmy w bazie pod Cerro Torre. 
Pięć razy wychodzi łyśmy w góry i tam spę

dziłyśmy łącznie 26 dni. Wiedzia łyśmy dużo 
wcześniej , że ł adna pogoda w Patagonii jest 
takim cudem, jak woda na pustyni, a do 
silnych w i a t r ó w i ciągłej wi lgoci mus ia łyś 
my się przyzwyczaić . 

W trakcie trzeciego wypadu, 26 grudnia, 
Iwona Marcisz i Monika Niedbalska w ciągu 
jednego dnia wspinania osiągnęły stanowis
ko pod kompresorem Maestriego, pokonując 
30 wyciągów z 33 ogółem. T ró jkowy zespół 
Pankiewicz, Rutkiewicz i Szczęśniak do t a r ł 
do k o m i n ó w po wyjściu z trawersu nitowego. 
Zespół ten podczas wspinania za jmował się 
k ręcen iem f i lmu. Niestety, nad ranem pogoda 
za łamała się i obydwa zespoły zostały zmu
szone do odwrotu. 

Podczas tej bardzo zaawansowanej p róby u¬
p e w n i ł y ś m y się, że t rudnośc i drogi są w 
zakresie naszych możliwości i — podobnie jak 
zespoły męskie — potrzebujemy tylko dwóch 
dni pogody. Zdecydowałyśmy się więc na 
wyniesienie możliwie dużej ilości jedzenia do 
jaskini lodowej i na oczekiwanie tam na 
warunki do szybkiego ataku. Niestety, pod
czas ośmiodniowych „wczasów w lodówce" 
nie doczekałyśmy się nawet jednego dnia 
pogody! 

Droga Maestriego na Cerro Torre, jak i 
sam szczyt s łynnej skalnej iglicy, w dalszym 
ciągu nie ma czysto kobiecego wejścia . N a 
wierzchołku s tanęły co prawda trzy dziew
czyny, wszystkie jednak w towarzystwie m ę s 
kim. I dlatego ciągle mamy po «co wracać . 

Ewa Panejko-Pankiewiczowa 

JÓZEF NYKA 

Dziesięć himalajskich zim 
Himalajska zima jest specjalnością a lp in i 

s tów polskich, dlatego też jej omówien ia sta>-
raray się pub l ikować na gorąco, wyprzedza
jąc roczne podsumowania Zbigniewa K o w a 
lewskiego. Sezon 1987—88 był bardzo intere
sujący i owocny: z 13 wypraw, jakie rozpo
częły działalność w Himalajach Nepalskich, 
aż 9 osiągnęło zaplanowane cele, co daje efek
tywność rzędu 70%! Większość ekip — 9 
(zezwoleń było 11) — p róbowała sił na szczy
tach ośmiotysięcznych. Sezon rozciągnął się 
rekordowo w czasie: od końca listopada 
(Amai Dablang) aż po połowę marca (A. 
Machnik pod Manaslu). Po raz w ogóle pier
wszy znalazła się oficjalna zimowa wyprawa 
w Karakorum — nieoficjalną urządzi l i w r. 
1981 Austr iacy na Ba tu rę . Po rocznej przer
wie wznowiono zimowe wspinaczki w P a m i 
rze (Pik Lenina). 

ZIMA PRZED ZIMĄ 

Sezonowi ton nadawali Koreańczycy (Po
łudniowi) i Polacy (po 3 wyprawy). Szlagier 
sezonu należy do Hiszpanów, a najbardziej 
pokrzywdzeni czują s ię Amerykanie , k tórzy 
za wyprzedzenie o pa r ę dni urzędowego se
zonu zostali ukarani pięcioletnim „wygna
niem" z gór nepalskich. W y p a d k ó w śmier 
telnych było 4, ale ty lko 2 związane ze wspi 
naniem. 

Podobnie jak w latach poprzednich, p o ł o w a wy
praw p r ó b o w a ł a w y k o r z y s t a ć ś w i e t n y pod w z g l ę 
dem w a r u n k ó w p o c z ą t e k grudnia: 4 z pozytyw
n y m i wynikami . Amerykanie weszli na A m a i 
Dablang j u ż 23 i 26 listopada — p i ę ć o s ó b , w 
t y m kierowniczka, Annie Whitehouse. Dwie wy
prawy c z e k a ł y na w y s t r z a ł startowy pod Dhaula
giri: 2 grudnia na szczyt weszli Marc Batard i 
Szerpa Sundare. Dwa dni p ó ź n i e j w e j ś c i e p o w t ó 
rzyl i , c z ę ś c i o w o i n n ą d r o g ą (z doliny K a l i G a n -
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daki), Marja n Kregar ł Iztok Tomazin z J u g o s ł a 
wii . Jednych i drugich w ł a d z e w Katmandu po
s ą d z a j ą o r o z p o c z ę c i e akcj i przed 1 grudnia. Nieco 
p ó ź n i e j z a ł a m a ł y s i ę 2 wyprawy na Annapurnie , 
trzecia z a ś d o k o n a ł a ś m i a ł e g o w e j ś c i a ś c i a n ą po
ł u d n i o w ą . 20 grudnia na szczycie s t a n ę l i Noboru 
Yamada, Terou Saegusa, Yasuhira Saito i T o -
shiyuki Kobayashi . Niestety, dwaj ostatni z g i n ę l i 
w czasie schodzenia, na w y s o k o ś c i 7900 i 7300 m. 
Nie m o ż n a nie p r z y p o m n i e ć , iż ta c z ę ś ć sezonu 
pozostaje poza a k c e p t o w a n ą przez K o m i s j ę W y 
praw U I A A z i m ą r o z u m i a n ą sportowo (21 XII — 
20 III), co nie przeszkadza jej bohaterom w re
klamowaniu w e j ś ć jako zimowe. 

SAMOTNIE NA CHO OYU 

Trzy ł adne sukcesy, przygotowane co praw
da częściowo jesienią (aklimatyzacja, obozy) 
przyszły na samym progu zimy kalendarzo
wej . 

22 grudnia wyprawa p o ł u d n i o w o k o r e a ń s k a pod 
w o d z ą Barn Tag-Younga d o k o n a ł a w e j ś c i a d r o g ą 
n o r m a l n ą na Everest. Szczyt o s i ą g n ą ł 22 grudnia 
(z 4 obozami) Heo Young-Ho wraz z S z e r p ą A n g 
R i t ą . Podczas gdy Heo w trakcie s p o c z y n k ó w ko
r z y s t a ł z tlenu, Szerpa nie u ż y w a ł go w o g ó l e 
( w e j ś c i e to b y ł o jego czwartym w e j ś c i e m na Eve¬
rest bez maski tlenowej). 

2 stycznia inna wyprawa k o r e a ń s k a (kierownik 
Jeong Sang Moo) d o k o n a ł a drugiego w e j ś c i a zi
mowego na K a n g c h e n d z o n g ę (8586 m). N a wy
s o k o ś c i 8400—8500 m z a w r ó c i l i kolejno trzej Szer
powie, j e d n a k ż e K o r e a ń c z y k Lee Jeong Cheol 
k o n t y n u o w a ł trudne w e j ś c i e i samotnie s t a n ą ł na 
szczycie. Z a ł o ż o n o 4 obozy, alpinista k o r z y s t a ł z 
tlenu tylko podczas snu. 

3 stycznia, w tym samym okresie n i e z ł e j pogo
dy, polska wyprawa z r e a l i z o w a ł a pierwsze w e j ś c i e 
zimowe na Langtang L i r u n g (7234 m). N a szczyt 
dotarli Kazimierz Kiszka , M i k o ł a j C z y ż e w s k i i 
A d a m Potoczek — s z c z e g ó ł y w osobnym ar tyku
le. 

Po okresie wichur i śnieżyc rozpogodziło 
się znów miesiąc później . 6 lutego 1988 Hisz 
pan Fernando Garr ido dokonał rewelacyjne
go samotnego wejścia na Cho Oyu (8201 m), 
do obozu I (5850 m) korzysta jąc z pomocy 
Szerpy. B iwakowa ł na wysokości 6450 i 7000 
m, gdzie mus ia ł przeczekać dwudn iową za
wie ruchę . W czasie zejścia noc zmusi ła go 
do b iwaku bez sprzę tu na wysokości 7600 m. 
Pierwsza ośmiotysięczna so lówka zimą! W r. 
1983 Garrido ws ławi ł się samotnym wejśc iem 
na A n n a p u r n ę III, zaś w sezonie 1985—86 
tym, że p r z e t r w a ł solo 66 dni na szczycie 
Aconcagua. 11 lutego wyprawa po łudn iowo
k o r e a ń s k a dokonała I wejśc ia zimowego na 
Ngojumba Kang . Rezygnując z ataku na Cho 
Oyu wykorzystano założone obozy (IV na 
7300 m) i Y u K w a n g R y u l (19) oraz M i Ho 
Choi (17) znaleźli się na szczycie jego sąsia
da. Niektóre doniesienia wymienia ją t eż 3 
Szerpów, a wszędzie podawana jest wyso
kość 7743 m, odnosząca się do Ngozumtoa 
K a n g II, choć raczej chodzi o szczyt głów
ny (7916 m). 

T e dwa w e j ś c i a z a m k n ę ł y oficjalny sezon w H i 
malajach Nepalskich, aktualnie t r w a j ą c y do 15 
lutego. Tymczasem w K a r a k o r u m nadal d z i a ł a ł a 
silna m i ę d z y n a r o d o w a wyprawa na K2 (8611 m), 
pod w o d z ą pioniera himalajskich wypraw zimo
wych, Andrzeja Zawady. T u warunki b y ł y znacz

nie c i ę ż s z e ( s z c z e g ó ł y osobno), a doborowa ekipa 
nie z d o ł a ł a w c i ą g u 2 1/2 m i e s i ę c y p r z e k r o c z y ć 
w y s o k o ś c i 7300 m. W dniu 3 marca Aleksander 
L w ó w i Maciej Berbeka zaatakowali stylem alpej
skim Broad Peak (8047 m). 6 marca Berbeka o¬
s i ą g n ą ł p r z e d w i e r z e h o ł e k (tzw. Rocky Summit, 
8035 m), s ą d z ą c iż jest na szczycie g ł ó w n y m . I 
c h o ć w i e r z c h o ł e k K2 nie z o s t a ł zdobyty wypra
wa m o ż e pozytywnie o c e n i ć s w ó j trud. W y m o g ł a 
na w ł a d z a c h Pakistanu oficjalne otwarcie sezonu 
zimowego w K a r a k o r u m , a R o c k y Broad Peak 
jest pierwszym w o g ó l e szczytem zdobytym w 
tych g ó r a c h z i m ą . Zebrane d o ś w i a d c z e n i a organi
zacyjne i obserwacje meteorologiczne — a warun
k i w K a r a k o r u m z d a j ą s i ę b y ć znacznie ostrzejsze, 
n i ż w Himalajach — b ę d ą dobrze s ł u ż y ł y przy
s z ł y m wyprawom. 

JAKA JEST TA ZIMA? 

Mamy za sobą 9 sezonów zimowych w 
Himalajach Nepalskich, a jeśli wliczyć Lho
tse 1974 '— nawet 10. Łączna l ista wypraw 
obejmuje przeszło 100 pozycji — 60% przy 
szczytach ośmiotysięcznych. Zaplanowane za
dania zrea l izowało ok. 40% wypraw, przy 
czym współczynnik efektywności s ta łe się 
poprawia. Z owych 40% sukcesów tylko po
łowa odnosi się do zimy kalendarzowej. Cał
kiem nieliczne wyprawy — głównie polskie 
— programowo rozpoczynały działalność z 
nastaniem tego właśn ie sezonu (po 21 grud
nia). Ogólnie biorąc, zimowe zespoły szczy
towe rzadko są większe, niż dwójka , a a lp i 
niści są doświadczeni i mają po 30—40 lat. 
Wobec braku dużych opadów, nie ma na ogół 
lawin. W y p a d k ó w śmier te lnych cały bilans 
10 sezonów obejmuje ok. 20 (12 na szczytach 
8-tysięcznych), co jest wartością mniejszą, 
niż ś rednie dla sezonów przed- i pomonsu-
nowych. N a wysoki „współczynnik sukcesu" 
i stosunkowo niską liczbę w y p a d k ó w w p ł y w 
może mieć fakt, iż zimą w Himalaje udaje 
się elita alpinistyczna. 

Kiedy Andrzej Zawada organizował pier
wsze wyprawy zimowe w Himalaje, nie by
ło o tym sezonie wiadomo nic. Dziś suma 
doświadczeń i obserwacji jest duża, głów
nie w w y n i k u prac wypraw polskich (por. T. 
1/82 s. 17). Ł a t w o zauważyć, że główną tru
dność zimy s tanowią nieustanne wichury. 
Również zimno i krótkość dnia są czynnika
mi istotnymi. Znamieny jest brak śniegu w 
górach, co u ł a twia poruszanie się w terenie 
nietrudnym, podnosi jednak bardzo t r u d n o ś 
ci na stromiznach, np. Żebrze Genewczyków 
w drodze na Everest. Duże znaczenie ma w y 
sokość szczytu. O ile w przekroju wszyst
k ich 10 sezonów cele osiągało 40°/0 wypraw, 
na szczytach 8-tysięcznych s tawała co 4 w y 
prawa (25%), a na tzw. wysokich ośmioty-
sięcznikach •— nawet co piąta. M a k a l u ata
kowało dotąd bez skutku 7 wypraw, w tym 
Reinhold Messner. 

I tutaj ciekawe ustalenia meteorologów a¬
merykańsk ich . S twierdzają oni mianowicie, 
iż zimą — z min imum w styczniu •— n a s t ę 
puje spadek ciśnienia atmosferycznego, k t ó 
ry sprawia, że góry stają się jakby wyższe. 
Przy Evereście chodzi o minus 11 m m s łupka 
r tęci — „war tość wystarczającą, by wydat-
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nie ograniczyć zdolności alpinisty do pracy 
na tej wysokości" (John B . West, 1984). 
Zmniejsza się też ciśnienie w kierunku od 
równika k u biegunom — między Everestem 
a K 2 różnica wynosi teoretycznie przeszło 
5 mm, praktycznie zaś zapewne więcej , do-
chdzi bowiem zjawisko „uprzywi le jowania" 
ciśnieniowego Himala jów Centralnych. Tego
roczne doświadczenia z Karakorum zdają się 
potwierdzać to ustalenie. 

CORAZ SKUTECZNIEJ 

W miarę , jak alpiniści poznają tajniki h i 
malajskich zim, s tara ją się r e d u k o w a ć ujem
ny w p ł y w głównych t rudnośc i . Ważne oka
zuje się uprzednie poznanie lokalnej „róży 
wia t rów", a nas t ępn ie wybór najkorzystniej
szej formacji. N a P i k u Lenina (7134 m) wsp i 
nacze wyszl i z zacisza północnej f lanki w ist
ne piekło na grani zachodniej. Pon i eważ w i a 
try dewastu ją namioty, coraz liczniejszych 
zwolenników znajdują jamy śnieżne. D la o¬
chrony twarzy stosowane są specjalne maski. 
Stwierdzono też, iż okresy wichur oddziela
ją parodniowe przerwy. Sztuka zdaje się po
legać na tym, by mieć założone obozy i 
„wyczaić" moment na atak szczytowy. Przy 
szczytach ła twiejszych przyszłość mają w y 
pady typu Fernanda Garr idy, związane wsza
kże z w i e l k i m ryzykiem. T l e n lekarski jest 
wszędzie poza dyskusją, zimą na wysokich 
8-tysięcznikach, zwłaszcza na K 2 , zaleca się 
mieć pod ręką również tlen techniczny. 

N a podstawie bilansu owych 10 sezonów 
można z dużą pewnością s twierdzić , iż pod 
względem całokszta ł tu w a r u n k ó w , początek 

grudnia (do 15—20) jest okresem najkorzyst
niejszym w skali c a ł e g o r o k u . W e j 
ścia „z marszu" na Dhaulagir i (trzy razy), 
Cho Oyu i Manaslu są tego potwierdzeniem. 
Wyprawy, k tó rym ń i e zależy na zakwal i f i 
kowaniu ich wejść do zimy, na s t awia j ą się 
na ten wyją tkowy okres, ak l imatyzu jąc się 
na szczytach trekkingowych (np. Jugos łowia 
nie przed Dhaulagir i od 13—22 listopada do 
wysokości 6200 m w rejonie Jamosan). P r a w 
dziwa z ima nadciąga wraz z Bożym Naro
dzeniem i kalendarz jest tu w pe łn i zgodny 
z na turą . A le , jak uczy praktyka, również 
pe łna zima daje alpinistom szanse — coraz 
większe, w miarę , jak nabiera ją oni z nią 
obycia. P rzy tym — znamy to zresztą i z 
Tatr •— sezon sezonowi nie jest równy . P i 
sze A r t u r Haj zer w „Ta te rn iku" 1/1987 po
równując jes ienną w y p r a w ę na Manas lu z z i 
mową A n n a p u r n ą : „Poza tym w y d a w a ł o mi 
się, że było o wiele cieplej (!). Podobne od
czucia wynios łem też z wypraw poprzednich 
(Lhotse jesień 1985 i Kangchendzóńga zimą 
1985—86), kiedy po raz pierwszy spostrzegłem, 
że warunk i jesienne mogą być ostrzejsze niż 
zimowe." 

Nie chcia łbym być złym prorokiem, ale 
mit zimy może n iedługo upaść , a ona sama 
stać się sezonem nie gorszym od pozostałych, 
no, z poprawką na niedogodność życia w ba
zie i konieczność bardziej zdeterminowanej 
w a l k i tam w górze. Dotyczy to zwłaszcza 
szczytów niższych n iż 7500 m, a już na pew
no początku nepalskiej „u rzędowe j" zimy, 
czyli pierwszych tygodni grudnia. 70-procen-
towa „success rate" sezonu zimowego 1987— 
—88 w Nepalu jest proporcją nie notowaną 
ani wiosną, ani jesienią. 

WOJCIECH MASŁOWSKI 

Zimowa wyprawa na Langtang Lirung 
Nad oddaloną o ki lkadziesiąt k i lomet rów 

na północ od Katmandu malowniczą doliną 
Langtang góruje wynios ły Langtang L i rung 
(7234 m). Szczyt ten oparł się atakom k i l k u 
wypraw, zanim w r. 1978 zdobyła go wypra 
wa j apońsko-nepa l ska . Przed nami na ogó
łem 19 ekspedycji p róbujących n a ń wejść 
tylko 7 powróci ło z sukcesami. Ż a d n a z nich 
nie działała w okresie zimy. 

W dniu 2 grudnia 1987 r. w Katmandu 
spotkali się uczestnicy 10-osobowej wypra 
wy zimowej, zorganizowanej przez Krakowsk i 
Akademick i K l u b Alpinis tyczny. B y l i to: M i 
kołaj Czyżewski, Janusz Hariasz, Kazimierz 
Kiszka , Ryszard Knapczyk, Wojciech Masło
wski (kierownik), Jan Orłowski (zastępca kie
rownika), Ryszard Papaj — wszyscy człon
kowie K A K A oraz Jerzy Friediger (lekarz), 
S tan i s ław Dudek i A d a m Potoczek z K W 
K r a k ó w . Oficerem łączn ikowym i dobrym 
przyjacielem wyprawy był Pradhumna - A d -

hikar i , sirdarem — Mohan Singh. 7 grudnia 
ekipa wyruszy ła wyna ję tą ciężarówką i po 
9-godzinnej podróży przez Tr i shul i Bazar i 
Dhunche dojechała do Bryagu. 

Baza w schronisku 

Nazajutrz ruszyła karawana złożona z 64 
tragarzy, k tórzy po 3-dniowej w ę d r ó w c e 
przez gęs te lasy i kolejne p ię t ra doliny 
Langtang dotarli do Kyang j in (3800 m), ma
łej osady leżącej poniże j moreny lodowca 
Li rung . 10 grudnia urządzi l iśmy tu nietypo
wą i jak na warunk i himalajskie komfor
tową bazę, wyna jmując część schroniska 
zbudowanego parę lat temu z myślą o tury
stach. Warunk i bytowania były tu zbliżone 
do „s tarego" schroniska przy M o r s k i m Oku, 
a współobecność „ t r e k k e r ó w " p rzysparza ła 
wyprawie kibiców z całego świa ta . 
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W bazie w dniu 7 stycznia. S i e d z ą (od lewej): 
S t a n i s ł a w Dudek, Ryszard Papaj , A d a m Potoczek, 
Kazimierz Kiszka. S t o j ą : Wojciech M a s ł o w s k i , 
Jerzy Friediger, Pemba Sherpa, M i k o ł a j C z y ż e w 
ski, Janusz Hariasz, Pradhumina A d h i k a r i i Jan 
O r ł o w s k i . Brak Ryszarda Knapczyka , Mohana 
Singha i Pasanga Tamanga. 

Fot. Ryszard Papaj 

11 grudnia grupa 17 tragarzy wynios ła ła
dunki do bazy wysunię te j (4250 m), którą za
łożono na k rawędz i lodowca. Początkowo 
p lanowal i śmy pokonanie nie zdobytej dotąd 
po łudniowo-wschodnie j ściany, niestety, ob
serwacje zespołu rekonesansowego wykaza ły 
prawie zupełny brak w niej śniegu i lodu 
oraz znacznie większe, n iż można było ocze
kiwać, zagrożenie jej podstawy lawinami 
kamienymi i obrywami se raków. W tej sy
tuacji zmieni l iśmy zamiary i podjęl iśmy pró
bę dokonania pierwszego wejścia zimowego 
na Langtang L i rung drogą znaną już innym 
wyprawom, przez g rań po łudniowo-wschod
nią. Po przeczekaniu jednodniowego opadu 
śniegu do góry ruszyły kilkuosobowe zespoły. 

15 grudnia Dudek, Hariasz, Mas łowski i 
Papaj przetorowali-w głębokim śniegu k i l k a 
pól śnieżnych i założyli obóz I (5100 m) u 
stóp wyprowadza jącego na g rań ogromnego 
kuluaru. Od tego miejsca drogę trzeba było 
poręczować. Czyżewski i Knapczyk w ciągu 
2 dni sprawnie zaporęczowali kuluar (600 m, 
40—50°) i 19 grudnia osiągnęli małą przełącz-
kę na początku długiej , miejscami pospię t rza-
nej grani, k tóra w tym miejscu była nie
zwykle krucha i dość eksponowana. Docho
dzące do niej f i lary i żebra były pokryte 
stertami różnej wielkości bloków i ich prze
kraczanie zmuszało do dużej uwagi. Pozosta
łe zespoły wynosi ły tymczasem kolejne ła 
dunki, przede wszsytkim l iny, gdyż poręczo-
wanie wspinaczkowo zajmującej i miejsca
m i n ie ła twe j grani uzna l i śmy za konieczne, 
choćby dla bezpieczeństwa. Gdzie niegdzie 
można było spotkać resztki starych poręczó

wek, nie dało się ich jednak wykorzys tać , 
gdyż były bardzo zniszczone lub przysypa
ne śniegiem. Byl iśmy nieco zdezorientowani 
kolejnymi dniami bez chmur i wia t ru oraz 
zupełnie znośną t empera tu rą , k tó ra w nocy 
nie spada ła poniżej minus 15 stopni. Kłóci 
ło się to z naszymi wyobrażen iami o h ima
lajskiej zimie. 

Gwiazdka w Kyangjin 

22 grudnia Dudek, Orłowski i Papaj starali 
się znaleźć miejsce na założenie obozu II. Nie 
stety, g rań s ta ła się tak w ą s k a i stroma, że 
brak było możliwości wyrąban ia platformy 
w celu ustawienia namiotu. Wreszcie tuż 
przed zmrokiem udało się znaleźć niewielką 
za to bardzo eksponowaną p łas ienkę i tu 
zespół ten spędził t rudną noc. Nas tępnego 
dnia znaleziono nieco dalej t rochę wygod
niejsze miejsce i tam ostatecznie s tanął obóz 
II (5800 m). Do namiotu wchodziło się po du-
ralowej drabince, pozostawionej przez k tórąś 
z poprzednich wypraw, dookoła zaś było bar
dzo dużo powietrza. 

D n i Bożego Narodzenia większość uczestni
ków wyprawy spędziła w bazie. Była praw
dziwa wieczerza wigi l i jna, kolędy i świąteczny 
nas t ró j , a ci co by l i w górze łączyli się 
z nami przez radio z życzeniami. 

Nad obozem II wznosi ł się najwyższy ze 
skalnych uskoków grani, tworzących dość sze
roką lecz prawie pionową 120-metrową ścia
nę. 26 grudnia wspinal i się nią Czyżewski 
i Knapczyk. Po południu o t rzymal i śmy przez 
radio niedobrą wiadomość : Rysiek Knapczyk 
znalazł się w zasięgu spadających bloków 
skalnych i uległ kontuzji. Było ki lkadzie
siąt bardzo nerwowych minut oczekiwania 
na wiadomość o stanie jego zdrowia, wreszcie 
okazało się, że uderzenie w bark spowodo
wało prawdopodobnie z łamanie łopatk i lub 
obojczyka, ale — co wyją tkowo w ażn e w 
tej sytuacji — Rysiek będzie mógł schodzić 
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o w łasnych siłach, jedynie asekurowany przez 
partnera. Obaj wycofali się więc w trudnym 
technicznie terenie do obozu II, a nas tępnego 
dnia do „ jedynki" i wreszcie do bazy, którą 
osiągnęli wieczorem. Niestety, lekarz uznał 
iż konieczne jest prześwie t len ie i 29 grudnia 
Rysiek opuścił bazę, udając się do K a t m a n 
du. W tym czasie choroba wyłączyła z ak
cji Or łowskiego i dalszą działalność prowa
dziło już tylko 7 osób. 

W dniach 29 i 30 grudnia Czyżewski, K i s z 
ka i Potoczek zaporęczowali uskok skalny 
( t rudności V) , a dalej spory fragment grani, 
aż do stóp nas tępnych spiętrzeń, tym razem 
firnowych. Kolejne dwa dni wype łn i ł a wsp i 
naczka lodowa Dudka i Papaja na dwóch 
uskokach liczących 120 i 70 m wysokości 
(50—55°), z noclegiem w rozbitym tymczaso
wo namiocie u początku na jwiększych t rud
ności. 

3 stycznia — szczyt 

Nowy Rok wszystkie zespoły powi ta ły w 
górach, a 1 stycznia Czyżewski , K i s z k a i Po
toczek odpoczywali w obozie II przed decy
dującym atakiem. Hariasz i Masłowski w y 
nieśli tego dnia do ..dwójki" b raku jący jesz
cze sprzęt, zaś Dudek i Papaj prowadzil i 
działalność na grani. Nazajutrz, zgodnie z 
przyję tym planem, Czyżewski, K i s z k a i Po
toczek wyruszyl i do góry, drogą przygotowa
ną przez Dudka i Papaja, tak że po południu 
cała p ią tka założyła na skraju szerokiego już 
odcinka grani obóz III (6500 m). W jednym 
namiocie pozostał na noc zespół K i s z k i , a 
Dudek i Papaj wróci l i do obozu II. Tej no
cy pojawił , się porywisty i bardzo zimny 
wiatr. 

3 stycznia 1988 r. o godzinie 6.20 Czyżew
ski, Potoczek i K i s z k a wyruszyl i w kierunku 
szczytu. Warunk i były bardzo zróżnicowane: 
miejscami śnieg był sypki i trzeba było to

rować drogę, gdzie indziej nadzwyczaj twar
dy i przewiany, wymaga jący dużej ostroż
ności. Chłopcy użyli l iny do pokonania szcze
gólnie trudnego miejsca, a n a s t ę p n i e minęl i 
przedwierzchołek. O godzinie 13.40 zgłosili 
się przez radiotelefon ze szczytu. Pobyt na 
nim t r w a ł kró tko , a trudne zejście przy 
braku możliwości asekurowania się w y m a 
gało napię te j uwagi. Przed samym zmro
kiem, o godzinie 17, zespół powróc i ł szczęś
l iwie do namiotu w obozie III. Wejście było 
obserwowane z bazy przez lornetki, ku ra
dości uczes tn ików wyprawy i t u r y s t ó w prze
bywających w Kyangj in . Nazajutrz zwycięs
k i zespół zaczął schodzić w dół, a miejsce w 
obozie II zajęli będący w dobrej formie D u 
dek i Papaj, mając realne szanse p o w t ó 
rzenia wejścia na szczyt. Niestety, noc z 4 
na 5 stycznia była już bardzo wietrzna, po
jawiły się też nisko zawieszone chmury, bę 
dące oznaką kresu dobrej pogody. 5 stycz
nia rano Staszek i Rysiek wyruszyl i w kie
runku szczytu, j ednakże ich próba z a ł a m a 
ła się po godzinie wspinaczki granią w hu
raganowych porywach wiatru. 

Pogoda nie poprawi ła się już i n a s t ęp n e 
dni wype łn i ł a praca przy zwijaniu obozów, 
a wreszcie i bazy. 8 stycznia rozpoczęła się 
karawana powrotna. W ki lkanaśc ie dni póź
niej uczestnicy powrócil i do kraju. 

Krakowska wyprawa dokonała pierwszego 
zimowego wejścia (a ósmego w ogóle) na 
Langtang Li rung , w sposób niemal idealny 
wykorzys tu jąc okres dobrej pogody. Na suk
ces wyprawy zapracowali w mia rę swoich 
możliwości wszyscy jej uczestnicy, dla k t ó 
rych był to zresztą zimowy debiut w H i m a 
lajach. Akcję na stosunkowo długiej grani 
udało się przyspieszyć m.in. dzięki zmniejsze
n iu liczby obozów do trzech, podczas gdy 
większość poprzednich wypraw zakłada ła ich 
po cztery. Do poręczowania użyto łącznie 
2300 m l in . Wyprawa została zorganizowana 

Fot. Ryszard Papaj 

Langtang L i r u n g (7234 ra) 
od p o ł u d n i o w e g o wschodu. 
W i e r z c h o ł e k g ł ó w n y znaj
duje s i ę na prawo od po

zornej kulminacj i . 
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w większości s i łami samych jej uczestników, 
ale wyrazy szczególnej wdzięczności należą 
się Krzysztofowi Kleszyńsk iemu, k tórego f ir
ma „Alp inex" z Aus t r i i udziel i ła nam wy
datnej pomocy, m.in. p rzekazując ekipie nie
odpłatnie wspan ia ł e komplety bielizny gór
skiej z nowego ma te r i a łu zwanego „Po la r -
tekiem". 

Langtang L i r u n g (7234 in). F irst Winter ascent. 
Base Camp on December 10, 1987 i n the Kyangj in 
shelter-home (3800 m). Advance Base Camp on 
December 11 at 4250 m. Three camps along the 
southeast ridge at 5100, 5800 and 6500 m on Decem
ber 15 and 23 and January 2, 1988 respectively. 
2,300 m of rope fixed. O n January 3, 1988 M i k o ł a j 
C z y ż e w s k i , Kazimierz Kiszka and A d a m Potoczek 
got to the summit. The 10-member party was led 
by Wojciech M a s ł o w s k i . 

ANDRZEJ ZAWADA 

Po zdobyciu zimą Everestu, jaki cel mógł 
być bardziej interesujący, niż K2? Oczywiś
cie, ł a two rzucić hasło, ale nawet pobieżny 
przegląd p rob lemów związanych z takim z i 
mowym projektem mógł zniechęcić każdego. 
Długie podejście do bazy, t rudnośc i technicz
ne góry, brak zimowego rozeznania warun
ków, zdobycie zezwolenia, a przede wszyst
k im pieniędzy na tak złożoną operację gór
ską... Szturmy Everestu w latach 1979—80 
były łabędzim śp iewem samodzielnej dzia ła l 
ności naszych narodowych wypraw. Odszedł 
na zawsze w i e l k i fundator; Jul ian Godlew
ski, a specjalne dotacje dolarowe z G K K F i T 
uśmierc i ł wszechogarnia jący kryzys. 

NA PRZEKÓR TRUDNOŚCIOM 

P a r t n e r ó w do międzynarodowej wyprawy, 
którzy wzięliby na siebie ciężar w y d a t k ó w 
w walucie wymienialnej , znalaz łem w K a n a 
dzie. J a c ą u e s Olek, nasz rodak od lat miesz
kający w Montrealu, zaangażował cały swój 
czas i energ ię w to przedsięwzięcie . W l u 
tym 1983 r. w y b r a l i ś m y się obaj na rekone
sans w rejon Baltoro, po k t ó r y m mogliśmy 
już bardziej realnie opracować założenia w y 
prawy i jej budżet . Gorzej było z zezwole
niem. Pakistan przeżywał te same rozterki 
przed otwarciem sezonów zimowych, co Ne
pal przed naszą w y p r a w ą na Everest. Cier
pl iwie sk łada l i śmy kolejne podania i memo
riały, p rzekonując władze , że czas na zimowe 
wyprawy w Karako rum już nadszedł . W 
wyniku naszych s t a r ań został wreszcie ogło
szony regulamin wypraw zimowych. Dwa za
warte w n i m punkty szczególnie rzu towały 
na koszty: wysokość stawek zimowych oraz 
obowiązek dostarczenia tragarzom dolinnym 

Zimowa wyprawa na K2 
takiego samego sprzętu osobistego, jak wyso
kościowym. 

Wyposażenie 700 tragarzy — przewidywa
liśmy 14 ton bagażu —• w pełny zimowy ek
wipunek przekracza łoby możliwości nawet 
najbogatszej wyprawy. Jedynym rozwiąza
niem było przerzucenie bagażu jesienią i po
zostawienie go w bazie przez 3 miesiące 
pod opieką specjalnej ekipy pomocniczej — 
do czasu, kiedy 21 grudnia (początek oficjal
nego sezonu zimowego) dotrze właśc iwa ek i 
pa wspinaczkowa. Nie obyło się bez inter
wencji na wysok im szczeblu —• przy ener
gicznej pomocy a m b a s a d o r ó w Polsk i i K a 
nady, p a n ó w Jana W. Piekarskiego i R o 
berta Clarka . 

Od pewnego momentu nasi kanadyjscy par
tnerzy zorientowali się, że nie podołają w y 
maganiom finansowym, jednocześnie zaś 
g łówny mecenas sprzętowy, Kar r imor , w y r a 
ził chęć powitania w składzie wyprawy ko
goś ze swojego kraju. Zdecydowal i śmy się 
więc rozszerzyć ekipę o paru a lp in is tów z 
Ang l i i , a wyprawa zmieni ła się w polsko-
kanadys jko-b ry ty j ską z udzia łem 10 wspina
czy z Polski , 5 z Kanady i 4 z Wielkie j 
Brytani i . 

PROBLEMY DROGI W GÓRY 

W skład jesiennej grupy pomocniczej we
szl i : Piotr Mal inowski (kierownik), Konstanty 
Chitulescu, P a w e ł Kuba l sk i , Roman MaZik 
(lekarz), M a r i a n Sajnog, Pierre Bergeron, 
Nick Cienski i Norman Ness. Cały sprzęt 
wyprawy, w tym ściągnięty do Polsk i z K a 
nady i Europy zachodniej, wys łany został 
samolotem do' Karacz i . Grupa pomocnicza 
razem z Andrzejem Zawadą i Nazi rem Sabi-
rem — agentem wyprawy i jednocześnie ofi
cerem łącznikowym pierwszego etapu — do
ta r ła do F o l jo w pierwszych dniach p a ź 
dziernika. K a r a w a n ę tragarzy formowano w 
upalnej słonecznej pogodzie. K to mógł przy
puścić, że już za pa r ę dn i nadejdzie zima 
z w ie lk imi opadami śniegu? Czegoś podob
nego w paźdz ie rn iku nie pamię ta l i najstarsi 
ludzie w Askole. Byłem już z powrotem w 
Europie, kiedy do ta r ła do mnie wiadomość, 
że karawana ugrzęzła w Urdukas. To prak-
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tycznie oznaczało koniec wyprawy. Przygo
towywal i śmy się z Jacauesem na najgorsze, 
kiedy przekazano informację z Islamabadu, 
że Prezydent Pakistanu obiecał pomoc wo j 
skowych he l ikopterów. P a r ę godzin lotów i 
dodatkowo 50—60 tragarzy kursu jących m i ę 
dzy Urdukas i bazą mogło jeszcze sytuację 
u ra tować . Dostarczeniem ekwipunku dla tej 
sześćdziesiątki obciążyliśmy solidarnie wszy
stkie trzy kraje. 

W pierwszych dniach grudnia do Islamaba
du zlecieli się uczestnicy właśc iwej grupy z i 
mowej. Przed wyruszeniem w dalszą drogę zo
s ta l iśmy przyjęci przez prezydenta Z ia ul 
Haqa, k tóry ponownie p rzyrzek ł nam po
moc. 

W s k ł a d ekipy zimowej weszli: z Polski — A n 
drzej Zawada (kierownik), Maciej Berbeka, E u 
geniusz Chrobak, Leszek Cichy, M i r o s ł a w D ą s a ł , 
M i r o s ł a w Gardzielewski, Zygmunt A . Heinr ich , 
Bogdan Jankowski , P a w e ł Kubalsk i (uprzednio 
c z ł o n e k ekipy pomocniczej), Aleksander L w ó w , M a 
ciej Pawlikowski , M i c h a ł Tokarzewski (lekarz), 
Krzysztof Wiel icki ; z Kanady — J a c ą u e s Olek 
( z a s t ę p c a kierownika), Pierre Bergeron, Jean-Pier-
re Danvoye, J e a n - F r a n ę o i s Gagnon, Stuart Hut -
chinson (lekarz), Bernard Mailhot i Yves Tessier 
(lekarz); z Wielkiej B r y t a m i — John Barry , Roger 
Mear, Jon Tinker i Mike Woolridge. Ekipie towa
r z y s z y ł a w drodze do bazy grupa trekkingowo-
-narciarska z Angl i i i Kanady. Oficerem ł ą c z n i k o 
w y m tym razem b y ł Ashraf A m a n (podobnie jak 
Nazir Sabir — zdobywca K2). 

Pogoda podczas marszu do bazy była wspa
nia ła , podobna do cichych i s łonecznych dni 
zimowego rekonesansu sprzed 5 lat. W U r 
dukas serdecznie wi ta l i śmy się z P a w ł e m 
Kubalsk im, k t ó r y w tym wyją tkowo ponu

rym miejscu — zimą tylko p a r ę minut s łoń
ca — przesiedział całe 3 miesiące. T u też 
rozs ta l i śmy się na dłuższy czas z Jacquesem 
Olekiem, na którego bark i spadła niewdzięcz
na rola dyrygowania ruchem tragarzy m i ę 
dzy Urdukas a bazą. 

W BAZIE I NA GRANI 

Wieczór wigi l i jny czołówka karawany spę
dziła na Concordii, skąd 25 grudnia dotar
ła do bazy. Był to jednocześnie ostatni dzień 
pięknej grudniowej pogody. Od 27 grudnia 
zaczęła się dla nas lekcja zimowych warun
k ó w pod K 2 . Śniegu w bazie zrazu było 
mało, p rzybywało go jednak stale, tak że w 
końcu trzeba było kopać tunele, by się do
stać do namio tów. W bazie dokuczał mroźny 
wiatr wiejący z Concordii , a więc z po łu
dnia. Tymczasem w górze na K 2 przeważały 
wiatry z zachodu lub północnego zachodu. 
Ledwo rozbudowal i śmy bazę, okazało się, że 
M i k e Woolridge ma ostre zapalenie wyrost
ka robaczkowego. Szybka akcja helikoptero
wa w dniu 31 grudnia •— w złych warunkach 
atmosferycznych — u r a t o w a ł a mu życie. B y 
ło nam bardzo żal sympatycznego Mike 'a , 
k tó ry tyle trudu włożył w przygotowania 
do wyprawy. Zespół brytyjski s topnia ł do 
2 osób: Jona Tinkera i Rogera Meara. John 
Bar ry wycofał się z udziału w wyprawie 
już w fazie karawany. Podobno w czasie po
dejścia k tóregoś dnia bez s łowa zawrócił i 
poszedł w dół. Do dziś nie wyjaśni ł swego 
dziwnego zachowania. 

Obleganie żebra Abruzzów rozpoczęl iśmy od 
założenia w dniu 27 grudnia bazy w y s u n i ę 
tej. Nasze akcje przerywane były ustawicz
nymi nawrotami niepogody. Huraganowym 
wichurom towarzyszyło kompletne zachmu
rzenie i opady śniegu. Pod Everestem też 
dmuchało bez większych przerw, może nawet 
mocniej, ale cały czas miel iśmy nad sobą 
b łęki tne niebo, a to dużo znaczy. W ciągu 
prawie 3 miesięcy (80 dni) pobytu w bazie 
doliczyliśmy się w sumie 10 dni tzw. bez
błędnej pogody, jej przebłyski nigdy jednak 
nie t rwa ły dłużej niż 1—2 dni. Wichury, 
spotęgowane jeszcze na otwartych graniach 
K2 , para l iżowały całkowicie naszą działalność. 
Jeden obóz na miesiąc, to było wszystko, co 
dało się osiągnąć. Droga na żebrze Abruz 
zów jest tak obwieszona l inami, że wsp i 
naczka ogranicza się do monotonnego prze
suwania j umarów. Jeden dzień jakiej takiej 
pogody i można od razu przeskoczyć etap 
wyżej . Przy tak s i lnym zespole, dysponując 
dostatkiem sprzętu i tlenu, pot rzebowal iśmy 
tylko tygodnia dobrej pogody. A le koniecz
nie w jednym k a w a ł k u ! A ta mogła nadejść 
w każdej chwi l i , nawet w ostatnich dniach 
zezwolenia, jak to było na Kunyang Chhishu 
czy Evereście zimą. T y m razem nie było 
nam to jednak pisane. 

W bazie pod K2 — z lewej M i r o s ł a w D ą s a ł , z 
prawej M i r o s ł a w Gardzielewski 

Fot. Andrzej Zawada 
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z imowy Broad Peak widziany z Concordi i . W y 
s o k o ś ć : 8047 m, w e d ł u g nowej mapy j a p o ń s k i e j 
3051 m, a w oparciu o pomiar satelitarny — 
8060 m. Dla p r z e d w i e r z c h o ł k a J a p o ń c z y c y p o d a j ą 
8035 m, dla szczytu ś r o d k o w e g o — 8005 m, dla 
p ó ł n o c n e g o — 7387 m. 

Fot. Andrzej Zawada 

Do ciekawszych w y d a r z e ń w bazie n a l e ż a ł a pa
rodniowa wizyta o f i c e r ó w p a k i s t a ń s k i c h , k t ó r y c h 
i n t e r e s o w a ł y nasze d o ś w i a d c z n i a zimowe i nasze 
metody chronienia s i ę przed mrozem i chorobami. 
Zbieral i informacje z m y ś l ą o potrzebach w ł a s n e j 
armii , u w i k ł a n e j w w y s o k o g ó r s k i zbrojny konfl ikt 
z Indiami. 

Obóz I (8100 m) założyli w dniu 5 stycznia 
Berbeka, Pawl ikowski , Wie l ick i j Tinker. 
Obóz II udało się rozbić dopiero 29 stycznia 
(Cichy i Wielicki) — już powyżej komina 
House'a, na wysokości 6700 m. Jak się póź
niej okazało, p r ze t rwa ł on zaledwie jedną 
noc, gdyż namiot — obciążony butlami tle
nowymi i umocowany l inami — nie wyt rzy
mał naporu huraganowego wiatru. Na szczęś
cie kolejny zespół — Berbeka, Bergeron i 
Pawl ikowski — miał z sobą inny namiot, 
nota bene rozstawiany przez całe pół tore j 
godziny. Trójka wróciła do bazy z odmroże
niami. I znów przygnębiające tygodnie bez 
postępu na grani, choć zespoły z na jwięk 
szym poświęceniem raz po razie wyrusza ły 
do góry z nadzieją, że pogoda utrzyma się 
choć przez k i lka dni. Jeszcze raz Cichy i 
Wie l ick i pokazali swoją klasę , kiedy 2 mar
ca, po pokonaniu Czarnej Piramidy, założyli 
na wysokości 7300 m tymczasowy obóz III. 
To był na jwyższy punkt, jaki wyprawie uda
ło się osiągnąć. Do obozu III doszli jeszcze 
6 marca Mear i Gagnon. Spędzili makabrycz
ną noc i nas tępnego dnia w szalejącej w i 
churze, poodmrażan i i skrajnie wyczerpani, 
zdołali wycofać się do obozu II, gdzie cze
kal i na nich Kuba l sk i i Pawl ikowski . 

W STYLU ALPEJSKIM NA BROAD PEAK 

Kiedy w P Z A przeds tawia łem projekt na
szej wyprawy, uzasadnia łem go m.in. moż
liwością zaatakowania również Broad Peaku. 
Oba te szczyty praktycznie mogą mieć wspól 
ną bazę. Trudnośc i z otrzymaniem zezwole
nia na K 2 nakazywały nie wys tępować od 

razu z programem rozszerzonym o Broad 
Peak. Kiedy w końcu lutego zwróci ł się do 
mnie Lwów, abym wyraz i ł zgodę na jego 
samotny atak na Broad Peak, znając jego 
predyspozycje psychiczne uzna łem ten pomysł 
za mało poważny . Kiedy jednak Maciej Ber
beka zgłosił chęć pójścia razem z nim, wie
działem, że decyzja jest p rzemyś lana i od
powiedzialna. Zgodę uzależni łem jednak od 
uzyskania dodatkowego zezwolenia. W fazie 
organizacji wyprawy mia ł em kłopoty z do
łączeniem L w o w a do składu ekipy, gdyż gro
ziła mu sprawa dyscyplinarna za dwukrotne 
naruszenie przepisów przez wejścia bez zez
woleń na Lhotse i Cho Oyu. T y m bardziej 
teraz sytuacja mus ia ła być czysta. O pomoc 
zwróci łem się do amabasadora, pana Jana 
W. Piekarskiego, k tóry w ciągu 18 godzin 
zdołał uzyskać zgodę władz pakis tańsk ich . 

Maciek ii, A l e k zaatakowali Broad Peak 
stylem alpejskim. Objuczeni ciężkimi pleca
kami ruszyli 3 marca, wspinając się os t roż
nie oblodzonymi stokami. Pierwszy b iwak 
założyli na wysokości 6000 m, drugi na 6500 
m i ostatni na 7300 m, na skraju pól lodo
wych, pod kopułą szczytową. Stąd 6 marca 
— już bez obciążenia — wyruszyl i w k ierun
ku szczytu. Pogoda tego dnia była wyją tko
wo p iękna . Śledzil iśmy przez lo rne tkę każdy 
ich ruch. Szybko zdobywali wysokość. Oko
ło godz. 15.Ś0, kiedy byl i już blisko prze
łęczy, zgłosił się LwoW i oświadczył, że de
cyduje się na odwrót , bo brakuje mu sił. 
Podczas gdy zbiegał po ś ladach w stronę 
namiotu, Maciek ruszył dalej samotnie w 
kierunku szczytu. Obserwowal i śmy go, jak 
wsp ina ł się szybko i pewnie skalną granią . 
W pewnym momencie zniknął na tle nieba 
na pologiej już w tym miejscu grani. Po 
około półgodzinie w radiotelefonie odezwał 
się jego głos: „ Jes tem na szczycie, wieje s i l -

Maciej Berbeka Fot. J ó z e f Nyka 
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ny wiatr. Jeżeli nie zdążę przed nocą do na
miotu, będę biwakował) w jamie." 

Dalej nic już nie można było zobaczyć. 
Raptownie zmieniła się pogoda i wszystko 
zakryły chmury. Zapadły ciemności . Wichura 
n a r a s t a ł a z każdą godziną. Całą noc czuwa
liśmy przy radiotelefonie, ale Maciek zgłosił 
się tylko raz, mówiąc, że siedzi w jamie, 
już pod przełęczą. Przez cały nas t ępny dzień 
pogoda by ła okropna. Maciek zgłaszał się 
od czasu do czasu, by w paru z trudem wy
powiadanych słowach dać nam znać, co się z 
n i m dzieje. We mgle nie był w stanie odna
leźć namiotu, t raci ł czucie w nogach. Nadcią
gała kolejna noc. Tuż przed zmierzchem 
widoczność na moment uległa poprawie. 
Maciek dostrzegł namiot i ruszył w jego 
kierunku, ale znowu wszystko zakry ła sza
rzejąca mgła . Zaczął wołać i na szczęście 
usłyszał go Alek . 

Tymczasem z bazy wyruszyl i na pomoc 
Dąsał, Gardzielewski i Wie l ick i . Nazajutrz 
nastąpi ło spotkanie z powoli schodzącą d w ó j 
ką. Maciek był uratowany. 

Osiągając szczyt, był on przekonany, że 
stoi na g łównym wzniesieniu długiej grani 
Broad Peaku (8047 m, wg najnowszej mapy 
8051 m). N a podstawie zrobionych przez nie
go fotografii eksperci orzekli jednak, że zdo
był wierzchołek nieco niższy, mający 8035 m 
wysokości (tzw. Rocky Summit lub Rocky 
Broad Peak). Co to ma zresztą za znaczenie, 
tych k i l k a m e t r ó w różnicy na połogiej grani, 
wobec siedmiodniowej dramatycznej epopei 
na Broad Peaku? 

Nie uda ło s ię wejść na K 2 . A l e nie mamy 
do siebie żalu, bo zrobil iśmy wszystko, na 
co nas było stać w tych nieludzkich warun
kach. Po prostu byl iśmy bezsilni wobec tak 
potężnych, groźnych i jednocześnie wspania
łych żywiołów, z j ak imi się człowiek spoty
ka w najwyższych górach. Każda porażka 
jest gorzka, choć zarazem bardziej pobudza 
do refleksji, n iż radosna euforia zwycięs twa. 
Czego nauczyły nas te męczące, nerwowe dni 
bezczynności w bazie i te zmagania z wichu
rą ponad ludzkie si ły? Mnie osobiście tego, 
jak należy cenić sobie pa r tne rów, k tórzy po
trafią w najcięższych warunkach zachować 
równowagę ducha, humor, uśmiech, dobre 
słowo, k tó re w takich chwilach tyle znaczy. 
Wielkie t rudnośc i i n iebezpieczeństwa odsła
niają ludzkie charaktery. C i słabi, za swoje 
niepowodzenia obciążają innych — bohatera
mi stają się dopiero po powrocie do bezpiecz
nego domu. Z dobrymi partnerami ła twie j 
jest przyjąć tę czy inną przegraną. Ważne 
są wspó lne przeżycia, wspólna przygoda, ta 
niecodzienna atmosfera między ludźmi tam 
wysoko w górach, k tó r a łączy i którą wspo
minać się będzie po latach, kiedy zabraknie 
już sił na związanie się liną. I tu mogę z 
satysfakcją s twierdzić, że ekipa pod K2, 
choć wielojęzyczna i różnokul tu rowa, w p e ł -

Ze smutkiem stwierdzamy, iż w rejonie lodowca 
Baltoro ś m i e r ć p o n i o s ł o d z i e s i ę c i o r o P o l a k ó w , a 
tylko Hal ina Krttger-Syrokomska i D o b r o s ł a w a 
Wolf m a j ą swoje groby (Barbara K o z ł o w s k a po
chowana jest prowizorycznie). Nasza wyprawa 
u z u p e ł n i ł a b r a k u j ą c e tablice na tzw. K o p c u G i l -
keya, z a ś przy grobie D o b r o s ł a w y u m i e ś c i ł a tab
l i c ę p r z y g o t o w a n ą w k r a j u przez R o d z i n ę . 

Fot. Andrzej Zau;ado 

ni zdała trudny egzamin — nie tylko ze 
sportowej bojowości, ale i — znacznie t rud
niejszego — partnerstwa. Wszystkim bardzo 
za to dziękuję. A swoją drogą, to dobrze, 
że góry potrafią jeszcze od czasu do czasu 
nauczyć ludzi pokory. Podwójnie dobrze dz i 
siaj, kiedy człowiekowi wydaje się, że już 
w pełni zdołał opanować n a t u r ę . K 2 zimą 
nadal pozostaje wyzwaniem. 

The first offioial Winter expedition in the K a 
rakorum. 10 Poles, 5 Canadians and 4(2) Britons. 
Leader Andrzej Zawada. B C and A B C on Decem
ber 25-27, 1987. Camps on the Abruzz i Ridge on 
January 5 (6100 m), January 29 (6700 m) and F e -
bruary 2 (7300 m). Despite long and desperate 
battle they nad to give up because of continous 
bad weather (only 10 elear days i n some 85). The 
high point: 7300 m. On M a r c h 3 Aleksander L w ó w 
and Maciej Berbeka m a d ę an alpine-style attempt 
to climb Broad Peak (8047 or 8051 m). Bivouacs 
in a tent at 6000, 6500 and 7300 m . O n M a r c h 6 
L w ó w turned back while Berbeka continued solo 
and reached the foresummit (Rocky Summit, 8035 
m), thinking he is on the main top. This is the 
first summit climbed i n winter in K a r a k o r u m . 
T he expedition collected important meteorological 
data. 

W imieniu uczestników wyprawy i swoim 
własnym chciałbym złożyć najserdeczniejsze 
podziękowania panu Prezydentowi Pakista
nu, gen. Zia ul Haq'owi, Ambasadorom Pol
ski, Kanady i Wielkiej Brytanii, panom Ja
nowi W. Piekarskiemu, Robertowi W. Clar
kowi i Nicholasowi Barringtonowi, a także 
pilotom jednostki helikopterowej Armii Pa
kistańskiej za udzielenie nam wszechstronnej 
pomocy, bez której nie bylibyśmy w stanie 
zrealizować wyprawy a potem prowadzić 
działalności w niezwykle ciężkich warunkach 
zimy w Karakorum. 

ANDRZEJ ZAWADA 
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W dniu 1 lutego 1988 wyjechał w Dolo
mity zespół P Z A w składzie Władys ł aw Kaco-
rzyk, Jacek Kan tyka i Janusz Skorek (kierow
nik). Celem wyjazdu było przejście drogi 
Martiniego na północnej ścianie Rocchetta 
Al ta d i Bosconero (2412 m). Naszą bazę sta
nowiło schronisko „Bosconero" (ok. 1450 m), 
oddalone o zaledwie pół godziny marszu od 
podstawy ściany. W sezonie z imowym nie ma 
ono obsługi, lecz jego znaczna część jest u¬
dostępniona dla turys tów, jako „lokal zimo
wy". 

Podejście do schroniska z Forno d l Zoldo 
wymaga pokonania prawie 750 m wysokoś 
ci . Na nasze szczęście ścieżka była już prze
tarta i obyło się bez żmudnego torowania. 
Całość bagażu przenieś l i śmy w dwóch ratach 
1 począwszy od 5 lutego całą uwagę mogl iś 
my skupić na przejściu zaplanowanej drogi. 

P ó ł n o c n a ś c i a n a Roohetta Al ta d i Bosconero, a 
ś c i ś l e b i o r ą c p ó ł n o c n a ś c i a n a p ó ł n o c n e g o filara 
(2309 m) tego szczytu, liczy prawie 750 m wyso
k o ś c i , w tym ok. 100 m ł a t w e j partii podwierz-
c h o ł k o w e j . Ma ona d o k ł a d n i e p ó ł n o c n ą wysta
w ę , co w warunkach zimowych oznacza, ż e s ł o ń 
ce w c i ą g u dnia nie z a g l ą d a tu ani na c h w i l ę . 
Do tej pory na ś c i a n i e poprowadzono 8 d r ó g , 
zaliczanych do n a j p o w a ż n i e j s z y c h w Dolomitach. 
Nie ma w t y m stwierdzeniu zbytniej przesady, 
z w a ż y w s z y , ż e p ó ł n o c n y c h ś c i a n o podobnej wy
s o k o ś c i i t r u d n o ś c i a c h nie ma w tych g ó r a c h 
zbyt wiele. „ V i a M a r t i n i " z o s t a ł a poprowadzona 
w dniach 2—6 w r z e ś n i a 1978 r. przez z e s p ó ł w 
s k ł a d z i e S. Mart ini , P . Leon i i M . T r a n ą u i l l i n i . 
Droga liczy ck. 25 w y c i ą g ó w , a t r u d n o ś c i ocenio
ne z o s t a ł y na VI , A3, z czego tylko dwa w y c i ą g i 
są ł a t w i e j s z e n i ż V . W g ó r n e j c z ę ś c i ś c i a n y droga 
przewija s i ę w efektowny s p o s ó b przez serie ż ó ł 
tych o k a p ó w o ł ą c z n y m w y s i ę g u ki lkunastu me
t r ó w . T ę p r z e w i e s z o n ą s t r e f ę inne drogi o m i j a j ą 
z jednej lub z drugiej strony. P o d j ę t e p ó ź n i e j 
2 p r ó b y p o w t ó r z e n i a drogi (jedna z i m ą ) s k o ń c z y 
ł y s i ę niepowodzeniami, co p r z y c z y n i ł o s i ę do 
uznania Via Mart in i za n a j t r u d n i e j s z ą na c a ł e j 
ś c i a n i e . 

Nasza pierwsza lustracja drogi wykaza ła , 
Że warunk i wspinaczkowe można zaliczyć do 
średnich. Opaay śniegu, k tó re t r w a ł y tuż 
przed naszym przyjazdem, oblepiły częścio
wo dolne i ś rodkowe fragmenty ściany. M i a 
ło to dość istotne znaczenie, gdyż tam w ł a ś 
nie znajdują się najtrudniejsze odcinki k l a 
syczne. W dniu 5 lutego p rzedep ta l i śmy ścież
kę do podstawy ściany, a potem odbyl iśmy 

netta Alta w zimie 
wycieczkę na przełączkę o nazwie Toanella 
(2150 m). Przez nas t ępne dwa dni sypał cięż
k i i mokry śnieg, uniemożl iwiając wyjście 
ze schroniska. 

Korzystając z chwilowego rozpogodzenia, 
w dniu 9 lutego zaporęczowal i śmy pierwsze 
80 m, dochodząc do półki przecinającej dolne 
partie ściany. 11 lutego pogoda poprawi ła się 
na tyle, że weszl iśmy w ścianę z zamiarem 
przejścia jej non-stop. Tego dnia Kacorzyk 
i Skorek pokonali dwa b. trudne klasyczne 
wyciągi o wybitnie p ły towym charakterze, 
po czym zjechano na biwak w rozbitym na 
półce namiociku. Niestety, w nocy nas tąp i 
ło nieoczekiwanie głębokie za łamanie pogody, 
połączone z gęs tym opadem śniegu. Nas t ęp 
nego dnia sytuacja nie uległa poprawie. Bę
dąc tak blisko podstawy ściany, zdecydowa
liśmy się zjechać, zostawiając l iny poręczo
we. 

Gdy kolejnego dnia chmury się rozs tąpi
ły, ściana objawiła się naszym oczom jako 
niesamowite bia łe zjawisko — śnieg oklejał 
nawet sufity okapów. Przyroda była jednak 
po naszej stronie. Wbrew powiedzeniu, że 
„b iednemu wiatr w oczy wieje", właśn ie 
wiatr s tał się naszym sprzymierzeńcem. W 
nocy z 12 na 13 lutego rozpęta ła się nagła 
wichura. Jej próba zerwania dachu ze schro
niska nie powiodła się, za to jednak cały 
śnieg został ze ściany wymieciony. 

14 lutego przy p iękne j pogodzie weszl iśmy 
w ścianę po raz trzeci, tym razem już osta
teczny. Tego dnia Kan tyka i Skorek prze
szli 4 wyciągi V + , V I , A l . Z braku, miejsca 
na biwak, jeszcze raz nastąpi ł zjazd do na
miociku na półce. Nas tępnego dnia dużo 
czasu zajął nam transport bagażu. Kacorzyk 
i Kan tyka przebyl i dwa wyciągi V , V + , a 
noc spędzl iśmy oddzielnie na wąsk ich pó
łeczkach. 16 lutego Kacorzyk i Skorek po po
konaniu 4 wyciągów V , V I , A l dotarli już 
po zapadnięciu zmroku do wielkiej platfor
my skalnej tuż przed przewieszoną górną 
par t ią ściany. Wygody tej platformy okazały 
się o tyle zgubne, że zdecydowal iśmy się za-
poręczować całą s t re fę przewieszoną i zjeż
dżać na b iwaki . Rezultatem tej tak tyki były 
później nasze stresy i emocje, p rzeżywane 
podczas zjazdów i wchodzenia po poprzecie-
ranych w k i l k u miejscach linach — z daleka 
od ściany i mając pod nogami 500 m po
wietrza. 

17 lutego Kan tyka i Skorek przebyl i 2 1/2 
wyciągu V I , A3 w częściowo kruchej ścianie. 
Jak za dawnych lat, w ruch poszły nieza
wodne „jedynki" . Nas tępnego dnia Kacorzyk 
i Kan tyka pokonali ostatnie pół tora wycią
gu strefy przewieszonej i z mieszanymi uczu-
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Rocchetta Alta di Bosconero (2412 m), f i lar p ó ł 
nocny (2309 m) — ś c i a n y p ś i n o c n a i p ó ł n o c n o - z a 
chodnia. Drogi: 

1. V i a Mart in i : P . Leoni , M . T r a n ą u i l l i n i i S. 
Mart in i , 2—6 IX 1978, V I , A3; 650 m (+100). 

2. Droga Polska: A . Mirga i K . Ż u r e k , 9, 10 VII 
1977, V I , A3; 650 m (+100). B r a k p r z e j ś c i a zimo
wego. 

3. Via delie Grole: M . Navasa, C . D a l Bosco i 
F . Baschera, 22—27 VI 1965, VI—, A l (VI+); 650 m 
(+100). 

4. Via Monica: S. Dorotei i F . Miav i , 17 IX 
1985, VII—; 500 m (+250). B r a k p r z e j ś c i a zimo
wego. 

5. V ia K C F : R. Braumann i J . Vehse, 26—28 VII 
1970, VI , A l (VII—); 600 m (+150). Droga trudna 
klasycznie i d o ś ć popularna. 

6. V ia delie Guide: L . De Nes i S. Dorotei, 
25 VIII 1982, VII—. B . trudna droga klasyczna, 
c h o c i a ż k r ó t k a (300 m). Nie b y ł a przechodzona 
w zimie. 

7. V i a Strobel: B . Menardi , L . Lorenzi , S. L o -
renzi, L . Da Pozzo i G . Zardin i , 14—15 VII 1S64, 
VI, A2 (VII—); 650 m (+100). Najpopularniejsza 
droga na ś c i a n i e (90% p r z e j ś ć ) . 

8. S. Dorotei i A . Masucel, 17—18 X 1981, V I , A2; 
650 m (+100). 

Fot. Janusz Skorek 

ciami zjechali po raz ostatni na naszą plat
formę, dokonując efektownych m a n e w r ó w do
ciągania się do p u n k t ó w przesiadkowych. 19 
lutego wyszl i śmy po linach ponad strefę prze
wieszek, a Kacorzyk i Skorek uporali się z 
ostatnimi 4 wyciągami t rudnośc i (V, V+) -
We wzmaga jącym się wietrze osiągnęliśmy 
przełączkę w grani (150 m w terenie d w ó j 

kowym), kończąc po 6 dniach przejście drogi. 
Po jeszcze jednym biwaku po wschodniej 
stronie grani rozpoczęliśmy zejście, k tó re za
jęło nam około trzech godzin. 

22 lutego rano opuścil iśmy sympatyczne 
choć cokolwiek chłodne schronisko „Boscone
ro'' i wróci l i śmy do Porno di Zoldo. 

Nasze p r z e j ś c i e s p o t k a ł o s i ę z d u ż y m zaintereso
waniem i uznaniem. 23 lutego w towarzystwie jed
nego z miejscowych a l p i n i s t ó w , sympatycznego 
Roberto, o d w i e d z i l i ś m y odalony o 40 km od 
Forno rejon s k a ł k o w y w Erto (4 k m od Longaro-
ne). Z n a l e ź l i ś m y s i ę pod murem skalnym o sze
r o k o ś c i kilkuset m e t r ó w , c i ą g n ą c y m s i ę w p o b l i ż u 
szosy. P o k r y w a go s i e ć dobrze ponad stu dróg o 
t r u d n o ś c i a c h do 8to ( w skali francuskiej). Wszy
stkie drogi są w y p o s a ż o n e w spity, i to z a r ó w n o 
te najtrudniejsze, jak i te „ d l a ludzi". W i ę k s z o ś ć 
trudnych d r ó g prowadzi w d u ż y m przewieszeniu 
i wymaga n i e m a ł e g o zasobu sił. D o l o m i t o w ą ska
ł ę charakteryzuje w s p a n i a ł a r z e ź b a i znakomite 
tarcie. P r z e s z l i ś m y po k i lka dróg o t r u d n o ś c i a c h 
do 6a, po czym z podziy^em o g l ą d a l i ś m y , jak 38-
-letni Roberto, pszczelarz z zawodu, przechodzi 
d r o g ę 8a, ' w y c h y l o n ą poza pion prawie na tyle 
m e t r ó w , ile c a ł a liczy d ł u g o ś c i . 

Nasz wyjazd zgodnie uzna l i śmy za bardzo 
udany. Przeszl iśmy jako pierwsi Zimą na
p r a w d ę t r u d n ą drogę na pó łnocne j ścianie, 
co nie należy w Dolomitach do codzienności. 
Osobiście t rudnośc i V i a Mar t in i u w a ż a m za 
nieco wyższe od tych np. na pó łnocnym f i 
larze Cima Su Al to , między inymi z powodu 
mniejszej liczby s ta łych haków. J e s t e ś m y zda
nia, że zimowe wyjazdy w Dolomity powin
ny wrócić do naszego programu sportowego 
na stałe . Uchowało się tu jeszcze sporo pro
b lemów zimowych, a t akże do tej pory nie 
powtórzonych wie lk ich dróg — nawet na ta
kich ścianach, jak północno-zachodnia Civet-r 
ty. Naszej czołówce ska łkowej plecamy odr 
wiedzenie Erto. Jest tu co robić przez dob
rych k i l k a dni, podpa t ru j ąc przy okazji, jak 
się wspina drugi czy trzeci garnitur włos 
kich skałołazów. 

Rocchetta A l t a di Bosconero (2412 m), Eastern 
Dolomites. O n February 9, 11-12 and 14-19, 1988, 
W ł a d y s ł a w Kacorzyk , Jacek K a n t y k a and Janusz 
Skorek accomplished the first Winter ascent of 
the Mart in i Route via the north face (750 m, 
V I , A3). They planned an alpine-style ascent 
but bad weatiher f orce i them twice to retreat, 
leaving rope i n place (120 m). 

THE TOP TEN 

Popularny a m e r y k a ń s k i m i e s i ę c z n i k turystyczny 
„ B a c k p a c k e r " o g ł o s i ł w jubileuszowym numerze 
1/1988 l i s t ę 10 najwybitniejszych a l p i n i s t ó w ś w i a 
ta oraz d o d a t k o w ą d z i e s i ą t k ę ludzi, k t ó r y c h na
l e ż y „ m i e ć na oku" (...and the ones to watch). 
Oba zestawienia s ą d o ś ć subiektywne, warto jed
nak p r z y t o c z y ć nazwiska: Albert F . Murnmery, 
Willo Welzenbach, Riccardo Cassin, Erie shipton, 
Hermann Buhl , Gaston Rebuffat, Walter Bonatti , 
Christian Bonington, Renato Casarotto i Reinhold 
Messner. I d z i e s i ą t k a rezerwowa — w k o l e j n o ś c i 
takiej, jak ją podano: Jerzy K u k u c z k a , Wojciech 
K u r t y k a , Jeff Lowe, John Roskelley, Doug Scott, 
Jean-Marc Boiv in , Christophe Profit , E r h a r d 
Loretan, Jean Troi l let i Greg Chi ld . Jak w i d a ć , 
na l i ś c i e nie ma ani jednego J a p o ń c z y k a , nie ma 
t e ż ż a d n e j pani, nawet Wandy Rutkiewicz. W a r 
to z w r ó c i ć u w a g ę , ż e z pierwsze] d z i e s i ą t k i s z e ś 
ciu a l p i n i s t ó w j u ż nie ż y j e , przy czym tylko je
den — Gaiston Rebuffat — z m a r ł ś m i e r c i ą natu
r a l n ą . K o l . Jerzemu Mikuloowi z Detroit d z i ę k u 
jemy za n a d e s ł a n i e odbitek m a t e r i a ł u . 
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ADAM BILCZEWSKI 

W niedzielny wieczór 27 wrześn ia 1987 r. 
wraca jąc motocyklem z Tatr na drodze w 
Murzasichlu zasłabł nagle i zmar ł A d a m B i l -
czewski — „Bilcz", zasłużony alpinista i dzia
łacz organizacyjny, członek honorowy P Z A 
oraz K W Gl iwice . 

Urodził się 3 lutego 1934 r., studia odbył 
w A G H w Krakowie . Po otrzymaniu dyplo
mu mgr inż. ceramika p racowa ł przez 10 lat 
jako ekspert w Centralnym Inspektoracie 
Standaryzacji przy M H Z w Warszawie, póź 
niej zaś w Centralnym Ośrodku Badawczo¬
-Rozwojowym Przemys łu Izolacji Budowla
nej „Izola" na stanowisku adiunkta. Brał 
czynny udzia ł w pracach Stow. Inżynierów 
i Techników Przemys łu Budowlanego oraz w 
życiu Stronnictwa Demokratycznego. Nale
żał do Związku L i t e r a tów Polskich. Jak gdy
by drugą część jego istnienia wype łn ia ły gó
ry. Był wybi tnym taternikiem i świa towej 
klasy himalais tą , pisarzem górskim, wycho
wawcą szeregu pokoleń młodzieży taternic
kie j . Od r. 1972 pełni ł funkcję prezesa K W 
Gl iwice (zrazu Koła Gl iwickiego K W ) , od 
r. 1980 był członkiem Zarządu P Z A , przewo
dniczącym jego K o m i s j i Sportowej, a w cią
gu ostatniej kadencji — wiceprezesem. Za 
swe sukcesy górskie został odznaczony k i l 
koma medalami — m.in. z łotym — „Za W y 
bitne Osiągnięcia Sportowe". W r, 1977 o¬
t rzymał Srebrny Krzyż Zasługi . 

O swoim stosunku do gór i swojej „psy
che" najlepiej wiedział on sam, posłuchajmy 
zatem f r a g m e n t ó w tego, co (mówił sam o so
bie: 

„ W y r o s ł e m w K ę t a c h k o ł o Bielska w atmosferze 
turystyki g ó r s k i e j i narciarstwa. P o s t r z ę p i o n y ho
ryzont t o w a r z y s z y ł mi od d z i e c i ń s t w a . P o l u b i ł e m 
go i tak j u ż z o s t a ł o . W ś l ą s k i m ś r o d o w i s k u tater
n ick im z n a l a z ł e m s i ę w wieku 18 lla>t, w 1952 r., 
wprowadzony przez starszego o dwa lata brata 
Jacka do ó w c z e s n e j Sekcji A lp in izmu A Z S w G l i 
wicach, k t ó r a p r z e k s z t a ł c i ł a s i ę p ó ź n i e j w Gl iwic 
kie k o ł o K W . W latach 1952—59 z d o b y w a ł e m do
ś w i a d c z e n i e taternickie, w s p i n a j ą c s i ę w lecie i w 
zimie po drogach od n a j ł a t w i e j s z y c h po skrajnie 
trudne. W 1956 r. u k o ń c z y ł e m kurs instruktorski, 
co b y ł o s p e ł n i e n i e m moich wrodzonych z a m i ł o 
w a ń do pomagania i n n y m w zdobywaniu wiedzy 
i u m i e j ę t n o ś c i alpinistycznych. U c z e s t n i c z y ł e m w 
obozach alpejskich, podczas k t ó r y c h p o z n a ł e m ta
jemnice techniki lodowej i lodowcowej. Potem po 
d ł u ż s z e j , 10-letniej przerwie (1960—70), spowodo
wanej w z g l ę d a m i rodzinnymi i naukowymi (dok
torat), p r z y s z ł a pora na wymarzone dalekie wy
prawy egzotyczne. W 1971 r. w z i ą ł e m u d z i a ł w 
wyprawie w A n d y P e r u w i a ń s k i e . W r. 1974 b y ł e m 
z a s t ę p c ą kierownika wyprawy w subarktyczne g ó 
ry Alaski i Kanady . O r g a n i z o w a ł e m i p r o w a d z i ł e m 
3 z w y c i ę s k i e ekspedycje na o ś m i o t y s i ę c z n i k i h i 
malajskie: p i e r w s z ą — w 1979 r. na Lhotse (8516 
m) p ó ł n o c n o - z a c h o d n i ą ś c i a n ą (na szczycie 8 u¬
c z e s t n i k ó w , w tym 3 bez tlenu), d r u g ą — w 1982 
r. na M a k a l u (8463 m), pierwsze w e j ś c i e lewym 
ż e b r e m zachodniej ś c i a n y o t r u d n o ś c i a c h v + A0 
i IV ( w e j ś c i e na szczyt: Andrzej Czok) i t r z e c i ą 
— w zimie 1984—85 na Dhaulagir i (8167 m), d-rugie 

w e j ś c i e zimowe a pierwsze podczas zimy kalenda
rzowej ( w e j ś c i e na szczyt: Andrzej Czok i Jerzy 
Kukuczka) . M o i m osobistym sukcesem jako alpi
nisty b y ł o w e j ś c i e na szczyt czwartej g ó r y Ziemi, 
Lhotse (8516 m).' 

P o z n a ł e m najtrudniejsze warunki , jakie przy
roda m o ż e p r z e c i w s t a w i ć c z ł o w i e k o w i i b r a ł e m 
b e z p o ś r e d n i u d z i a ł w walce ludzi o przetrwanie. 
P r z e ż y ł e m w g ó r a c h dramaty, chwile tragiczne 
i chwile tr iumfu. Ł a m a ł y s i ę pode m n ą mosty 
ś n i e ż n e , kondor p r z e l a t y w a ł t u ż obok mnie na 
andyjskiej grani, z a z n a ł e m m r o z ó w g ó r subark-
tycznych i d ł a w i ą c e g o uchwytu n a j w i ę k s z y c h wy
s o k o ś c i . D o c h o d z i ł e m do k r a w ę d z i ż y c i a i walczy
ł e m o z e j ś c i e z niej na n a s z ą l u d z k ą s t r o n ę . M i a 
ł e m w s p a n i a ł y c h towarzyszy. G d y k t ó r e m u ś z nas 
z a b r a k ł o s i ł , inni potrafil i w e s p r z e ć go i przytrzy
m a ć w ś r ó d ż y w y c h , mimo ż e ich s i ł y t e ż b y ł y 
już wyczerpane. Wszystkich nas ł ą c z y pasja g ó r . 
Dlaczego tam idziemy? Ja odpowiadam: Ż e b y po
z n a ć to, czego istnienia w sobie i towarzyszach 
od l iny ledwie s i ę d o m y ś l a m y . K a ż d y z nas idzie 
w g ó r y , bo one go w z y w a j ą . " 

Co można i należy dodać do tych osobis
tych zwierzeń Adama? Może to jeszcze, że 
był wielostronnym sportowcem-amatorem. 
Cenił biegi prze ła jowe i narciarskie, u p r a w i a ł 
p ływanie klasyczne, kajakowe i na desce, 
g imnas tykę , jazdę na rowerze, t u rys tykę . A le 
główną jego pas ją zawsze było wspinanie. 
Nie mia ł czasu, jak inni , by mies iącami prze
s iadywać w Tatrach, dlatego chwyta ł każdą 
nadarzającą się okazję do wspinaczki, często 
w trudnych warunkach. Wspina ł się z wie
loma partnerami, choć k i l k u było bardziej 
stałych, jak jego brat, Jacek, Andrzej S i d -
wa, A d a m Wojnarowicz czy — najpierw kur-
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santka a od 1958 r. żona, Helena M a l y -
Bilczewska. Jego pogodne i koleżeńskie uspo
sobienie, połączone z solidnością i dużą od
pornością psychiczną wśród t rudnośc i , zjed
n y w a ł y mu chętnych do wspinania towarzy
szy. Wykaz jego dróg w Tatrach i Alpach 
z lat 1952—59 obejmuje ok. 50 wspinaczek 
letnich i zimowych w stopniu I V — V I oraz 
bogaty wybór dróg łatwiejszych, na k tórych 
szkolił mniej zaawansowanych, najpierw ko
leżeńsko, a od 1956 r. jako instruktor kur 
sów gl iwickich. Do czołowych osiągnięć w 
Alpach należy przejście grani Peuterey przez 
iglicę Aigu i l l e Noire (3772 m) w dniach 31 
lipca — 4 sierpnia 1957 r. — z Mar ianem 
Bałą, Romanem Śledziewskim i Witoldem 
Udzielą. Podczas wspinaczki doszło do awar i i . 
W połowie zjazdów 500-metrowym uskokiem 
Aigui l le Noire A d a m zawisł wolno na za
kleszczonej i zbyt długiej pętl i Prusika. T y l 
ko dzięki opanowaniu zdołał nożem i kamie
niem uwolnić się od pętl i i ocalić życie. O¬
debra ł tu surową lekcję a lpinizmu. 

W jego wykazie nie ma wie lu nowych dróg 
czy pierwszych przejść zimowych, gdyż A d a m 
wsp ina ł się nie dla sportowej s ławy, 
lecz dla samej radości poruszania się w ska
le i bezpośredniego obcowania ze świa tem 
górskiej przyrody. Przede wszystkim widział 
jednak w górach człowieka, z jego łękami , 
s łabościami, a również odwagą a nawet he
roizmem. Wierzył głęboko, że w gó rach do
konuje się tajemnicze misterium uszlachet
niania ludzi, czynienia ich bardziej w a r t o ś 
ciowymi. Istotne dla niego było też przeżycie 
wielkiej przygody w warunkach daleko od
biegających od tych, k tó re zwykło się uwa
żać za normalne. O tym, że wprawy mu przy
gód nie szczędziły przeczytać można w daw
niejszych numerach „Ta te rn ika" , chociażby 
o perypetiach w burzy na Mount M c K i n l e y 
a potem w lawinie na lodowcu Cathedral w 
Górach Sw. Eliasza (T. 3/75). Przeżycia gór
skie s tanowią też tworzywo jego książek, 
k tórych karty wypełnia ją nie techniczne re
lacje, lecz ludzie, koledzy z wyjzdów i wy
praw, k tórych rozwój akcji górskich przeno
si w sytuacje często pełne dramatyzmu, a 
czasem banalne i śmieszne. Jego bohaterowie, 
to nie a lpiniśc i -nadludzie , lecz z w y k l i zjada
cze chleba, k tórych pasje górskie zmuszają 
czasami do heroicznych zachowań i ekstre
malnych wysi łków. Napisa ł A d a m tych ksią
żek k i l k a . Oto co sam o tym mówi : 

„ O d 16 lat przerzucam swoje g ó r s k i e doznania 
na karty papieru. P o c z ą t k o w o na statusie specjal
nego korespondenta prasowego, p ó ź n i e j w k s i ą ż 
kach. W r. 1975 p r z y s t ą p i ł e m jako jeden z 5 au
t o r ó w do pisania k s i ą ż k i W górach Alaski i Ka
nady, wydanej przez wydawnictwo Śląsk w 1978 
roku. Moje teksty z a j m u j ą o k o ł o p o ł o w y o b j ę t o 
ś c i k s i ą ż k i . W 1983 r. z o s t a ł a wydana przez K A W 
moja k s i ą ż k a Lhotse czwarta góra Ziemi, a ak
tualnie w 1987 r. k s i ą ż k a Alpiniści, w k t ó r e j po
k a z a ł e m wielu k o l e g ó w - w s p i n a c z y , w chwilach gdy 
znajdowali s i ę na k r a w ę d z i ż y c i a . N a polu nau
k o w y m d z i a ł a l n o ś ć p u b l i k a c y j n ą z a c z ą ł e m w c z e ś 
niej. Do r. 1970 z a m i e ś c i ł e m w czasopismach nau
kowo-technicznych 4 a r t y k u ł y , a do chwili obec
nej ich liczba wynosi k i l k a n a ś c i e . " 

Miał też A d a m dar absolutnie bezkonflikto
wego kierowania zespołami, co czyniło z nie
go idealnego szefa wypraw. Po kolejnych 
udanych wyprawach himalajskich zaczęto m ó 
wić o jego nadzwyczajnym szczęściu. A l e to 
tylko część prawdy. Szczęście ma zawsze 
wydźwięk zrządzenia losu, a to przecież oso
bowość Adama sprawia ła , że jego ekspedy
cje g ładko rozwija ły się w k ierunku sukce
su. S t roniąc od rozkazywania, z intuicją i 
taktem podsuwał ludziom rozwiązania opty
malne. Opornym czy zrezygnowanym swoim 
Własnym p r z y k ł a d e m pokazywał , że kres 
możliwości jest jeszcze daleko. Tak było m i n . 
w czasie wyprawy na Makalu , gdy w chwi 
lach zwątpienia — sam n ę k a n y atakami po
twornego bólu — bra ł na siebie najcięższe 
zadania. Uśmiech nie schodził przy tym n i 
gdy z jego twarzy, a troski chował za ścia
nami namiotu. 

Znając dobroczynny w p ł y w gór na psy
chikę i na zdrowie człowieka, prowadzi ł sze
roką akcję popularyzatorską , szczególnie 
wśród młodzieży szkolnej. Jego prelekcje, 
prowadzone żywiołowo i z humorem, cieszy
ły się n ieus ta jącym powodzeniem. Dużo do 
zawdzięczenia ma również A d a m o w i g l iwic
k i K l u b Wysokogórski . Będąc wieloletnim 
prezesem wprowadz i ł on nowego ducha pe ł 
nej integracji wszystkich jego członków: od 
k u r s a n t ó w począwszy, a na „dz iadkach" 
skończywszy. Świadec twem przemian były 
m i n . : w ie lk i magazyn sprzętu, nowy z p raw
dziwego zdarzenia lokal klubowy, p rzeds ię 
biorstwo prac wysokościowych, biuro z eta
towymi pracownikami, pismo klubowe „Bu-
larz", rozpoczęcie budowy treningowej ścia
ny wspinaczkowej, wie lka liczba imprez k l u 
bowych, w tym wyjazdów i wypraw.^ 

W r. 1977 znalazł .się na 10 dni w szpitalu 
w stanie p rzedzawa łowym. Ot rzymał 45 dni 
zwolnienia lekarskiego i diagnozę: po reha
bil i tacji będą może jeszcze Tatry... 

Niezwykła siła wol i i trening wed ług w ł a s 
nej receptury sprawi ły , że w r. 1979 s tanął 
na szczycie Lhotse. W ostatnich latach serce 
odezwało się ponownie. Bra ł ś rodki farmako
logiczne ale nie zmniejszał ilości funkcji i 
spraw, w k tó re był zaangażowany. Ciągle pe
łen werwy i energii, w r. 1987 postanowił 
poświęcić się pracy literackiej i szkolenio
wej. Podjął t rudną decyzję rezygnacji z pra
cy zawodowej i objęcia funkcji szefa COS w 
„Bet le jemce" na 1 H a l i Gąs ienicowej . Cieszył 
się z życiowych zmian, myś la ł o nowych 
książkach. Miały to być m.in. ty tu ły „Alpi
nizm i alpiniści", „Dhaulagi r i góra w ich rów 
i mrozu" oraz ibędąca już w opracowaniu 
pozycja „Pozostać wśród swoich". Niestety, 
nie było mu już dane zrealizowanie tych za
mierzeń i „pozostanie wśród swoich". Prze
żył bardzo wiele, a jeszcze więcej dał z 
siebie innym. Pozostanie w naszej pamięci 
— a nie są to słowa zdawkowe —• jako czło
wiek ogromnego serca i wielkiej duszy, jeden 
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t ^_as ta ' tń ich przedstawicieli górskiego roman¬
! "tyzmuT~trego dttejście zauważono w świecie, 
! a pożegnania zamieściły czołowe czasopisma 

górskie, wśród nich angielskie „Mounta in" 
(nr 118) i japońskie „Iwa to Y u k i " (nr 125), 

Spoczął na g l i w i c k i m Cmentarzu L ipowym, 
odprowadzany przez przeszło tysiąc przyja
ciół, kolegów, i znajomych. Pozos tawi ł nas 
pełnych refleksji nad przemijaniem czasu, a 
także pełnych otuchy, że są jeszcze na świe
cie ludzie Jemu podobni. 

Zdzisław Kirkin-Dziędzielewicz 
i Janusz Skorek 

WYBÓR OSIĄGNIĘĆ GÓRSKICH 

1952—1955: K o ś c i e l e c , wschodnia ś c i a n a ; M i ę g u 
szowiecki Szczyt, wschodnia ś c i a n a z wariantem 
Szczuki (V/VI); Z a m a r ł a Turn ia d r o g ą W r z e ś n i a -
k ó w ; f i lary C u b r y n y i M i ę g u s z o w i e c k i e g o Szczy
tu; drogi Ł a p i ń s k i e g o i Paszuchy na M n i c h u i K a 
zalnicy (obie latem 1955); g r a ń w o k ó ł Morskiego 
Oka w 2 dni . 

1956: o b ó z w A l p a c h Oetztalskich, w e j ś c i a na 15 
s z c z y t ó w ; w t y m ¥ / i l d s p i t z e (3772 m); Galeria G a n 
kowa d r o g ą Ł a p i ń s k i e g o i Paszuchy. 

1957: M i ę g u s z o w i e c k i Szczyt, p ó ł n o c n a ś c i a n a zi
m ą ; N i ż n i e Rysy, p ó ł n o c n o - z a c h o d n i a ś c i a n a z i m ą ; 
o b ó z centralny w Chamonis , Mont Blanc (4807 m) 
g r a n i ą Peuterey przez Aigui l le Noire (3772 m). 

1858;- g r z ę d a T o m k o w y c h I g i e ł z i m ą , 

1971: A n d y P e r u w i a ń s k i e — Pisco (6000 m), Huas-
caran Sur (6768 m), Huscaran Norie p r ó b a przej
ś c i a p ó ł n o c n e j grani; C h o p i c a l ą u i (6440 m); Nevado 
Bytom (5108 m), pierwsze w e j ś c i e na szczyt; Ne¬
vado Silesia (5452 m), nowa droga; Nevado Santa 
Rosa (5690 m), nowa droga; Cliacua G r a n d ę (5350 
m); pierwsze w e j ś c i e na szczyt. 

Samotne groby 

1974 wyprawa w g ó r y Alaski i Y u k o n u : Mount 
McKin ley (Denali, 6194 m), trzecie w e j ś c i e zacho
dnim ż e b r e m p o ł u d n i o w e j ś c i a n y ; Mount Hubbard 
(4580 m); Mount Kennedy (4241 m); Mount Hector 
(3396 m), p ó ł n o c n ą g r a n i ą . 

1979: kierownik ś l ą s k i e j wyprawy w Himalaje — 
9 p a ź d z i e r n i k a na szczycie Lhotse (8518 m). 

1982: kierownik wyprawy na z a c h o d n i ą ś c i a n ę 
Maka lu (8463 m) —• u d z i a ł w akcj i ś c i a n o w e j do 
w y s o k o ś c i ok. 7600 m. 

1984—85: kierownik zimowej wyprawy na Dhau
lagiri (8167 m) — u d z i a ł w akcji do w y s o k o ś c i 
ok. 6200 m. 

W dniach od 20 kwietnia do 18 maja 1938 
r. p rzebywała w Mans i r i H i m a l (Manaslu 
Himal) zorganizowana przez wroc ł awsk i e śro
dowisko alpinistyczne „Pas tora ł Expedit ion 
Himalchu l i '88", w której sk ład wchodzi l i : 
Edward Lukowicz (kierownik), Wies ław Pa -
nejko (kierownik sportowy), ks. Roman Ro
gowski, Magda Nowacka, Krys tyna K l ince -
wicz, Grażyna Migdał, Henryk Nowacki oraz 
księża Zenon Stoń i Maciej Wesołowski , a 
także trzech tragarzy. G ł ó w n y m celem wy
prawy było odwiedzenie grobu alpinisty wro
cławskiego, Jacka Kl incewicza (T. 1/87 s. 14) 
i odprawienie przy n im nabożeństw^a ża łob
nego w, intencji za równo Zmar łego Kolegi , 
jak i . wszystkich Polaków, którzy ponieśl i 
śmierć w Himalajach. O tej nie mającej pre
cedensu wyprawie został powiadomiony tele

gramem papież Jan P a w e ł II, interesujący 
się tego rodzaju poczynaniami. Wyprawa 
mia ła też w planie działalność alpinistyczną, 
uniemożl iwi ło ją jednak głębokie za ł aman ie 
pogody. 

Przy okazji warto by poruszyć ważny i 
aktualny problem pogrzebów i grobów ofiar 
gór, w tym wypadku Po laków. Często bo
wiem groby mają charakter prowizoryczny, 
a zmiany w konfiguracji terenu (lawiny, ob
rywy, ruchy lodowców) oraz działalność l u 
dzi (pasterze, myśliwi) wp ływa ją na i ch czę
sto zupełną dewastac ję , jak to było chociażby 
z grobem i c ia łem Hiroshi Watanabe pod 
pobliską D u n a p u r n ą (P29). 

Grażyna Genowefa Migdal 
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Zachodnie otoczenie doliny lodowca Padio — wi 
dok ze szczytu 5540 m 

Fot. Ryszard Wrona 

ANDRZEJ ZBOIŃSKI 

Lahul, 1987 
Kontynuu jąc rozpoczętą w r. 1977 eksplora

cje północnej części grupy górskiej Lahui , 
Mazowiecki K l u b Górski „Mat ragona" zor
ganizował zeszłego lata w y p r a w ę na kolejny 
z nie zdobytych szczytów oznaczonych sym
bolami K R (zob. T. 1/75). Rok wcześniej 
wyprawa j apońska wesz ła na K R 6 (ok. 6250 
m), pozostawiając nam ostatni, nie rozpozna
ny K R 7 (6207 m). Widziel iśmy go jedynie od 
strony doliny K o a Kong. Zwraca ł na siebie 
uwagę wspania łą sylwetką ostro skrzesanej 
skalnej piramidy. 
: W skład wyprawy weszl i : Marek Konecki , 
Mirosław Kowalczyk, Ryszard Tokarczyk, Jó 
zef Wfffiłłewski, Maciej Włodek, Ryszard Wro
na i Andrzej Zboiński (kierownik). Wraz z 
k a r a w a n ą (10 koni) wyruszy l i śmy z miejsco
wości Darcha w dniu 2 sierpnia i po 3 dniach 
marszu przeszl iśmy przełęcz Bara Lacha, 
schodząc w dolinę rzeki Chandra. Nas tępnego 
dnia, idąc jej p rawym brzegiem, po przekro
czeniu k i l k u po toków lodowcowych dotar l i ś 
my do wyiotu doliny lodowca Padio, gdzie 
s tanęła baza wyprawy (ok. 4600 m). W dniu 
8 sierpnia Wiśniewski , Wrona i Zboiński 
weszli na położony po po łudniowej stronie 
lodowca szczyt o wysokości ok. 5640 m. W 
trzy dni później wejście powtórzyl i Konecki 
i Tokarczyk. Widoczna z niego wschodnia 
g r a ń K R 7 w y d a w a ł a się jedyną możliwą dla 
nas do przyjęcia drogą na szczyt. 

10 sierpnia na morenie ś rodkowej lodowca 
założyliśmy obóz I (5150 m), a 14 sierpnia 
na skraju kot ła wiszącego lodowca pod. gra

nią K R 7 — obóz II (5650 m). Nas tępnego dnia 
Wiśniewski , Wrona i Zboiński , pokonując 
lodowo-skalne ścianki (III) i pola śnieżnych 
peni tentów, weszli na wybitne wzniesienie w 
grzbiecie K R 7 (ok. 6020 m). Do szczytu po
zostało ok. 700 rn ostrej, bardzo eksponowa
nej grani. Pokonanie jej wymaga łoby współ 
dzia łania całej wyprawy, niestety, z powo
du wys tępu jących u większości uczes tn ików 
niedyspozycji nie było to możliwe! Jeszcze 
tego samego dnia zespół p r ze t r awer sowa ł gra
nią w kierunku wschodnim, wchodząc na 
dziewiczy szczyt o wysokości 5981 m (Wrona 
i Zboiński) . 

Po z l ikwidowaniu obozów, 18 sierpnia 1987 
r. Koneck i i Tokarczyk weszli w okolicy ba
zy na ł a twe szczyty o wysokości 5820, 5740 
1 5700 m (ten ostatni zdobył Tokarczyk sa
motnie). Powró t do Darchy zajął wyprawie 
2 dni (od Bara Lacha ciężarówką). 

W poznanym przez nas rejonie jeszcze wie
le p ięknych szczytów pięcio- i sześciotysięcz-
nych czeka na zdotayców, rzucają się też w 
oczy liczne problemy sportowe. Dobry dojazd 
(szosa przez Bara Lacha) oraz na ogół ko
rzystne warunki atmosferyczne czynią ten 
rejon godnym polecenia wszelkim amatorom 
tego typu działalności eksploracyjnej. 

Mapka rejonu dz iaa łn ia naszej wyprawy 
znajduje się na tylnej okładce. 

A mountaineering trip in the northern part of 
the L a h u l (Indian Himalaya). Ascents o£ peaks 
5640, 5820, 5740 and 5700 m. August 1987. Leader 
o£ the 7-man party: Andrzej Z b o i ń s k i . 

25 www.pza.org.pl



GRZEGORZ GŁAZEK, JACEK PATRZYKONT 
I ZIEMOWIT J. WIRSKI 

Zmarzłe Czuby z Dolinki Pustej 
Połudn iowo-wschodnia ściana Zmarz łych 

Czub ma ok. 150 m wysokości i przeszło 200 
m szerokości, sp ię t rzenia dochodzą do 100 
m. Jest to jedna z niewielu ścian po łudn io 
wych w polskiej części Tatr i ma m.in. 9 
dróg o t rudnośc iach I V + do V + o litej, 
p r zeważn ie p ły towe j skale. Wszystkich dróg 
jest 13, a większość z nich pows ta ła w l a 
tach 1979—87. Najciekawsze są. te z nume
rami 1, 2 i 11, w dalszej kolejności warto 

wymienić drogi 10, 12 (płyta, k tó ra po ew. 
odhaczeniu może się okazać solidnie t rud
na klasycznie) i 4 (dolna część). W r. 1987 
powstało 5 nowych dróg, z wcześniejszych 
4 nie miały opublikowanych opisów, zaś z 
opisanych tylko jedna mia ła schemat. W l a 
tach 1986' i 1987 pierwsze przejśc ia zaczęły 
się dub lować (w 1986 r . nawet w „ T a t e r n i 
ku"). Do ubiegłego roku brak było wzmianek 
o przejściach zimowych. 

Rysunki: Grzegorz Głazek 
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W stosunku do opublikowanych ma te r i a łów 
powtarzamy jedynie schemat drogi 2 i poda
jemy schematy dróg 1 i 5, mających opisy 
s łowne: dwie pierwsze przecinają się w spo
sób, k tó ry długo nie był jasny nawet dla 
ich au to rów, trzecia łączy się z k i lkoma dro
gami nie opisanymi. Oprócz górnej części 
drogi 13, w a r i a n t ó w 3A i 9C oraz drogi nr 
2 i war iantu 8A (ich przebieg konsultowano 
z autorami wed ług szczegółowych zdjęć) prze
szliśmy w s z y s t k i e opisywane drogi i 
warianty. 

W południowo-wschodnich urwiskach Zmar
złych Czub można wyróżnić od lewej: niską 
kopułę szczytową zachodniego wierzchołka , 
ukośny pas ł a twego terenu z najdogodniej

szą w lecie drogą zejściową (WHP 138B, ła
two, 15 minut), wielką kul isę skalną, żółtą 
załupę, lewą depres ję z trawiastym kocioł
kiem, ś rodkową depres ję i p r a w ą depresję , 
oddzielającą ścianę od urwisk Zmarz łe j Prze
łęczy. 

1. Z a ł u p ą z ż ó ł t y m i plamami, Tadeusz Targalski 
i Ziemowit J . Wirski , 21 V I 1981, V + , 3 godziny, 
opis T.2/82 s. 77 i 84. 

2. Tomasz K r o k i Waldemar Niemiec, 3 VII 
1983, V + , 3 godziny schemat T . 2/83 s. 90. 

3. L e w ą d e p r e s j ą . D o l n ą c z ą ś ć depresji (ozna
c z o n ą 3A) przechodzono przed latem 1984, w g ó r z e 
chodzono trawersem w lewo na p r z e ł ą c z k ę zej
ś c i o w ą , s z c z e g ó ł ó w brak. Dogodniejszy wariant pra
w ą s t r o n ą omija d o l n ą , k r u c h ą c z ę ś ć depresji, 
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IV+i 1-30 godziny, s k a ł a lita. G ł ó w n ą jego c z ę ś ć , 
do trawiastego k o c i o ł k a , przechodzono wielokrot
nie po 1979 r. jako u ł a t w i e n i e drogi 4. Samotnie 
c a ł o ś ć owym wariantem: Grzegorz G ł a z e k , 21 VIII 
1987, 20 minut { k o ń c o w e z a c i ę c i e nie n o s i ł o ś l a 
d ó w p r z e j ś ć ) . 

4. Ś r o d k i e m jasnego monolitu p ł y t i wprost na 
zachodni w i e r z c h o ł e k : Grzegorz G ł a z e k i Rudolf 
K r z y ż a k , 29 VII 1979, V , 2.30 godziny. 

4A., 3B. Warianty: Krzysztof B ł a s z c z y k i Jacek 
Patrzykont, 16 IX 1986, V—. 

5. Z a c i ę c i a m i w ś r o d k u wielkich zielonych p ł y t : 
Witold B ł a s z c z y k i Ziemowit J . Wirski , 31 VIII 
1979, V — 1.30 godziny, opis T . 2780 s. 80*. 

5A. Wariant w y j ś c i o w y z a ł u p k a m i ukosem w 
prawo na g r a ń , II, n a j ł a t w i e j s z e i n a j c z ę ś c i e j prze
chodzone z a k o ń c z e n i e d r ó g 3, 4 i 5, przebyte po 
r. 1979. O k . 25 m od grani z n a j d o w a ł s i ę stary 
klineal (sprzed 1979 r.?), k t ó r y 16 VII 1986 wymie
niono na 'hak nowszego typu. 

6. Grzegorz G ł a z e k i Jakub Henclewski , 23 IX 
1987, V , 2.30 godziny. Nowa droga p ł y t a m i na 
prawo od jasnego ś c i e c z k u , ś c i ś l e w l ini i spadku 
charakterystycznego p ł a s k i e g o nosa skalnego, u¬
tworzonego przez r ó g l e ż ą c e j p ł y t y ( „ p r z e z Nos"). 
I p r z e j ś c i e 4 godziny. 

7. Ś r o d k o w ą d e p r e s j ą , l ewym o d g a ł ę z i e n i e m , III, 
1.30 godziny, krucho: I znane p r z e j ś c i e : Marek J a 
worski i Jacek Patrzykont w m a j u 1983 r. Teren 
m i ę d z y stanowiskami 2 i 4 w y d a w a ł s i ę dziewiczy 
— w k i l k u miejscach nieustabilizowane bloki , k t ó 
re przy p r ó b i e p r z e j ś c i a o b e r w a ł y s i ę . 

8. A d a m Biedrzycki i Grzegorz G ł a z e k , 6 I X 
1987, V + , 2.30 godziny. Nowa droga ze ś r o d k o w e j 
depresji ś c i ś l e w l ini i spadku drugiej od wscho
du kulminacj i grani (wschodni w i e r z c h o ł e k Z m a r 
z ł y c h Czub?), V + , 2.30 godziny, I p r z e j ś c i e 3 go
dziny. Z i m ą : A d a m Biedrzycki i P a w e ł J ó z e f o 
wicz, 26 XII 1987, ostatni w y c i ą g ł a t w i e j s z y m wa
riantem 10 m na prawo (IV). 

8A. Wariant — wytrawersowanie w lewo spod 
najtrudniejszego miejsca drogi 8: Wojciech M a 
zurkiewicz i tow. w lecie 1984, I V + . 

9. Srodokwa d e p r e s j ą , prawym o d g a ł ę z i e n i e m , 
droga W H P 137, III, 1 godzina: Zofia Bernadzi -
kiewiczowa {-Jakubowska), Tadeusz Bernadzikie-
wicz i Wi lhe lm Brach, 2 X 1942. Wariant C (Bra
cha) jest efektowny, w e d ł u g opisu V . P r ó b y zimo
we, zapewne pierwsze na w ł a ś c i w e j ś c i a n i e : B o ż e 
na M i n i c k a i Piotr Ż ó ł t o w s k i , 9 III 1954; Janina 
(Podstolska-) Drogowska; Andrzej Drogowski i 
S t a n i s ł a w / Zierhoffer, 9 III 1955. 

9E. Wariant ł ą c z ą c y drogi 10 i 9, S ł a w o m i r K u c z -
mierowski i Jacek Patrzykont, 19 V I 1987, ok. 
40 m, I V + . 

10. Ilona Grzegorzek i Grzegorz G ł a z e k , 21 VIII 
1987, V + , 2.30 godziny. Nowa droga ś r o d k o w y m 
z 3 z a c i ę ć w prawej c z ę ś c i ś c i a n y , I p r z e j ś c i e 
3.30 godziny. 

11. S ł a w o m i r Kuczmierowski i Jacek Patrzykont, 
20 VI 1987, V + i I p r z e j ś c i e 4 godziny. Nowa droga, 
prawym (najwybitniejszym) z trzech z a c i ę ć w pra
wej c z ę ś c i ś c i a n y . P o n i ż e j drugiego stanowiska, 
jeszcze w terenie III, znaleziono u ł a m a n y kl ineal . 

12. Przez w i e l k ą p ł y t ę w p r a w y m skraju ś c i a 
ny: Grzegorz i S t a n i s ł a w G ł a z k o w i e , 10 X 1937, 
V + , A l , 4 godziny — nowa droga, I p r z e j ś c i e 6 
godzin. Z a c i ę c i e m pod lewy skraj p ł y t y dochodzi
ł y inne z e s p o ł y latem 1987. 

13. P r a w ą d e p r e s j ą , w g ó r z e p r a w y m o d g a ł ę z i e 
niem. v+. Zapewne tak w i o d ł o p r z e j ś c i e zimowe: 
Rudolf K r z y ż a k i Marek Midor , 31 XII 1987. 

* W T . 2/86 s. 86 i 87 opublikowano schemat dro
gi nr 5 jako nowej, przebytej 5 X 1986 r. przez 
Andrzeja Machnika i Andrzeja Zakrzewskiego. W 
r z e c z y w i s t o ś c i z e s p ó ł ten d o k o n a ł ok. dwudzieste
go p r z e j ś c i a tej drogi z dwoma nieistotnymi i prze
chodzonymi w c z e ś n i e j wariantami (zakos w lewo 
pod p r z e w i e s z k ą na k o ń c u depresji i wariant 5A). 

Ponadto istnieją jeszcze przejśc ia nie ziden
tyfikowane w terenie (por. u w a g ę o starym 
ki incalu , .nr 5A): 

A . Droga W H P 136 „ p r a w ą c z ę ś c i ą p o ł u d n i o w e j 
ś c i a n y Z m a r z ł y c h Czub", III, 1 godzina. N a pod
stawie lustracji w terenie s t w i e r d z i l i ś m y , ż e w 
prawej c z ę ś c i nie ma szans na tak ł a t w ą d r o g ę . 
Lakoniczny opis, przy z a ł o ż e n i u znacznych nie
d o k ł a d n o ś c i , ewentualnie m ó g ł b y p a s o w a ć ty l 
ko do znacznie trudniejszej drogi 13 lub — nieco 
lepiej i w zgodzie z w y c e n ą , ale przy z a ł o ż e n i u 
b ł ę d n e j lokalizacji d r ó g 136 i 137 W H P w z g l ę d e m 
siebie — do drogi nr 7. Zob. t a k ż e daty i naz
wiska przy drogach W H P 137 oraz — od p ó ł n o c y 
— 133 i 134. 

B. Nowe drogi, o k t ó r y c h brak dalszych szcze
g ó ł ó w : 

9 M i e c z y s ł a w Szczuka 14 VII 1925 r. M a ł y Koz i 
Wierch z Do l ink i Pustej (wzmianka W H P t. II 
s. 16). 

£ Tadeusz S t r u m i ł ł o (z tow.?) 14 V I 1952 — „ n o 
wa droga na pd . ś c i a n i e Z m a r z ł y c h Czub" ( „ O s c y 
pek" nr 18, 1956). 

@ Eugeniusz Bieniek, 10 VI 1983, IV miejsce V 
— „ Z m a r z ł e Czuby p o ł u d n i o w y f i larem" (wzmianka 
T . 1/84. s. 10). 

POST SCR1PTUM 

Redaktor „Ta t e rn ika" z niepokojem przyj
mowa ł rozras ta jący się m a t e r i a ł o po łudnio
wo-wschodniej ścianie Zmarz łych Czub ma
jąc obawę, że ki lkustronicowa publikacja 
zbytnio obciąży numer pisma. W w y n i k u „ne
gocjacji" skróci l iśmy do m i n i m u m teksty i 
z redukowal i śmy częściowo rysunki . 

Nie przeceniamy znaczenia tej akurat ścia
ny, chcie l iśmy jednak zwrócić u w a g ę na po
jawiającą się dziś w Tatrach — dla letniej 
wspinaczki klasycznej — pot rzebę dok ładn ie j 
szych, niż dotychczas, opracowań rysunko
wych, i to robionych na podstawie pe łne j , 
czynnej znajomości ścian. W Tatrach Polskich 
mamy niewiele ciekawszych ścian skalnych i 
nikt ich za nas w taki sposób rysunkowo nie 
zinterpretuje. A b y tymczasem nie powięk
szać gmatwaniny, zwłaszcza w rejonach s ła
bo objętych schematami, autorzy ew. nowych 
dróg mogliby robić podobne opracowania 
cząstkowe dla sąs iedztwa swoich przejść . N ie 
k tórzy zaś w i n n i wnik l iwie j podchodzić do 
kwesti i poprzedn ików i un ikać zbyt pośpiesz
nych publ ikacj i (co nie znaczy u n i k a ć ich 
w ogóle!). Według posiadanych przez nas 
informacji, na k a ż d e j ścianie Ta t r P o l 
skich istnieją zapomniane warianty czy na
wet drogi, często warte przypomnienia, cza
sem gdzieś opisane i nawet powtarzane, nie 
znane jednak ogółowi wspinaczy. Zapewne 
wiele opisów m o ż n a by znaleźć w archiwach 
au to rów p rzewodn ików i w redakcji „Ta te r 
nika", nierzadko też autorzy dróg, odpowie
dnio zmobilizowani, byl iby w stanie je sen
sownie odtworzyć, nawet po latach. 
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ZIEMOWIT J. WIRSKI 

Czy taternictwo zimowe wychodzi z mody? 
Minęła kolejna t a t r z a ń s k a zima. J u ż po

bieżny przegląd dat wyróżn ionych przejść 
wskazuje okresy, w ciągu k tó rych pogoda 
i warunki umożl iwia ły ambitniejsze poczyna
nia. „Wypadły" całkowicie grudz ień i marzec, 
kiedy to poza zupe łnymi drobiazgami prze-
wspinanymi przez despe ra tów i p e w n ą l i cz 
bą o d w r o t ó w ak tywność t a t e r n i k ó w prze
jawia ła się monotonnymi nocnymi przemar
szami na trasie Roztoka — Morskie Oko — 
Roztoka. Najlepsze warunki p a n o w a ł y od 
Sywestra do ok. 20 stycznia — minimalna 
ilość śniegu przy s i lnym zalodzeniu i dość 
stabilnej pogodzie. S twarza ło to wyją tkowe 
niebezpieczeństwo dla nieodpowiednio — co 
u nas jest złą regułą — wyekwipowanych 
turys tów. Zdarzyło się wtedy k i l k a wypad
ków śmier te lnych , k tórych przyczynami były 
pośliźnięcia. W dwu z nich zginęli ludzie z 
naszego ś rodowiska . Początkujący taternik z 
Warszawy, A r t u r Dmowski , spadł w dzień 
sywestrowy podchodząc wraz z t rójką kole
gów na Przełęcz pod Chłopkiem (był bez 
czekana), natomiast 13 stycznia ze szlaku 
na Giewont spadł do Małej Łąki znany i 

Dariusz Gielnik na filarze Rumanowego Szczytu 

Fot. Jan Wolf 

powszechnie lubiany członek P K G , Gerard 
Kowal sk i . Tej zimy zginął jeszcze jeden ta
ternik — obiecujący katowicki skałołaz, M a 
rek Grzesiczek (luty, lawina w Zawratowym 
Żlebie) . Chc ia łbym tu zwrócić uwagę , że był 
to pierwszy od lat sezon, gdy w Tatrach 
Polskich nie zanotowano żadnego wypadku 
związanego ze wspinaniem! 

Pod koniec stycznia zaczął padać śnieg i 
z k ró tk imi przerwami sypał całą z imę. Te 
kró tk ie przerwy zdarzały się w lutym. Ge
neralnie nieco lepiej było po po łudniowej 
stronie Tatr, szczególnie chwal i l i sobie po
godę uczestnicy obozów w Dolinie K i e ż m a r 
skiej, gdzie parokrotnie obserwowano grani
cę śniegowego frontu na l i n i i grani Ł o m n i 
cy-

A teraz kto, gdzie i jak się wsp ina ł ? Na j 
bardziej rzuca się w oczy wyją tkowo m a ł a 
l iczba przejść w ogóle. Jest to przede wszy
s tk im sprawa stopniowego zaniku owego 
„pe le tonu" ta t rzańsk iego — aktywnego, naj
szerszego zaplecza czołówki. N a szczęście 
nasi „zawodowcy" i k ręg i do nich zbliżone 
swoimi często b łyskot l iwymi i ambitnymi 
przejściami wprowadza ją ożywienie i spor
towy ferment. No cóż, prawda jest taka, 
że autentyczna czołówka t a t r zańska l iczy w 
tej chwi l i zaledwie k i l k a osób, ale to już 
takie czasy. Bezsprzecznie na pierwsze miej
sce wybi ja ją się przejścia Bogdana Stefki. 
Konsekwentne stosowanie nieszablonowej 
taktyki opuszczania schroniska w Roztoce 
około godziny 20, by rozpoczynać wspinaczki 
o północy, przyniosło mu dwa jednodniowe 
przejścia dróg na ścianie Kot ła Kazalnicy. 
Kończył wejśc ia p a r ę godzin po zachodzie 
słońca. Poprzedniej zimy w podobnym stylu 
pokonał na tej samej ścianie drogi Gryczyń-
skiego, Czeczki i Bydgoszczan. Najwybi tnie j 
szym jednak osiągnięciem Bogdana, i w ogóle 
polskim w minionym sezonie, jest przejście 
z Witoldem Szmeją wielokrotnie atakowanej 
przez czołowe zespoły drogi Chrobaka i H i e -
rzyka na Złotej Turn i . Warto przypomnieć , 
że Bogdan ma na swoim koncie wejśc ie na 
P i k Korżen iewskoj i udany udzia ł w cen
tralnym zgrupowaniu w Kaukazie. 

Wróćmy jednak do Tatr. Zupełnie nie re
k lamujący się zespół z Rzeszowa pod wodzą 
Piotra Madejczyka „podkosi ł" warszawiakom 
zimowy problem —• wschodnią śc ianę Ganku 
drogą Gibasa. C i sami chłopcy potwierdzil i 
później na Kazalnicy, że ich sukces nie był 
przypadkowy. Chc ia łbym jeszcze wyróżnić 
młody zespół z Zakopanego: Jan Tybor i 
A r e k Gąsienica Józkowy. Dwójka ta zrobiła 
w doskona łym stylu k i l k u trudnych zimo
wych s t anda rdów, m.in. komin S tan i s ł awsk ie 
go na M a ł y m K i e ż m a r s k i m w 6 godzin (w 
towarzystwie Zofi i Bachledy). Niezłe w y n i k i 

29 www.pza.org.pl



były też udz ia łem uczes tn ików zgrupowania 
unifikacyjnego (szczegóły w osobnej notatce). 

Spośród parunastu klubowych wyjazdów 
na Słowację wyróżni ł się obóz K W Warsza
wa w Dolinie Mięguszowieckie j , gdzie przy
pomniano ś rodowisku o istnieniu dwóch sta
nowczo zbyt rzadko odwiedzanych przez Po
l aków północnych śc ian : Gale r i i Gankowej i 
Wysokiej. Ranga tych dokonań t rochę blednie 
w kontekście faktu, że u naszych po łudnio
wych sąs iadów podejście przez W a g ę nie 
wzbudza specjalnych emocji i zimą przez 
wspomniane urwiska przewi ja ją się skrom
nie licząc dziesiątki zespołów. Nieco do my
ślenia winna też dać sytuacja, że gdy z na
szej strony z a m a r ł ruch wspinaczkowy (os
ta tnią is totną — pięc iodniową — epopeję 
pp. Szczepańskich w W i e l k i m Zacięciu za
kończono 20 lutego), czterej S łowacy pokona
l i filar Mięguszowieckiego Szczytu z Czar
nym Zacięciem — co prawda w stylu nie
zbyt b łyskot l iwym, ale pamię ta jmy , że w 
ciągłym opadzie śn ieżnym. 

Bardzo mało było nowych dróg i pierw
szych przejść zimowych. Duch eksploratorski 
wyraźn ie podupad ł , choć możliwości — m i 
mo pesymistycznych prognoz — jest jeszcze 
sporo. Swoją drogą ciekawe, czy ekspery
mentalne ogłoszenie listy dróg „bez z imy" z 
rejonu np. Morskiego Oka, a jest ona zas
kakująco obszerna, wpłynę łoby inspirująco 
na poszukiwaczy Nowego. Inna sprawa, że 
jest ich raczej niewielu. W tym miejscu 
znów trzeba odno tować heroiczne boje Bog
dana Stefki i W i t k a Szmei o wytyczenie no
wej drogi na... oczywiście, ścianie Ko t ł a K a 
zalnicy. Ogrom włożonej pracy, rozciągnię
tej — z przerwami — na wiele dni, kiedy 
to wbrew siłom natury przebijali się przez 
pas dziewiczego terenu w rejonie dróg W o l 
fa i Gryczyńskiego, przyniós ł w efekcie 7 w y 
ciągów, doprowadza jących do drogi Hob-
rzańskiego z lata 1985. Po osiągnięciu tego 
punktu zjechano. Nie piszę tu dosłownie o 
nowej drodze, bo ortodoksi zarzucą mi , że 
drogę należy przebyć do końca, tym bardziej 
że chodzi o ki lkadziesiąt m e t r ó w wcale nie 
banalnych. W k a ż d y m razie mamy co naj
mniej duży wariant. Miarą przebytnych trud
ności niech będzie wyją tkowo wolne tempo: 
kluczowy odcinek dolnej części ściany —• 
50-metrowa p ły ta — zajął dwójce trzy dni. 

Tradycja nakazuje napisać coś o paniach. 
M i m o najszczerszych chęci — który to już 
raz z r zędu? — nie ma podstaw do szerszych 
rozważań , bo przejść w czysto damskich ze
społach w Tatrach Polskich po prostu brak. 
Trudno przecież zachwycać się wspinaczka
mi po żebrach Ponad Staw Turn i czy na 
lewym filarze Zadniej Baszty (na jpoważnie j 
sza z dróg przebytych ostatnio przez nasze 
taterniczki). Gdzie te czasy, kiedy P o l k i sa
modzielnie wsp ina ły się na filarze Ganku, 
direttissimie północnej ściany Mięguszowiec
kiego, czy kominie Węgrzynowicza! Żeby nie 
zostać posądzonym o fa łszowanie prawdy 
przez n iedomówienia , odnotuję jeszcze p róbę 

przejścia „ lewej Kazaln icy" , podjętą przez 
Monikę Niedba lską i B e r n a d e t t ę (Stano-) 
Szczepańską, zakończoną po paru wyciągach 
wskutek nawrotu niepogody. Z drugiej strony 
sytuacja w taternictwie kobiecym jest od
zwierciedleniem tego, co dzieje się w tater
nictwie w ogóle. Zimowe wspinanie nie ma 
już od k i l k u lat odpowiedniej atmosfery. 
Jest trudne, nieefektowne, nie stwarza ła 
twych możliwości oszołomienia gawiedzi 
własną sprawnością , a jedncześnie wymaga 
poważnych n a k ł a d ó w finansowych (sprzęt), 
no i wreszcie jest daleko bardziej niebez
pieczne od wspinania skałkowego. Spotka
łem się niedawno ze s fo rmułowaniem, k tó re 
pad ło z ust pewnego animatora ruchu wspi
naczkowego w Polsce, że „ teraz na wspina
nie zimowe nie ma zapotrzebowania". Ta 
niepokojąca uwaga jest, niestety, prawdziwa. 
Potwierdza ją życie, czyli ostatnie sezony. 
A to, że w skali bezwzględnej w y n i k i czo
łówki (męskiej) są ca łk iem niezłe, to już ty l 
ko rezultat faktu, że zawsze znajdzie się 
grupka zapaleńców, k tórzy ryzykując wypad
nięcie z cyklu treningowego przed bojami 
na dobrze ospitowanych śc ianach (bywa, że 
30-metrowych), są w stanie poświęcić tro
chę czasu na wspinanie się po ośnieżonych 
Tatrach. A przecież pamię ta jmy , że Tatry 
zimą są doskona łym poligonem treningowym 
przed działalnością w poważnie jszych gó
rach. No tak, ale żeby to docenić, trzeba 
w swoim wspinaczkowym programie zmie
ścić coś więcej , niż „6,5 on sight". 

Nowe drogi 

M n i c h M a ł o ł ą c k i — prawym skrajem zachod
niej ś c i a n y n a s t ę p n i e g r a n i ą od turn i zworniko-
wej: Jacek C z y ż i Jerzy Zg ło to ica , 13 II 1988, t r u 
d n o ś c i V , A0, 4 godziny. 

K o c i o ł Kazalnicy — m i ę d z y drogami H o b r z a ń s k i e -
go i Wolfa, od 6 stanowiska na drodze H o b r z a ń -
skiego w s p ó l n i e z n i ą : Bogdan Stefko i Witold 
Szmeja, 1 i 18—19 III, t r u d n o ś c i V I , A l , ł ą c z n i e 
25 godzin. 

Szatan — f i larem wschodniej ś c i a n y : Dariusz 
Gielnik i J a n Wolf, 14 II. T r u d n o ś c i IV. Opis w 
dziale „ N o w e drogi". 

P o ś r e d n i a N i e d ź w i e d z i a Szczerbina — ś c i a n ą 
N i e d ź w i e d z i c h Czub: A n n a i Jacek C z y ż o w i e oraz 
Jerzy Z g ł o b i c a , 27 I. T r u d n o ś c i V - , l ó d 60—90°, 3 
w y c i ą g i . 3 1/2 godziny. W dniu 26 III podobnie 
szli Joanna i Zbigniew Piotrowiczowie, s ą d z ą c , iż 
r o b i ą n o w ą d r o g ę . Ich dane r ó ż n i ą s i ę znacznie 
od podanych przez p o p r z e d n i k ó w : t r u d n o ś c i III, 
l ó d 60—65°, 6 w y c i ą g ó w . N a r z u c a j ą c y s i ę ż l e b m i a ł 
j u ż b y ć m o ż e w c z e ś n i e j s z e p r z e j ś c i a . 

J a s t r z ę b i a T u r n i a — p o ł u d n i o w o - w s c h o d n i ą ś c i a 
n ą , na lewo od drogi K ę s i c k i e g o : Jerzy Gurbo-
wicz i Waldemar Ż m u r k o , 25—26 I. T r u d n o ś c i V + , 
A2. Opis w dziale „ N o w e drogi". 

Pierwsze przejścia zimowe 

Wielka Turn ia — droga Ł a b ę d z k i e g o i Malczy
k a w s c h o d n i ą ś c i a n ą : Jacek C z y ż i Jerzy Z g ł o 
bica, 11 II. T r u d n o ś c i V I , A l , 13 godzin. 

Z m a r z ł e Czuby — droga Biedrzyckiego i G ł a z k a 
na p o ł u d n i o w e j ś c i a n i e : A d a m Biedrzycki i P a w e ł 
J ó z e f o w i c z , 26 XII . 

K o c i o ł Kazalnicy — droga H o b r z a ń s k i e g o : Janusz 
Rosiek i Bogdan Stefko, 4 I (21 godzin non stop). 
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Pierwsze polskie 

(Pierwsze p r z e j ś c i a polskie b ą d ź pierwsze polskie 
p r z e j ś c i a zimowe). 

Zadnia Baszta — droga B e n e ś a i Kulhavego 
prawym filarem p ó ł n o c n o - w s c h o d n i e j ś c i a n y : Ja
r o s ł a w Cyrankiewicz i Andrzej Pusz, 15 i 17 II. 

Ganek — droga Benesa i Gibasa w s c h o d n i ą 
ś c i a n ą (przez Rumanowego Mnicha): W i e s ł a w M a -
dejczyk, Maciej K a r o ń i S t a n i s ł a w Zych , 23—26 I. 
Uwaga: do szczytu Rumanowego Mnicha doszli j u ż 
w lutym 1986 r. Andrzej Dutkiewicz, M i c h a ł B u 
lik i Arkadiusz K u b i c k i . 

Osterwa — droga D i e ś k i ś r o d k i e m zachodniej 
ś c i a n y : Jan Trybus i Jacek W i l t o s i ń s k i , 15 III. 
Droga wiedzie m i ę d z y W H P 1564 a 1565, obok opi
sanego tam ś w i e r c z k a . 

Zlotu Turn ia — droga Chrobaka: Bogdan Stefko 
i Witold Szmeja, 23 (60 m p o r ę c z o w a n i a ) , 26—28 I. 

Ciekawsze powtórzenia 

M i ę g u s z o w i e c k i Szczyt — filar: Bogdan Jakubiec 
i W i e s ł a w Szczepanek, 16 I <:(?); filar, w dolnej 
c z ę ś c i Czarnym Z a c i ę c i e m : Zbynek Cesenka, Payel 
Koubek, Stanislay T o y ś e k , Jaroslay Houser, 21—24 
II. 

Kazalnica — Wielkie Z a c i ę c i e : Bernadetta i A n 
drzej S z c z e p a ń s c y , 15—20 II; droga C z y ż e w s k i e g o 
i K u r t y k i : W i e s ł a w Madejczyk i S t a n i s ł a w Zych , 
16—18 II (II p r z e j ś c i e zimowe); droga D ł u g o s z a : 
Janusz K s i ę s k i i Piotr Fastnacht, 17 I; K r z y 
sztof Liszewski i Piotr Waloszczyk, 6 II; M . Chle-
bosz i B . Terejak, 6—8 II; droga Ł a p i ń s k i e g o : 
Krzysztof Liszewski i Piotr Waloszczyk, 31 XII 
— 1 I; A r e k G ą s i e n i c a J ó z k o w y i Jan Tybor , 
14—15 I; Piotr Kowalczyk i Marek Olczyk, 15—16 I; 
Krzysztof Pachooki i L e c h Tomiczek, 16—17 I. 

K o c i o ł Kazalnicy — droga Wolfa: Bogdan Stef
ko i P a w e ł Skudlarski , 15 I ( p i ą t e p r z e j ś c i e zimo
we, pierwsze jednodniowe — 18 godzin non stop). 

Zadnia Baszta — droga Galfyego ś r o d k o w y m f i 
larem: Arkadiusz K u b i c k i i P a w e ł Bujalski , 17 I; 
droga M ą c z k i i Rusinowskiego prawym filarem: 
P r z e m y s ł a w B r o ż y n a i Henryk Wilczek, 15—16 II; 
droga S l o v a ć k a i Romanovskiego: Mariusz K u p ś 
i P a w e ł Skudlarski , 15—16 II; droga P u S k a ś a : 
Krzysztof Piechocki i L e c h Tomiczek, 16—17' I. 

W y ż n i a Basztowa P r z e ł ę c z — wschodni komin: 
Andrzej Majewski i Ziemowit Wirski , 21 I. 

Wysoka — droga S t a n i s ł a w s k i e g o p ó ł n o c n ą ś c i a 
ną: Ryszard K o ł a k o w s k i , Zbigniew K r o ś k i e w i c z , 
Marek Pokszan i Maciej R u p i ń s k i , 19 I. 

Galeria Gankowa — droga Ł a p i ń s k i e g o : Ryszard 
K o ł a k o w s k i , Jerzy Zbigniew K r o ś k i e w i c z i Marek 
Pokszan, 22 I. 

Szatan od wschodu. 1. i 4. Jurzyca i G a ł k a 1897; 
2. Gie lnik i Wolf 1988; 3. Gazik i Pelc 1978; 5. 
G r ó s z i G y ó r f f y 1920. 

Fot. Jan Wolf 

Ganek — p ó ł n o c n y filar: Ryszard Kastel i i E d 
ward Tomaszek, 14—16 II oraz z e s p ó ł z Ł o d z i w 
styczniu. 

Rumanowy Szczyt — lewy filar wschodniej ś c i a 
ny: (Dariusz Gielnik i J a n Wolf, 15—16 II. 

M a ł y K i e ż m a r s k i Szczyt — komin S t a n i s ł a w s k i e 
go (do Niemieckiej Drabiny), dalej d r o g ą Szcze
p a ń s k i c h : Jan Tabor, A r e k G ą s i e n i c a J ó z k o w y i 
Zofia Bachleda, 15 II ifkomin z a j ą ł z e s p o ł o w i 6 
godzin). 

Ł o m n i c a — droga Birkenmajera z a c h o d n i ą ś c i a 
n ą : Jacek C z y ż i W i e s ł a w Szczepanek, 4—5 III 
(podczas z a ł a m a n i a pogody). 

ANDRZEJ S K Ł O D O W S K I 

Był kiedyś taki grudzień... 
I ja chc ia łbym podzielić się z Czytelnika

mi k i lkoma spost rzeżeniami na temat sezonu 
zimowego 1987-88 w Tatrach Polskich. Na 
sunęły mi się one nie tyle w w y n i k u lek
tury „książek wyjść" w schroniskach, ile dzię
k i częstym pobytom w górach — praktycz
nie po k i l k a razy w każdym miesiącu sezo
nu ( w sumie 30 dni). N a początek zastrze
żenie : zdaję sobie doskonale s p r a w ę z tego, 
że nasze trzy doliny to daleko nie wszystko, 
że na jważnie jsza działalność sportowa prowa
dzona była na Słowacji , na kilkunastu obo
zach, w k tó rych — jak się szacuje — łącz

nie wzięło udział ok. 300 osób. Tam też — 
na Ganku, Złotej Turn i , Wysokiej , Galer i i 
Gankowej — pad ły najlepsze drogi sezo
nu. 

A l e nawet jeśli uwzg lędn imy obozy po stro
nie s łowackiej i osiągnięte tam wyn ik i , to 
jednak analiza „książek wyjść" nasuwa, mnie 
przynajmniej, n iewesołe refleksje o drama
tycznym spadku liczby osób uprawia jących 
wspinaczkę zimową. Posłużę się tu danymi 
z „książki wyjść" w schroniskach przy M o r 
skim O k u i w Roztoce, bo o większych 
wspinaczkach w rejonie H a l i Gąs ienicowej 
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czy Dolinie Pięciu S t a w ó w Polskich nie ma 
nawet co mówić . A l e najpierw p r z y k ł a d : W 
czasie świą t wielkanocnych robi łem, nie śp ie
sząc się, f i lar Swinicy. Zajęło m i to zaledwie 
ok. trzech godzin, tak wspan ia ł e były w a 
runk i śniegowe. Tymczasem w tym dniu w 
otoczeniu Dol iny Gąsienicowej wsp ina ł się 
tylko jeszcze jeden zespół, a w schronisku 
były wolne miejsca! To chyba najlepiej i l u 
struje dzisiejszy s topień zainteresowania ta
t rzańską zimą. 

Wraca jąc do Morskiego Oka, wszystkie wej
ścia dokonane w tym rejonie zmieściły się 
bez trudu na 9 kartkach „książki wyjść" (w 
Roztoce — na czterech). Jeżeli odliczyć wy
cofania i wpisy, po k tórych zespoły rezygno
w a ł y ze wspinaczki , a t akże miejsce na o¬
s t rzeżenia lawinowe G O P R — to okaże się, 
że łącznie w otoczeniu Morskiego Oka było 
tych wspinaczek ki lkadziesiąt — przez całą 
z imę! A większość poważnie jszych koncen
t rowa ła s ię na Kazalnicy , gdzie droga Dłu
gosza mia ła k i l k a przejść, komin Łapińskiego 
— cztery, droga Wolfa — dwa, k i l k a droga 
P o p k i i Długosza na ścianie Sanktuarium. 

Jednocześnie jednak filar Mięguszowieckie
go Szczytu mia ł tylko dwa (!) przejścia, w 
tym jedno czeskie, omówione w poprzednim 
artykule. Trudno uwierzyć , ale wcale nie 
tak dawno temu był taki grudzień , kiedy w 
ciągu 25 dni doliczyliśmy się 16 przejść f i 
lara. P a m i ę t a m również pewien lutowy dzień, 
kiedy w rejonie Morskiego Oka wsp ina ło się 
48 zespołów. Nie chc ia łabym, aby te uwagi 

p rzypomina ły narzekania w stylu „dawnie j , 
panie, to były chłopy!" Coś w tym jednak 
musi być, skoro nie udało mi s ię w żad
nej z omawianych „książek wyjść" znaleźć 
ś ladu przejścia wschodniej śc iany Mięguszo
wieckiego Szczytu, nie mówiąc już o pó łnoc
nych urwiskach Żabie j czy Wołowej Turni . 
Dość rozbawi ł mnie jeden z młodszych ko
legów, k tóry s twierdzi ł , że „ teraz tam się 
nie chodzi, bo to tak daleko". Nie uda ło 
się też n ikomu zrobić grani Dol iny Rybiego 
Potoku. A przecież z ima pod względem w a 
r u n k ó w atmosferycznych była zupełnie nie
zła i mia ła k i l k a dłuższych okresów napraw
dę nienagannej pogody. 

Oczywiście, nigdzie nie jest powiedziane, 
że ludzie muszą kochać zimę. Może nawet 
lepiej, że się wtedy nie wsp ina ją — G O P R 
nie ma tyle roboty. A l e musimy zdać sobie 
s p r a w ę z faktu, że ceny w schroniskach czy 
szczupłość bazy noclegowej w Tatrach P o l 
skich to tylko część prawdy o przyczynach 
tak ostrego spadku liczby t a t e r n i k ó w cho
dzących zimą po naszych górach . 

A przecież — jak s łusznie zauważa Z. 
W i r s k i i — tylko przez t a t r zańską z imę wie 
dzie droga w góry lodowcowe, w Himalaje, 
w Karakorum. . T a m jes teśmy świetni , to 
prawda. A l e uprzytomnijmy sobie, że te zna
komite w y n i k i w górach wysokich są efek
tem działalności ki lkunastu zaledwie ludzi . 
Gdy oni się zmęczą czy znudzą — kto wej
dzie na ich miejsce? Ano, zobaczymy nas
tępne j zimy. 

Grań Tatr - cel zapomniany? 
Tej Zimy minęło 60 lat od pierwszej po

w a ż n e j p róby przejśc ia grani Tatr Wyso
k ich . Podjęl i ją w dniach 1—13 kwietnia 
1928 r. A d a m K a r p i ń s k i i Konstanty Nark ie -
wicz-Jodko, pokonując w warunkach zimo
wych odcinek od Przełęczy pod Kopą po 
Białą Ł a w k ę . Całą g rań Tatr Wysokich prze
szl i jako pierwsi A d a m Górka i Kazimierz 
Paszucha 15—21 l ipca 1946 r. — bez skła
d ó w żywnośc iowych i w nienagannym stylu. 
G r a ń całych Tatr — od Przełęczy Zdziar 
skiej po Huc iańską — czekała na przejście 
jednym ciągiem do r. 1955, kiedy to w dniach 
3—13 wrześn ia przebyli ją Zbigniew Heger-
le, Zbigniew Krysa , Jerzy Piotrowski , R y 
szard W . Schramm i Jan Staszek 75 k m w ę 
drówki , 140 szczytów i turni — na odcinku 
25 k m (100 szczytów) niemal nieustanne 
wspinanie. W dniach 27 marca — 14 kwiet
n i a 1959 r. nas tąpi ło pierwsze całościowe 
przejście grani Tatr zimą. Szczęśliwy zespół 
tworzyl i Jerzy Kra j sk i , Czesław Mrowieć , 
Kaz imie rz W . Olech, Andrzej Sobolewski, 
Szymon Wdowiak i Andrzej Zawada. Przej 
śc ia dokonano wbrew zakazowi Zarządu K W , 
wydanemu w związku z wypadkami — spra
wiło to, że nie ma ono swej „ l i t e ra tu ry" : 

nie omówiono go w „Ta te rn iku" , nie wymie
n ia go nawet „Encyklopedia t a t r zańska" . 
Liczne były przejśc ia s łowackie , często rea
lizowane w stylu sztafetowym — ich zesta
wienia znaleźć można w „Krasach Sloven-
ska" i w „ Iamesaku" . 

G r a ń s ta ła się popularna, i to po obu 
stronach granicy. Ustanawiano na niej różne 
rekordy. W l ipcu 1969 r. przeszedł ją samo
tnie S t an i s ł aw Z. Zdrojewski . W r. 1975 w 
odstępie 3 tygodni przebiegali ją całą solo 
Krzysztof Żurek i Władys ł aw Cywińsk i — 
pierwszy w 3 dni (21—23 czerwca), drugi w 
3 1/2 dnia (15—18 lipca). P ięknego przejścia 
zimowego dokonali Piotr Ma l inowsk i , Józef 
Olszewski i Krzysztof Żurek w dniach 14—23 
stycznia 1978 r. Nie miel i depozytów, nie 
pominęl i żadne j nazwanej turni . A le abso
lutny rekord us tanowi ł S łowak Pavel Pochy
ły, k tó ry od 29 lutego do 9 marca 1979 r. 
pokona ł całość grani solo — bez grup wspie
ra jących i bez depozytów — w n a p r a w d ę 
ciężkich warunkach zimowych. Czy był w 
całej historii taternictwa wyczyn równy te
mu? Mierzyły się też z g ran ią Tatr panie. 
Pierwszego przejścia kobiecego grani Tatr 
Wysokich dokonały od 15 do 23 sierpnia 
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1970 r. A n n a Okopińska i Danuta Schelen-
baum. Zimą 1976—77 dwie niezależne próby 
przejścia zimowego zakończyły w rejonie 
Gierlachu A n n a Czerwińska i Urszula Żu
ławska oraz A n n a Okopińska i Ha l ina K r i i -
ger-Syrokomska. 

A l e oto s t a ł a s ię rzecz dziwna. Ok. 1980 
r. g r a ń Tatr nagle „wyszła z mody", i to 
za równo wśród t a t e r n i k ó w polskich, jak i 
s łowackich. O kłopoty paszportowe czy ogra
niczenia ze strony T P N raczej nie chodzi, 
są to bowiem przeszkody ł a t w e do pokona
nia. A więc co? Może wychowani w ska łkach 
taternicy nie mają już chęci do tak długo
t rwa łego wysi łku i do wspinania bez rząd
k ó w h a k ó w wyznaczających drogę? Faktem 
jest, że g r a ń Tatr, podobnie zresztą jak i 
g ran iówki odcinkowe, np. g r a ń polskich Tatr 
Wysokich, zn iknę ła ze sp rawozdań posezo
nowych. A szkoda, bo nie ma lepszego 
przygotowania do wypraw i do wie lk ich gór, 
jak właśn ie ów 75 J kilometrowy podniebny 

spacer. Wystarczy choćby popa t rzeć na naz
wi ska : z ok. 25 wymienionych wyżej tylko 
k i l k a nie doszło do gór na jwyższych, a co 
najmniej 10 należy już do historii św ia to 
wego himalaizmu. 

Topografia grani, historia i taktyka prze jść 
były w r. 1976 tematem pracy dyplomowej 
Andrzeja Zawady, k tóre j egzemplarz zna
leźć można w bibliotece A W F w Krakowie . 
Przewodnik po polskich odcinkach grani 
przygotowuje Andrzej Skłodowski , zaś pro
blem całej grani zostanie objęty ostatnim to
mem „Wysokich Tatr" A r n a Puśkaśa . 

The main ridge o l the Tatra Mountains (75 
kra long, 140 peaks and pinnacles) was attempted 
s i ń c e 1928. First eontinuous traverses were com-
pleted i n 1955 (summer) and 1959 (winter). In 
1978 Krzysztof Ż u r e k made it solo during 3 days, 
in 1979 Pave l P o c h y ł y climbed the whole ridge 
solo in winter. Since some years there is no 
more interest i n this faard Odyssey. Why? 

Józef Nyka 

Mistrzowie pionu ESCALADEABERCY 
»* •as i a mmi cd oe crossy 30 JANViER 88 

„Epoka wie lk ich batali i o uznanie wspi
naczki zawodniczej na leży już do przeszłoś
ci — nap isa ł Montagnes Magazine 2/1987. — 
Rok 1986 dowiódł tego w sposób efektowny. 
Teraz mamy rok 1987 i wspinacze-sportow-
cy mogą już sobie fundować udzia ł w za
wodach co dwa miesiące." W ciągu ostat
niego roku odby ła się w Europie Zachodniej, 
g łównie we Francj i , ale t akże we Włoszech, 
Hiszpani i , Portugali i , cała seria tu rn ie jów 
wspinaczkowych — dzięki udzia łowi mas
med iów i p rzemys łu organizowanych z du
żym rozmachem i widownią , jakiej nie mia
ła dotąd ż a d n a z form alpinizmu. Spotkania 
te pozwoli ły z grubsza za rysować sytuację 
„persona lną" we wspinaniu zawodniczym, 
przynajmniej jeśli chodzi o F r a n c j ę „i oko
lice". 

N a sztucznym obiekcie w Vau lx -en -Ve l in 
(30—31 I 1987) zwyciężył Didier Raboutou, a 
dwa dalsze miejsca zajęli Antoine i M a r c Le 
Menestrel. Zawody poprzedzi ł festiwal f i l 
m ó w wspinaczkowych. W Grand P r i x de 
France w Troubat w Pirenejach p ierwszą 
t ró jkę stanowili Stefan Głowacz (RFN), D i 
dier Raboutou i Jean-Baptiste Tribout. T ł u m 
ne . spotkanie „Rock Master" w Arco wy
grali Stefan Głowacz, Jacky Godoffe i Jean-
-Baptiste Tribout. N a zawodach halowych w 
Grenoble (26—30 X I ) , reklamowanych jako 
„I Mistrzostwa Świa ta" , na jwyże j sklasyfi
kowani zostali Jacky Godoffe, Gerhard Hoer-
hager (Austria) i A l e x Duboc. Wreszcie 30 
stycznia 1988 r. i Grand P r i x d'Escalade w 
Palais Omnisport w Paryżu-Bercy . N a pier-

IOCATI0N PAR TU.: 43 41 72 04 poste 516 
de 14 h o 18 h souf somedi «t dimanch* 

RENSEIGHEMENT: 43 41 72 04 * P 
wszym miejscu z n ó w Didier Raboutou, na 
drugim Robert Cortijo, na trzecim — Ger
hard Hoerhager. Zawody te uznano za pod
sumowanie roku 1987 i wydarzenie przypie-
ezętowujące wejśc ie wspinaczki zawodniczej 
do kalendarza wie lk i ch imprez sportowych. 
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We wszystkich tych spotkaniach po 2 zwy
cięs twa odnieśl i Głowacz i Raboutou, jedno 
— Godoffe. Jeśl i chodzi o panie, zdecydo
wanie p rowadz i ł a Amerykanka L y n n H i l l , 
k tó ra odniosła 4 zwycięs twa, podczas gdy 
jedno przypadło mniej znanej Nathalie 
Richer. Isabelle Patissier (pamię tamy ją z 

f i lmu „Bambus") zna laz ła się 3 razy na 
trzecim miejscu, Catherine Destiveł le (znajo
ma z f i lmu „Seo!") tylko raz (w Bercy) wy
bi ła się na miejsce drugie, podobnie jak L u -
isa Jovane w Arco . Wszystkie spotkania od
bywały się pod dyktando Francuzów. Biorąc 
pod u w a g ę 5 pierwszych miejsc męskich , 
na łącznie 25 oni zajęli aż 16. 

Bardzo c iekawą imprezą były zawody zor
ganizowane w połowie czerwca 1988 r. w 
uzdrowisku Snowbird w Utah (USA). W ich 
programie uwzględniono obie konkurencje: 
„ t rudność" i „szybkość". Duże novum sta
nowiło postawienie p a n ó w i p a ń wobec tych 
samych dróg, czego od dawna domaga ła się 
L y n n H i l l . W y n i k i pokazują, jak bardzo 
znów dominowa ła Francja. S łynny Patrick 
Edlinger, bohater f i lmu „Życie na czubkach 
palców", był jedynym zawodnikiem, k tóry 
ukończył drogę finałową, za n i m uplasowali 
się Tribout oraz Marc L e Menestrel. 
Wśród wspinaczy najszybszych pierwszy był 
Jacky Godoffe, zaś wśród p a ń tym razem 
t r i u m f o w a ł a Catherine Destivelle, k tó ra w 
obu konkurencjach pokona ła L y n n H i l l (dru
gie łub trzecie miejsce) — na jej w ł a s n y m 
boisku. Isabelle Patissier była czwarta. 

A jeśli chodzi o przewagi F rancuzów, za
miast komentarza — informacja. „Vert ical ' ' 
nr 14 zamieści ł ak tua lną l istę sztucznych o¬
biek tów wspinaczkowych we Francj i — ogól
nie dos tępnych. Jest ich 124 — w Polsce 1 
(w budowie). 

600 nowych dróg w Saskiej Szwajcarii 
„Gar t en Eden" na Rokokoturm została u¬

znana w Elbsandsteingebirge drogą roku. 
Jej autorem jest Bernd Arno ld , k tóry wbi ł 
na niej 13 r ingów, a t rudnośc i wycen i ł na 
X c . A r n o l d jeszcze 26 razy wp i sa ł s ię w 
tym sezonie do kronik jako autor nowych 
dróg. Z rywal izacj i o prymat nad Łabą wy
łączono, niestety, Christ iana Giinthera, gdyż 
zauważono , iż nie stosuje się on do p rzy ję 
tych tu zasad wspinania. Wie lka szkoda, bo
wiem, jak wieść niesie, Guinther j edną ze 
swych tegorocznych nowych dróg (w sumie 
39) sklasyf ikował na X I a ! 

W przeciągu całego roku najlepiej spisy
w a ł się Jurgen Hófer, k tó ry samodzielnie 
zrobił 29 nowych dróg, zaś 33 dalsze wespół 
z innymi wspinaczami. Jego najtrudniejsze 
drogi to „R ie senwand" na Watterhaube i 
„Kein Kindersp ie i" na Bre i te -Kluf t -Turm, 
obie X b . Nie p różnowa ł też Joachim Fr ie 
drich, k tó ry 15 nowych dróg zrobił prowa
dząc w całości (np. Schrammsteinscheibe 
„ B 3 " Xa) , 'zaś 30 z prowadzeniem zmien
nym. Dobre w y n i k i osiągnęli Manfred Vogel 
(Eule „Wes tpre i l e r " IXa) , Thomas Knoof 
(Baumschulenwarte „ T r i m m dich" IXb) , Ral f 
Relssig (Kleiner Lorenzstein „Nach dem Re-

gen kommt die Sonne;" Xto) i wielu, wie lu 
innych. Trzeba również wspomnieć , ,że G i i n -
ther Róth ing i Holger Kraeft rozwiązal i zna
ny problem, atakowany wcześniej przez A r 
nolda, Vogla i Reissiga, a mionowlcie d rogę 
„Methusa l em" (IXb-c) na turni Brosinnadel. 

Nowe drogi robi l i w Saskiej Szwajcari i 
wspinacze z R F N , j ednakże w ś r ó d gości za
granicznych najbardziej liczącą się pozycję 
od lat u t rzymują Czesi. Bracia Coubalowie 
zrobi l i 2 nowe drogi o t rudnośc i X b i X a 
(Friensteinkegel „Die Zeiten kommen schon 
nicht zur i ick" i Bergfried „Bio-I l lus ion") , na
tomiast J indficł) Hudećek zakończył sezon 
rotpunktowym prze jśc iem „S te rnschnuppe" 
na Nebelturm (Xb-c). Przejcie to zostało u¬
znane w CSRS za „vys tup roku" w swej ka 
tegorii. Odno tować też warto, że 57-letni 
Gispert Ludewig (ten z d rużyny Arnolda) se
zon zamkną ł listą 27 pierwszych przejść, 
przy czym k i l k a z tych dróg oceniono na 
VI I Ia (Elefant „Herden t r i eb" ) . Brawo! 

W sumie w r. 1987 poprowadzono w Sas
kiej Szwajcari i 598 nowych dróg (w r. 1986 
582): X c — 9, X b 25, X a — 24, I X c v— 22, 
I X b — 24, >IXa — 39, YII Ic — 36, VIIIib — 
44, VI I I a — 72, VIIc i-( 62, VI Ib — 67, VIIa 
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— 56, pozostałe drogi zostały sklasyfikowane 
niże j . Inna liczba mówiąca o 5 wypadkach 
śmier te lnych w ciągu roku (straty dotyczą 
g łówn ie Czechów) budzi zgrozę. M i m o to 
chc ia łbym na koniec gorąco zachęcić naszych 
wspinaczy do odwiedzenia gór nad Labą. 
Choć ograniczenia w wyjazdach z naszego 
kraju do N R D stale istnieją, można ten pro
blem rozwiązać zawiera jąc u m o w ę o w y 
mianie międzyk lubowej z Niemcami, na co 
oni przys ta ją chętnie ;— nasze góry i skałki 
są dla nich równie atrakcyjne. 

Władysław Janowski 

Z prawej Patrick Edlinger, z lewej jego „ n a 
dworny" fotograf, Gerard Kosicki 

Fot. Władysław Janowski 

Grand Prix AKA Gliwice 
Po kilkuletniej przerwie, w r. 1987 w P o l 

sce zorganizowano ponownie zawody ska ł 
kowe. T y m razem ispiracja przyszła nie ze 
wschodu (jak było poprzednio), lecz z Euro
py Zachodniej, k tó ra dopiero po wie lu l a 
tach p rzekona ła się do tego typu imprez. 
Zawody II generacji, jak się o nich niekiedy 
mówi , organizowane są według inych, niż ra
dzieckie, zasad, w myśl k tó rych podstawo
w y m kryter ium oceny zawodnika jest nie 
jego szybkość, lecz zasięg pokonywanych 
t rudnośc i (por. T. 2/87 s. 80). P r z y p o m n ę , że 
pierwsze w naszym kraju zawody oparte o 
tę formułę wygra ł Piotr Korczak. 

Jindf ich H u d e ć e k Fot. Wojciech Jarociński 

W dniach 14 i 15 maja 1988 r. na Okienniku 
Ska rżyck im niedaleko Zawiercia odbyły się 
— zorganizowane przez A K A Gl iwice — II 
Otwarte Mistrzostwa Polsk i we wspinaniu 
ska łkowym o Grand P r i x tego klubu. Wśród 

prawie 40 zawodn ików znalazło się wie lu 
znanych wspinaczy polskich i zagranicznych, 
m.in. Korczak, Marcisz, Milczarek, Cada, H u 
dećek, Gunther i inn i . S t a r t owa ła też ekipa 
z Bułgar i i . Kobie t zgłosiło s i ę 10. Niemałe 
nagrody pieniężne (łącznie 400 000 zł!) i s i l 
na obsada spowodowały , że w napięciu ocze
kiwano na rezultaty. 

Eliminacje rozegrano na 2 drogach o trud
ności : panie V I i V I + , panowie — V I . 1 + i 
VI.3. Dziesięciu f inal is tów a t akowa ło dro
gę VI.4+/VI.5, ( I X + U I A A ) , k tó ra okazała 
się jednak zbyt t rudna i żaden z zawodni
ków nie zdołał p r zebyć jej do końca. Z w y 
ciężył Czech, J indf ich Hudećek, k tóry w e l i 
minacjach pokona ł drogi najszybciej, a na 
drodze f inałowej sięgnął na jwyże j . Drugie 
miejsce zajął jego rodak, Tomas Gada, a do
piero trzecia lokata p rzypad ła P io t rowi K o r 
czakowi z Krakowa . Miejsca 4. i 5. zajęli 
ex aeąuo Andrzej Marcisz (Kraków) i Jacek 
Zaczkowski (Gliwice), miejsce 6. — Leszek 
Milczarek z Warszawy. Trzeba tu jednak 
podkreś l ić bardzo w y r ó w n a n y poziom pier
wszych 6 z a w o d n i k ó w — na drodze f inało
wej dochodzili oni do tego samego miejsca, 
a o kolejności decydowały różnice centyme
trowe. K o n k u r e n c j ę damską w y g r a ł a zgod
nie z oczekiwaniami Iwona Gronkiewicz-
Marciszowa (Kraków) , k tó ra jako jedyna 
przebyła całą drogę f inałową (VI.3 = VI I I 
U I A A ) . Za nią up lasowały się Jolanta Siwiec 
i Czeszka Ivana Hamalć ikova . 

Ogólnie można powiedzieć, iż zawody były 
w a ż n y m wydarzeniem w rozwoju naszego 
sportu skałkowego. Pozwoli ły one wyłonić 
czołówkę krajowych ska łkowców na progu 
sezonu zawodów zagranicznych, a t akże 
skonfrontować ją z konkurentami z Czech, 
N R D i Bułgar i i . Jak zapowiadają organiza
torzy, impreza będzie kontynuowana. 

Władysław Janowski 

O n M a y 14-15, 1988, on the Okiennik crags near 
Zawiercie a cl imbing competition was organised, 
based on the "difficulty" f o r m u ł a . More than 
50 climbers from B u ł g a r i a , Czechosloyakia, G D R 
and Poland competed. The winner became the 
Czech climber J indf ich H u d e ć e k , folowed by his 
countryman Tomas Cada and the Pole Piotr K o r 
czak. The female contest won Iwona Marcisz. 
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Kiedy w r. 1985, po 7-letniej przerwie, o-
t rzymai i śmy ponownie zezwolenie na dzia
łalność w Lamprechtsofen, dość trudno było 
zebrać skład zainteresowany dalszą eksplo
racją tej jaskini , bowiem w powszechnym 
odczuciu wraz z uzyskaniem rekordowej de
niwelacji 1024 m oraz wyczerpaniem się mo
żliwości dalszego pos tępu w dwóch ciągach 
pionowych, jaskinia uznana została za zba
daną. Co prawda, już w r. 1979 po poko
naniu Feierabendversturz (+ 730 m) została 
znaleziona kontynuacja na południe , a mię
dzynarodowa wyprawa w r. 1981 odkrywając 
Partie Międzynarodowe posunęła się jeszcze 
dalej w tym kierunku, lecz osiągnięcia te, nie 
poparte kolejnymi „ rekordami" , nie wzbu
dziły szerszego zainteresowania. Na szczęście, 
w Salzburgu zaczęło się zmieniać nastawie
nie do działalności w Leoganger Steinberge, 
wzmocnione dwoma istotnymi odkryciami w 
górnej części masywu. W r. 1984 wyprawa 
Groupe Vulca in z L y o n u odkry ła jaskinię 
Vogelschacht, k tóre j otwór (2190 m) znajdu
je się w centralnej części Nebelstoergkar. W 
trakcie dwóch kolejnych wypraw, francus
kiej , a nas t ępn ie francusko-polskiej, zostało 
osiągnięte dno na głębokości 762 m. Jaskinia 
rozwija się w kierunku Lamprechtsofen i ze 
względu na w i e l k i ciąg powietrza można ją 
uznać za jeden z dwóch najciekawszych pro
b lemów u góry. Drugą jaskinią jest wyeks-
plorowana przez polską w y p r a w ę Verloren-
enweghóhle (—542 m), położona na wysokości 
2150 m, w zachodniej części karu. Te dwie 
jaskinie s tanowią potencjalne górne części 
systemu. 

KIERUNEK: POŁUDNIE 

Wróćmy jednak do Lamprechtsofen. W y 
prawa w r. 1986 nie uzyskała spektakularne
go wyn iku , jej zadaniem było bowiem wy-

ANDRZEJ CISZEWSKI 

Lamprechtsofen, 1988 
konanie wielkiej pracy w postaci wbic ia ok. 
200 spi tów oraz rozwieszenia blisko 1500 m 
nowych l i n poręczowychi Był to jeden z wa
r u n k ó w postawionych przez Aus t r i aków, lecz 
również przez nas samych. La ta przerwy w 
działalności spowodowały bowiem zużycie się 
oporęczowania, a w konsekwencji dramatycz
ny spadek bezpieczeństwa, czego efektem by
ło k i l k a n iegroźnych na szczęście w y p a d k ó w . 
Pod koniec wyprawy podjęl iśmy jednak pra
ce eksploracyjne, a ich wyn ik i em było prze
dłużenie jaskini o dalsze ki lkadzies ią t me
t rów na południe . 

W r. 1987 działalność w Lamprechtsofen 
rozpoczęliśmy od znalezienia obejścia Feier-
abendversturz, gdyż w trakcie poprzedniej 
wyprawy niewiele b rakowało , a kolejno Ewa 
Wójcik i Rafa ł K a r d a ś staliby się jego ofia
rami. Przejście znaleźl iśmy zgodnie z teore
tyczną koncepcją i podjęl iśmy eksplorację na 
końcu ubiegłorocznego ciągu. Udało się przejść 
zawalisko, a dalsza droga prowadz i ła nie
zwykle błotnis tą i t r u d n ą wspinaczkowo 
szczeliną, ginącą w zawalisku. Si lny ciąg po
wietrza towarzyszył nam w zawalisku i po
maga ł znaleźć dalszą drogę, k tó r a wiodła 
przez duże, bardzo stare sale do podstawy 
40-metrowego komina Ramolha l łe . Nad ko
minem wchodzi s ię w partie rozmiarami 
znacznie przewyższające to, co spotkal iśmy 
dotychczas w górne j części jaskini . Doszliśmy 
do rozdroża: jeden z ciągów opadał w dół 
studnią, k tó r a — jak się okazało w tym ro
ku — ma ponad 100 m głębokości, drugi 
zaś przez zawalisko prowadz i ł do ogromnego 
opadającego w dół korytarza, kończącego się 
obniżeniem syfonalnym z ciasną szczeliną w 
stropie. Nazwa łem to miejsce Syfonem Lata 
jących Kamien i (Flugsteinsifon), nieprawdo
podobny przewiew, jaki wówczas zastal iśmy, 
powodował bowiem, że rzucane w powietrze 
k a w a ł k i kalcytowej polewy nie spadały, lecz 
były porywane na drugą s t ronę p rzewęże
nia. Był to koniec ubiegłorocznej wyprawy, 
lecz tym razem w r a c a l i ś m y z mocnym prze
świadczeniem, że uda ło się wejść w coś, cze
go szukal iśmy od 10 lat. 

I ZNOWU W LAMPO 

24 stycznia 1988 r. wyjecha l i śmy z K r a k o 
wa w składzie: Andrzej Ciszewski (kierow
nik), A r t u r Chorabik, Jacek Dulęba, Rafał 
Hechsman, Krzysztof Lasoń, Rafał Ka rdaś , 
A r t u r Madej, Henryk Nowacki , Piotr Pryczek, 
Roman Pitak, Zbigniew Rysiecki , M a r i a n N a 
piera ła , Jerzy Verey i E w a Wójcik. 
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Do tej pory działalność prowadzona była 
z b iwaku w Al lende-Hal le (+665 m), lecz ze 
względu na postęp prac biwak ten znalazł 
się praktycznie w połowie drogi „na przo
dek" i e fektywność eksploracji wyraźn i e 
spadła . Pos tanowi l i śmy założyć nowy biwak 
w okolicy aktualnego końca jaskini, a jed
nocześnie poprawić oporęczowanie, aby za
robić na dojściu dalszych k i lkanaśc ie minut. 
Kolejny problem s tanowi ła łączność. Dotych
czas mie l i śmy kontakt między biwakiem a 
chatką, co bardzo u ła twia ło organizację dzia
łalności. Teraz trzeba było tak znacznie prze
dłużyć linię, że w y m a g a ł o to położenia no
wej, i do tego krótszą drogą, przez ciąg 
wodny. Do łączności u ż y w a m y polskich pro
totypowych telefonów, wypożyczanych z Cen
tralnej Stacji Ratownictwa Górniczego, k t ó 
rych m a r i a ż z analogicznym sprzę tem firmy 
ITT daje znakomite efekty. Prawie jedno
cześnie rozpoczęliśmy działalność eksplora
cyjną. 

31 stycznia weszli do jaskini Dulęba i Cho-
rabik, a za n imi Rysiecki i Pi tak. Pierwszy 
problem s tanowi ł Flugsteinsifon, na szczęś
cie udało się go nadspodziewanie ł a two prze
kopać. Za n im wchodzi się w przestrzenie 
jeszcze większe, niż dotychczas. Jest to sy
stem wielk ich sal rozwinię tych na „właś 
c i w y m " pęknięciu, czy l i na l i n i i północ — 
południe . Sale poprzedzielane są k ró tk imi 
korytarzami, zawaliskami, b ło tn i s tymi pro
gami. Właściwie nie wiadomo dokąd wiodą 
liczne odgałęzienia, gdyż na jważnie jsza jest 
eksploracja w kierunku po łudn iowym. Osta
tnia, na jwiększa z sal, jest rozczłonkowana 
i rozbudowana w pionie. Wydaje się ona być 
g łównym punktem zwornikowym w tej częś
ci jaskini, z k tórego biorą początek dwa cią
gi rozwinię te na szczelinach widocznych na 
powierzchni Nebelsbergkar. 

DROGA ZA CIĄGIEM POWIETRZA 

5 lutego wyszły na biwak dwa kolejne ze
społy: Ciszewski i K a r d a ś oraz Madej i V ę -
rey. Eksploracja została skierowana do 45-

-metrowej studni, o twiera jącej się w sali. 
Po 30 metrach zjazdu wtrawersowuje się w 
jeden z poziomów, dochodząc do wypada ją 
cej z okienka kilkumetrowej kaskady. S i l 
ny ciąg powietrza potwierdza, że tędy pro
wadzi właśc iwa droga. Dalsze kilkaset me
t rów, to na ogół dość ciasny meander z po
toczkiem na dnie, przedzielony w dwóch 
trzecich niebezpiecznym zawaliskiem. Mean
der zaczyna się nas tępn ie roszerzać a z gó
ry dochodzą kolejne ciągi. Wszystko, co przy
jemne, ma jednak swój koniec, gdyż nagle 
dociera się do szczelinowatego zwężenia. Tak 
skończył się kolejny biwak. 

12 lutego do akcji weszli Hechsman, No
wacki oraz Dulęba i Pryczek. Udało i m się 
obejść ciasny odcinek, za k t ó r y m zaczęły się 
obszerne błotniste partie. Ki lkumet rowy u¬
padek Hechsmana spowodował jednak wcześ
niejsze wycofanie się obu dwójek . 

I wreszcie 18 lutego na ostatni już biwak 
wyruszyły zespoły Rysiecki i Chorabik oraz 
Lasoń i Pi tak. Posunęl i się oni jeszcze tro
chę do przodu, wspina jąc się w niezwykle 
zabłoconej szczelinie, k tóra ciągnie się da-

• l e j na południe . Pod koniec akcji sprawdzil i 
jeszcze problemy w partiach bliższych b i 
waku i tak 22 lutego zakończyl iśmy dzia ła l 
ność eksploracyjną w jaskini . 

W sumie, odkryty g łówny ciąg ma ok. 
1700 m długości, natomiast na południe po
sunęl iśmy się o ok. 600 m. Liczbowo rzecz 
biorąc, jest to więc najznaczniejszy wynik 
eksploracyjny, odkąd podjęl iśmy prace od
krywcze w Lamprechtsofen. Nie to jest jed
nak najważniejsze, lecz położenie osiągnięte
go punktu. Badane przez wiele lat partie 
jaskini rozwija ły się pod granią Lanerhornu 
(2026 m), czyli jak gdyby na peryferiach ma
sywu. Wiadomo było, że ze względu na wa 
runk i terenowe, jak i sy tuację geologiczną, 
w tej części nie da się już wiele osiągnąć. 
Najbardziej obiecujący kierunek — na cen
t ra lną pa r t i ę Nebelsbergkar, czyl i na połą
czenie z na jwiększymi jaskiniami w górze, 
zamknię ty był przez wie lk i , bezskutecznie 
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nurkowany syfon w partiach King-Konga 
' ( + 350 m), W trakcie teogrocznej wyprawy 
udało się osiągnąć punkt odpowiadający w i 
docznemu na powierzchni skrzyżowaniu 
dwóch największych pęknięć , przecinających 
Nebelsbergkar. Eksplorowane przez nas w 
tym roku ciągi, znajdujące się za 45-metrową 
studnią Etagenschacht, związane są genetycz
nie z lewym orograficznie pęknięc iem i roz
wijają się w kierunku połączenia z Ver lo-
renenweghohle i innymi jaskiniami w tej 
części karu. Natomiast również w rejonie 
Etagenschacht, a najprawdopodobniej także 
w rejonie biwaku w Perlenhalle, powinno 
się udać dotarcie do centralnego pęknięcia , 
na k t ó r y m rozwinę ła się jaskinia Vogel-
schacht. Do połączenia brakuje jednak jesz

cze wielu godzin pracy pod ziemią, a g łów
nym problemem staje się coraz to większa 
odległość od chatki przy otworze jaskini, o¬
słabiająca efektywność eksploracji. Mamy 
więc zamiar zorganizować jeszcze jedną w y 
p r a w ę do Lamprechtsofen, a później już p r ó 
bować szczęścia od góry. 

Lamprechtsofen (Leoganger Steinberge). Einer 
14kopfigen polnlschen Expedit ion unter Andrzej 
Ciszewski gliiekte die Entdeckung von 1700 ni 
Neuland. Die Hohlenforscher drangen dabei ca 
600 m nach Siiden vor — in Richtung der hoher 
gelegenen Vogelsehacht- und Verlorenenweghohle. 
Die Verbindung der Hohlen wtirde ein System 
von 1480—1515 m Gesamrttiefe ergeben. Nach der 
Expedit ion weist die Hohle eine vermessene Ge-
samtlange von 18 500 m aut, bei unverandertem 
Hohenunterschied von 1024 m. Sie ist derzeit die 
„ h o o h s t e " Hohle der Erde , die von der Miindung 
ausgehend, aufwarts erforscht wurde. 

MAREK GŁOGOCZOWSK1 

Alpinizm narciarski 
W latach poprzedzających I wo jnę świa to-

wycieczki narciarskie w Tatry cieszyły się 
dużą popularnością , a wybi tn i taternicy byl i 
jednocześnie czołowymi narciarzami. Jak pa
mię tamy, na K a l a t ó w k a c h miało swoje schro
nisko T T N , na Pysznej zaś — S N P T T . Od 
chwi l i jednak uruchomienia kolejki na K a s 
prowy Wierch, a potem i kolejnych wycią
gów, zainteresowanie narciarzy samodzielny
mi wyprawami w góry osłabło, do czego przy
czynił się też stopniowy zanik w Polsce sprzę
tu n iezbędnego do takiej działalności : foki 
do nart w sklepie sportowym ostatnio w i 
działem w Krakowie 30 lat temu, nieco póź
niej wycofano z użycia wiązania typu „ K a n -
dahar". Ostateczny kres wyżej kwal i f ikowa
nej turystyce narciarskiej w Tatrach poło
żył T P N , po prostu zabrania jąc jej uprawia
nia. 

Tymczasem w krajach alpejskich, pomimo 
przypominającego katakl izm ekologiczny u¬
zbrojenia gór w kole jk i i wyciągi, nie tylko 
nie nastąpi ło wymarcie podgatunku narcia-
rzy-alpinis tów, ale na odwrót •—• ich liczba 
znacznie wzrosła . W słoneczny wiosenny 
weekend ła twiej dostępne wierzchołki A l p 
odwiedza na nartach po kilkaset osób dzien
nie! Większość zachodnich s ł aw alpinistycz
nych, to jednocześnie mistrzowie w dziedzi
nie ski-alpinisme. Podobnie jak górskie biegi 
prze ła jowe w lecie, tak zimą od kilkunastu 
lat coraz większą popularnością cieszą się 
najrozmaitsze zawody o charakterze narciar-
sko-alpinistycznym. W ich trakcie dwu- lub 
trzyosobowe zespoły przebiegają na nartach 
górskie trasy, zdobywając punkty za czas u¬
zyskany na specjalnych odcinkach podbiegów 
i zjazdów. Najwięcej imprez tego typu or
ganizuje się we Włoszech, nie brak ich jed
nak i w innych krajach, a w szczególności 
u naszych południowych sąsiadów. 

Do najważnie jszych zawodów tego typu na
leży „Trofeo Tre Signori", organizowane rok

rocznie w marcu w miejscowości Premana w 
pobliżu jeziora Como i sponsorowane przez 
f i rmę „Camp" . W r. 1988 w tej pres t iżowej 
imprezie, zakwalifikowanej przez FIS jako 
„Gran Premio d i Europa", wzięło udział aż 
7 zespołów z Polsk i — z K l u b ó w Wysoko
górskich w Krakowie , Wroc ławiu i Warsza
wie. W rezultacie dwudniowych zmagań na 
ok. 50-kilometrowej trasie najlepszy wynik 
osiągnęli Adr iano Greco i Fabio Meraldo ze 
S k i Club w Sondalo (ten zespół jest czymś 
w rodzaju „mis t rza Włoch", jako iż w r. 
1987 wygra ł podobne wielkie zawody „Pizzo-
lada degli Dolomiti") . N a drugim miejscu 
uplasowali się Aleksander Galfy (syn szefa 
H S T A N A P , Ivana) i Jan Dubovsky z Koszyc. 
Spośród ekip polskich najlepszy okazał się 
zespół Marek Głogoczowski i Roman Gąs ie-
nica-Samek z K W Warszawa, a zdobyte przez 
nich 28 miejsce zdaje się i lus t rować ogólny 
stan polskiego narciarstwa, nie tylko zresz
tą alpinistycznego. 

Zawody w Premanie nie były jedynymi, 
w jakich w tym roku wzięl i udział repre
zentanci P Z A . W kwietniu dość liczna ekipa 
K W Warszawa s t a r towała w „Trofeo Marsa-
glia", zorganizowanym przez S k i Club z T u 
rynu w miejscowości Claviere. Trofeum to 
zdobyła drużyną Horskej Służby z Karkono
szy, zaś najlepszy z K W W okazał się zespół 
Zbigniew Skierski — Jan Głogoczowski , zaj
mując 13 miejsce. 

W związku z faktem, że Sekcje Narciar
stwa Wysokogórskiego pojawiły się już przy 
k i l k u klubach w Polsce, warto by się poku
sić o zorganizowanie najbliższej zimy -— za 
zgodą Ta t rzańsk iego Pa rku Narodowego — 
zawodów narciarsko-alpinistycznych w Tat
rach Polskich. Doświadczenie w realizacji ta
kiej imprezy u ła twi łoby zorganizowanie za 
4 lata Trofeo Marsaglia w Polsce, gdyż z ta
ką zaszczytną propozycją zwrócił się do K W W 
S k i Club z Turynu . 
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Co nowego w Tatrach? 
TATRY SĄ PONAD WSZYSTKIM 

17 marca 1988 r. w schronisku na K a l a t ó w k a c h 
o d b y ł o s i ę posiedzenie Rady T P N . G ł ó w n y punkt 
s t a n o w i ł o zapoznanie s i ę z przedstawionymi przez 
P T T K 12 wariantami projektu p r z y s z ł e g o schro
niska na W ł o s i e n i c y , w y ł o n i o n y m i w wyn iku kon
kursu w ś r ó d s t u d e n t ó w architektury Politechniki 
Krakowskiej . Schronisko ma m i e ć 40 miejsc dla 
t u r y s t ó w i 20 dla personelu, w e w n ę t r z n ą restau
r a c j ę oraz bufet szybkiej o b s ł u g i , l i c z ą c y ok. 
100 miejsc. Delegat P Z A z g ł o s i ł jako „ w a r i a n t 13" 
przygotowywany koncept skromnego i wolnego 
od u c i ą ż l i w e j gastronomii (ruch, ś c i e k i ) schroni
ska dla t a t e r n i k ó w . Prof. K l i m e k z Z a k ł a d u 
Ochrony Przyrody P A N p r z e d s t a w i ł w k r ó t k i m 
referacie „ f r o n t y z a g r o ż e n i a " , jakie trzeba b r a ć 
pod u w a g ę p r z y s t ę p u j ą c do opracowania s z c z e g ó 
ł o w y c h p l a n ó w „ u r z ą d z e n i a " p o s z c z e g ó l n y c h rejo
n ó w Tatr . 

Po raz ostatni w b i e ż ą c e j kadencj i Rady, jej 
c z ł o n k o w i e zebrali s i ę w Krakowie w dniu 16 
czerwca 1988 r. Nie aprobowano wniosku o z w i ę k 
szenie ku l turowych w y p a s ó w na polanach reglo
wych do 3000 owiec. Z d u ż y m zainteresowaniem 
s p o t k a ł s i ę projekt Pol itechniki W r o c ł a w s k i e j , by 
schroniska w Tatrach w y p o s a ż y ć w r z e c z y w i ś c i e 
efektywne oczyszczalnie ś c i e k ó w . Prace j u ż r u 
s z y ł y i przy „ M u r o w a ń c u " m a j ą b y ć z a k o ń c z o n e 
jeszcze w tym roku. Konstruktorem prototypowe
go u r z ą d z e n i a — m.in. w y p o s a ż o n e g o w baterie 
s ł o n e c z n e — jest dr i n ż . Jerzy Dobosz. Posiedze
nia p r o w a d z i ł p r z e w o d n i c z ą c y Rady , prof. Mie 
c z y s ł a w Klimaszewski . „ T a t r y są ponad wszyst
k im", p o w i e d z i a ł d z i ę k u j ą c c z ł o n k o m za aktywny 
u d z i a ł w pracach w okresie minionej kadencji , (jn) 

BUCZYNOWA STRAŻNICA 

W T. 2/87 w wykazie p r z e j ś ć na s. 73 wymie
niona jest nowa droga lewym ograniczeniem 
wschodniej ś c i a n y Buczynowej S t r a ż n i c y (K. 
B i e ń k o w s k i , B . Kowalczyk, A . Ł u c z a k i M . M i k a , 
23 VIII 1987). M u s z ę s tw ierd lz i ć , i ż ta c z ę ś ć ś c i a 
ny b y ł a przechodzona j u ż w c z e ś n i e j . Nowy jest 
b y ć m o ż e wariant w y j ś c i o w y w g ó r z e , jednak 
g ł ó w n e w y c i ą g i p o k r y w a j ą s i ę zapewne z moim 
p r z e j ś c i e m , zrobionym wraz z J . Jakubowskim w 
lecie 1986 r. D r o g ę p r z e s z l i ś m y 2 1/2 w y c i ą g a m i 
(lina 60 m), d o ł ą c z a j ą c j ą do W H P 208. T r u d n o ś c i 
o c e n i l i ś m y na V , V + . N ó w n i e ż nasze p r z e j ś c i e 
m o g ł o nie b y ć pierwszym, g d y ż na p o c z ą t k o w y c h 
60 m n a p o t k a l i ś m y ś l a d y c z y j e j ś b y t n o ś c i . Pod 
k r u c h y m kominkiem (V) t k w i ł y 2 haki z p ę t l a 
mi, z a ś 30 m n i ż e j — kostka i hak p o ł ą c z o n e 
p ę t l ą , co w s k a z y w a ł o b y raczej na stanowiska zjaz
dowe. 

Zbigniew Kasznia 

ZIMOWY OBÓZ UNIFIKACYJNY, 1988 

W dniach od 10 do 23 m r ą c a 1988 o d b y ł s i ę w 
Dolinie M i ę g u s z o w i e c k i e j kolejny o b ó z „ u n i f i k a 
cyjny" P Z A . W ś r ó d 18 u c z e s t n i k ó w z n a l a z ł y s i ę 
3 panie, a k a d r ę stanowili czterej starsi s t a ż e m 
„ i n s t r u k t o r z y " . Ze w z g l ę d u na trudne warunki 
atmosferyczne i ś n i e g o w e , p r z e s z ł o p o ł o w ę w e j ś ć 
zrealizowano na ś c i a n a e h T ę p e j i Osterwy, jed
n a k ż e k i lka dni pogody u d a ł o s i ę w y k o r z y s t a ć 
na c i e k ą wiszę drogi: 

Szatan — nowa droga fi larem wschodniej ś c i a 
ny: Dariusz Gielnik i Jan Wolf 14 II 1983 (IV). 
Zob. z d j ę c i e na s. 31 i opis na s. 41. 

Ganek — fi larem p ó ł n o c n o - w s c h o d n i m : Ryszard 
Kastelik i E d w a r d Tomaszek 14—46 II. 

Zadania Baszta — d r o g ą M ą c z k i i Rusinowskie-
go: P r z e m y s ł a w B r o ż y n a i H e n r y k Wilczek 15—16 
II; d r o g ą B e n e ś a i Kulayego (I polskie p r z e j ś c i e ) : . 
J a r o s ł a w Cyrankiewicz i Andrzej Puisz 15 i 17 II; 
d r o g ą Romanoyskiego i S l o y a ć k a : Mariusz K u p ś 
i P a w e ł Skudlarski 15—16 II; d r o g ą M ą c z k i lewym 
filarem: Joanna Wiglusz i S t a n i s ł a w Kal i ta oraz 
Krzysztof Czarnecki i Kazimierz Ś m i e s z k o 15 II; 
Violetta Staszewska i Dariusz K r u s z y ń s k i 16 33; 
d r o g ą A n d r a ś i e g o i P u ś k a ś a : Krzysztof Czarnecki 
i Kazimierz Ś m i e s z k o . 

Rumanowy Szczyt — lewym fi larem wschodniej 
ś c i a n y : Dariusz Gielnik i Jan Wolf 15—16 II. 

17 lutego pogoda p o g o r s z y ł a isię zdecydowanie ii 
dalsze nasze p r ó b y k o ń c z y ł y s i ę j u ż tylko odwro
tami. Mimo stosunkowo skromnych w y n i k ó w 
o b ó z b y ł i m p r e z ą bardzo u d a n ą i c e n n ą , z w ł a s z 
cza jako okazja do wymiany d o ś w i a d c z e ń i inte
gracja ś r o d o w i s k a . 

Jan Wolf 

KAZALNICA 

15 lipca 1987 r. p r z e s z l i ś m y ze Zbyszkiem K a -
c u g ą n o w ą k o m b i n a c j ę w a r i a n t ó w klasycznych na 
p ó ł n o c n o - w s c h o d n i e j ś c i a n i e Kazalnicy . Wiedzie* 
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ona fragmentami direttissimy, superdirettissimy, 
wariantu Poburki i Wacha, d r ó g Chrobaka i 
Heinricha, K i e ł k o w s k i e g o i tow. oraz w a r i a n t ó w 
Malczyka i T y r p y i drogi Ł a p i ń s k i e g o i Paseu-
chy. Ok. 60 m to. teren dotąjd nie przechodzony. 
Kombinacja warta jest polecenia, a jej trzeci 
w y c i ą g n a l e ż y do ł a d n i e j s z y c h w Tatrach „ t a r -
c i ó w e k " . 

Jan Hobrzańskl 

SPACERUJĄC PO KARKONOSZACH 

W p o r ó w n a n i u z okresem w c z e ś n i e j s z y m , w 
ostatnich d w ó c h latach s p a d ł a dynamika rozwoju 
sportu wspinaczkowego w Ś n i e ż n y c h K o t ł a c h . 
N a j t r u d n i e j s z ą d r o g ą k l a s y c z n ą pozostaje tu nadal 
kant Pietkiewicza na M o k r y c h Ś c i a n a c h , k t ó r y w 
stylu A F (VIII) p o k o n a ł Kazimierz Ś m i e s z k o we 
w r z e ś n i u 1986 roku. Drugiego p r z e j ś c i a klasyczne
go d o t ą d nie b y ł o . S p o ś r ó d k i l k u d r ó g VII stop
nia n a j w i ę k s z ą p o p u l a r n o ś c i ą cieszy s i ę direttissi-
ma Z ę b u Rekina, k t ó r ą 29 maja 1988 r. przecho
d z i ł e m w towarzystwie A n n y B e u t l e r ó w n y i 
Niemca, Georga A r n o l d a . G o ś ć t r u d n o ś c i jej oce
n i ł w skali saskiej na 8b. 

W styczniu 1987 r. Wojciech L a c h , jeden z naj
w i ę k s z y c h a m a t o r ó w zimowej wspinaczki w K a r 

konoszach, u l e g ł wypadkowi , s p a d a j ą c ze Smo
czego Grzebienia w s c h o d n i ą ś c i a n ą Z ę b u Rekina 
do Ż l e b u B i a ł e g o . Odniesione o r b a ż e n i a b y ł y po
w a ż n e . G ł ó w n y m wydarzeniem sportowym zimy 
1986—87 b y ł o pierwsze p o w t ó r z e n i e znanej z 
t r u d n o ś c i drogi B i a ł y Ś c i e k na Z ę b i e Rekina 
(A3, wiele h a k ó w specjalnych — Ś m i e s z k o z 
Lachem 17 grudnia i M a r k i e m S z c z y p k ą 21 grud
nia 1986 r.). P r z e j ś c i e o d b y ł o s i ę w warunkach 
zimowych i t r w a ł o ł ą c z n i e 7 1/2 godziny. 

Z i m ą 1987—88 w Ś n i e ż n y c h K o t ł a c h wspinali s i ę 
m.in. Andrzej S k ł o d o w s k i , Joanna Wiglusz i Jan 
Wolf. T e n ostatni wraz z Kazimierzem Ś m i e s z k ą 
przeszli d r o g ę d i a g o n a l n ą na M o k r y c h Ś c i a n a c h 
(6 marca, 4 godziny, II p r z e j ś c i e zimowe). Nieco 
w c z e ś n i e j (16 stycznia) Piotr Chudzik i Jerzy 
M o t y l zrobili w 6 godzin I zimowe p r z e j ś c i e 
Rysy Cziwadzego na T u r n i Popiela. S p a d ł o r ó w 
n i e ż zainteresowanie lodospadami K o t ł a M a ł e g o 
Stawu, gdzie w m i a r ę s t a ł ą d z i a ł a l n o ś ć wspinacz
k o w ą p r o w a d z ą jedynie instruktorzy G ó r s k i e j 
S z k o ł y P r z e w o d n i k ó w P T T K . Przyczyn wycofywa
nia s i ę wspinaczy z g ó r jest k i lka . N a j w a ż n i e j s z a , 
to n a s i l a j ą c a s i ę od ok. 1980 r. moda na s k a ł k i . 
Nie bez znaczenia s ą t e ż w z g l ę d y finansowe: 
wspinaczka w g ó r a c h jest w p o r ó w n a n i u ze s k a ł 
k a m i znacznie kosztowniejsza. 

Władysław Janowski 

Nowe drogi w Tatrach 
KOŚCIELEC 

W swoich zbiorach o p i s ó w d r ó g 
z n a l a z ł e m szkic drogi, k t ó r ą w 
r. 1977 p r z e s z e d ł e m z Mark iem 
Kowalczykiem na wschodniej 
ś c i a n i e K o ś c i e l c a . D z i ś , po prze
byciu w i ę k s z o ś c i d r ó g na K o ś c i e l 
cu i po zebraniu wielu informa
cj i od b y w a l c ó w z H a l i G ą s i e 
nicowej, m o g ę p o w i e d z i e ć , ż e jest 
to na pewno nowa droga. W 
ś c i a n i e , w kominku na prawo od 
turnicy, z n a l e ź l i ś m y jeden b. 

: Niima' 
Jastrzębia 

, Drabina / 
./At 
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TURNIA 
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KAZALNICA 
J. bobrzański, Z.Kacuga 

DT - Direft/ssima 
SDT-Superdirefti&sima 
CH.-H. Chrobak-Heinrich 
KieTk. - KieTkowski 

DOLNY 
KOMIN 

stary i z a r d z e w i a ł y hak z k ó ł 
kiem. T r u d n o ś c i klasyczne V , 
jedno miejsce V , A0. Pierwsze 

Rys. Stefan Nyka 

p r z e j ś c i e t r w a ł o ok. 8 godzin, 
a d o k o n a l i ś m y go 30 p a ź d z i e r n i 
ka 1977. Droga b ę d z i e bardzo 
trudna w zimie, g d y ż d u ż o tere
nu pokonuje s i ę na tarcie. Ska
ła l ita. M a m n a d z i e j ę , ż e szkic 
drogi — c h o c i a ż publikowany po 
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fO latach — przyda s i ę poszuki
waczom p r o b l e m ó w zimowych 
niezbyt oddalonych od ,,Betlej em-
k i " . 

Jacek Jasiński 

JASTRZĘBIA TURNIA 

L e w a c z ę ś c i ą p o ł u d n i o w o - w s c h o 
dniej ś c i a n y : Jerzy W . Gurbo-
wicz i Waldemar Z m u r k o , 25—26 I 
1898. T r u d n o ś c i V + , A2, 14 go
dzin. 

Droga prowadzi l e w ą c z ę ś c i ą 
wielkich p ł y t , ok. 25 m na le
wo od drogi K ę s i c k i e g o i Wie
lickiego (WHP 3727). W y c i ą g dru
gi jest w s p ó l n y z k lasycznym 
wariantem braci C o u b a l ó w . Sta
nowisko czwarte z a ł o ż o n o z je
dynek. Kluczowy jest w y c i ą g 
p i ą t y , na k t ó r y m u ż y t o m.in. 5 
jedynek pod r z ą d oraz „ s k y -
hooka". Biwak na p ó ł k a c h po 
trzecim w y c i ą g u . 

MIĘGUSZOWIECKI SZCZYT 

29 lipca 1986 r. p r z e s z e d ł e m z 
Janem Kuncewiczem d r o g ę J a s i ń 
skiego i M ą c z k i na wschodniej 
ś c i a n i e M i ę g u s z o w i e c k i e g o Szczy
tu (chyba I p r z e j ś c i e klasyczne). 
Odcinek hakowy o m i n ą ł e m wa
riantem p r o s t u j ą c y m d r o g ę . Od 
miejsca r o z e j ś c i a s i ę jej z d r o g ą 
Kurczaba ( p o w y ż e j turniczki) dro
ga J a s i ń s k i e g o i M ą c z k i biegnie 
poziomo, c z ę ś c i o w o nawet w dół , 

trawkami w lewo. Zamiast tego 
p o s z l i ś m y ki lka m e t r ó w w g ó r ę 
( d r o g ą Kurczaba) i n a s t ę p n i e ok. 
10 m poziomo w lewo skalnym 
gzymsem. Po p r z e w i n i ę c i u za 
k r a w ę d ź , ok. 20 m w g ó r ę z od
chyleniem w lewo do depresji 
t u ż nad jej dolnym s p i ę t r z e n i e m . 
T u p o ł ą c z y l i ś m y s i ę znowu z dro
g ą J a s i ń s k i e g o i M ą c z k i . T r u d 
n o ś c i wariantu V + lub VI—. 

Krzysztof Zdzitowiecki 

KOPA SPADOWA 

C z ę ś c i o w o nowa droga na ś c i a 
nie c z o ł o w e j fi lara: Andrzej 
P i ą t k o w s k i i Maciej Terteiis, 
21 IX 1987. VI , i godziny. 

Przebieg drogi w dole wyzna
cza k r u c h y kominek na lewo od 
o m s z a ł y c h p ł y t z d r o g ą Janow
skiego, w ś r o d k u — z a c i ę c i e 
o g r a n i c z a j ą c e skraj p ł y t y z dro
gami Michnowskiego i S k ł o d o w 
skiego, w g ó r z e z a ś — k r a w ę d ź 
okapu, pod k t ó r y m droga S k ł o 
dowskiego trawersuje w lewo. 
P o m i j a j ą c pierwsze dwa w y c i ą g i , 
s k a ł a jest lita a droga ł a d n a i 
godna polecenia. S z c z e g ó ł y na 
schemacie na s. 44. 

Maciej Terteiis 

SZATAN 

L e w y m filarem wschodniej ś c i a 
ny: Dariusz Gielnik i Jan Wolf 
14 II 1988. T r u d n o ś c i IV. Czas I 

w e j ś c i a 8 godzin. W warunkach 
zimowych d ł u g a i p i ę k n a wspi
naczka o umiarkowanych trud
n o ś c i a c h . 

Droga wiedzie w y r a ź n y m f i l a 
rem,, k t ó r y spada z turni w po
ł u d n i o w e j grani Szatana na 
w s c h ó d do Dol ink i Szataniej. 
Turn ia ta znajduje s i ę m i ę d z y 
S z a t a n i ą T u r n i c z k ą a p o ł u d n i o 
w y m w i e r z c h o ł k i e m Szatana. F i 
lar ma w g ó r z e charakter w ą s 
kiego ż e b r a , w dole z a ś u r y w a 
s i ę ś c i a n ą , w k t ó r e j po prawej 
stronie m o ż n a w y o d r ę b n i ć w ą s 
k ą o s t r o g ę , o g r a n i c z a j ą c ą z le
wej d e p r e s j ę , a w ł a ś c i w i e ko
min, k t ó r y oddziela to urwisko 
od tzw. ś c i a n y c z o ł o w e j Szata
na. Nasza droga wiedzie p o c z ą t 
kowo o s t r o g ą , potem z a ś ś c i ś l e 
wspomnianym ż e b r e m . 

W e j ś c i e w ś c i a n ę w n a j n i ż 
szym punkcie s k a ł ostrogi i ca
ł y czas t r z y m a j ą c s i ę ostrza pro
sto w g ó r ę (IV) przez 200 m 
s p i ę t r z e n i a . Potem ok. 150 m 
ł a t w i e j i dalej ś c i ś l e ostrzem ż e 
bra ok. 300 m (w wielu miej 
scach IV) niemal pod s a m ą g r a ń 
Szatana. S t ą d w g ó r ę z odchy
leniem w prawo listwami skalny
m i (IV) do ż l e b k u , n im z a ś jesz
cze 60 m ł a t w i e j na g r a ń , k t ó r ą 
100 m na p o ł u d n i o w y wierzcho
ł e k Szatana. Przebieg drogi 
przedstawiony jest na z d j ę c i u na 
s. 31. 

Jan Wolf 

Wspinaczki skałkowe 

Brawo, Kasiu! 

Pod w z g l ę d e m stopnia pokonywanych t r u d n o ś c i , 
wspinaczka kobieca ma jeszcze w i ę k s z e m o ż l i 
w o ś c i rozwoju, n i ż m ę s k a . T r u d n o ś c i 7a i 7a+ 
( U I A A VIII—, VIII) są j u ż w zachodniej Europie 
„ o s w o j o n e " przez panie — w r. 1987 ok. 10 ska-
ł o ł a z e k o s i ą g n ę ł o ten poziom, a Catherine Desti-
velle p r z e k r a c z a ł a nawet 7b (VIII, VIII-)-). „ A 
kiedy i kto s i ę g n i e po kobiece p r z e j ś c i e drogi 
Cftoucas (8a+) w B u o u x . „ ? " — p y t a ł y „ A n n a l e s 
G H M 1987". I oto mamy j u ż o d p o w i e d ź : d a ł a 
ją w ł a ś n i e Catherine, p o k o n u j ą c d r o g ę po k i l k u 
nastu dniach „ s t u d i ó w " . O p r a c o w a ł t ę d r o g ę Marc 
L e M e n e s t r e ł jako p i e r w s z ą ,,8b" w Buoux (obec
na ocena 8a+ = ok. X — U I A A ) . „ M ó j g ł ó w n y 
problem — m ó w i Catherine — to u t r z y m a ć p e ł n ą 
k o n c e n t r a c j ę , o d p r ę ż a ć s i ę i z a c h o w a ć w p a m i ę 
ci k o l e j n o ś ć r u c h ó w . Coraz bardziej utwierdzam 
sią w przekonaniu, ż e drogi bardzo trudne, to 
przede wszystkim praca — u m y s ł o w a . " Na wyz
wanie Catherine o d p o w i e d z i a ł a ostatnio Isabelle 
Patissier, r o b i ą c w Verdon d r o g ę „ E c h o g r a p h i e " 
(3a). 

Doganianie Europy 

„ S e r i a nadzwyczajnych w e j ś ć w p o c z ą t k u 1988 
roku u t r w a l i ł a p o z y c j ę Smith Rock jako amery
k a ń s k i e g o centrum wspinaczki ekstremalnej", na
p i s a ł „ C l i m b i n g " 6/1988. Rejon ten, p o ł o ż o n y w 
ś r o d k u Oregonu, posiada obie a m e r y k a ń s k i e dro
gi 5.14, a zarazem 4 z o g ó ł e m 5 najtrudniejszych 
d r ó g c a ł e g o kra ju . Tymczasem w marcu po wielu 
tygodniach p r ó b Scott F r a n k l i n u c z y n i ł tu nowy 
krok do przodu: na ś c i a n i e Christian Brothers 
w y t y c z y ł on d r o g ę „ S c a r Face", o c e n i a j ą c j ą na 

5.14b (8c), t r u d n i e j s z ą od dotychczasowej rekor-
dzistki kraju , „ T o Bolt or Not to Be" ( k t ó r ą , 
jako p i e r w s z ą w U S A 5.14, p o p r o w a d z i ł rok w c z e ś 
niej Jean-Baptiste Tribout) . Droga d o r ó w n u j e 
n a j w y ż s z y m ś w i a t o w y m standardom, a F r a n k l i n 
wchodzi do m i ę d z y n a r o d o w e j c z o ł ó w k i . Innym 
wydarzeniem wiosny 1988 w Smith Rock b y ł po
w r ó t w g ó r y Alana W a ł t s a , k t ó r y po d ł u g i e j 
kuracj i p a l c ó w znowu z r o b i ł s e r i ę ł a d n y c h po
w t ó r z e ń , a nawet n o w ą e f e k t o w n ą d r o g ę — 
,,Vicious F i sh" (5.13d, marzec 1988). Indagowany 
przez dziennikarzy z „ R o c k and Ice", jak widzi 
p r z y s z ł o ś ć trudnej wspinaczki skalnej, o d p a r ł , ż e 
p o s t ę p u oczekuje nie tyle w podnoszeniu trud
n o ś c i p o s z c z e g ó l n y c h r u c h ó w , lecz w ich kumulo
waniu w coraz to d ł u ż s z e odcinki. „ B y ć m o ż e po
s z c z e g ó l n e ruchy nie b ę d ą trudniejsze od j u ż wy
konywanych, lecz j e ś l i uszeregujemy ich wiele 
w jeden c i ą g , powstanie c o ś szalenie emocjonu
j ą c e g o . " 

Zawody na Wschodzie 

W latach 1977—82 w Japonii u r z ą d z a n o zawody 
wspinaczkowe „ n a s z y b k o ś ć " — w e d ł u g w z o r ó w 
radzieckich. Po 5 latach przerwy p o w r ó c o n o do 
tej idei, j e d n a k ż e j u ż z zastosowaniem f o r m u ł y 
„ o n sdght led". W dniach 24 i 25 p a ź d z i e r n i k a 
1987 r. w s ł y n n y m rejonie Ogawayama o d b y ł y 
s i ę Mistrzostwa Narodowe Japonii . D r o g ę f ina
ł o w ą o t r u d n o ś c i a c h 5.11c/d p r z e s z ł o 5 z 19 za
w o d n i k ó w . Z w y c i ę z c ó w w y ł o n i ł s u p e r f i n a ł , a 
pierwsze miejsce z a j ą ł znakomity Seiji Hotochi . 
Wspinacze j a p o ń s c y od lat u c z e s t n i c z ą w spot
kaniach europejskich, g o ś c i l i t e ż k i lka razy na 
K r y m i e . 
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K r z y ż wotywny u s t ó p Sukiennic 
Fot, Jacek. Jaśko 

D u ż ą p o p u l a r n o ś c i ą c i e s z ą s i ę zawody w K o r c i 
P o ł u d n i o w e j . Do u d z i a ł u w VIII Festiwalu Skal 
nym w dniach 22 i 23 maja 1988 r. z g ł o s i ł o s i ę 
p r z e s z ł o 250 k a n d y d a t ó w . Wyselekcjonowano 118, 
w tym 8 p a ń . Zawody o d b y ł y s i ę na skale Wo
lak w rejonie Young-am. Panie w s p ó ł z a w o d n i c z y 
ł y na drogach 5.9, panowie — na 5.lid. General
nym z w y c i ę z c ą z o s t a ł 20-letni Yu-hyung K i m . 
Korea P o ł u d n i o w a ma w y j ą t k o w o korzystne wa
r u n k i naturalne, j e ś l i chodzi o potrzeby wspinacz
k i s k a ł k o w e j . Podobnie jest w K R L D , gdzie jednak 
alpinizm praktycznie nie istnieje. 

Sokole Góry - wiosno 1988 

Sokole G ó r y p o z o s t a j ą c i ą g l e g ł ó w n y m terenem 
rywalizacji wspinaczy za c h ó d ni opolskich. Pierwsza 
p o ł o w a tego roku p r z y n i o s ł a tu sporo ciekawych 
w y d a r z e ń . J a r o s ł a w Liwacz p o p r o w a d z i ł d r o g ę 
, ,Min i -Max" na Rogatce (VI .4—VI.4+, IX U I A A ) , 
k t ó r a obecnie jest tu najbardziej ceniona. Inny 
as tych ziem, Janusz Krajewski , p r z e s z e d ł — 
r ó w n i e ż jako pierwszy — ,,Nos Ż u b r a " na K r z y 
wej T u r n i (VI.4), a d r o g ę tę p o w t ó r z y l i nieba
wem Bogdan Stefko i J a r o s ł a w Liwacz . Ponadto 
p r z y b y ł y m.in. takie nowe drogi, jak „ K a r k o n o s 
kie P e j z a ż e " na Krzywej T u r n i (VI.3+, Krajew
ski), wyprostowanie F i larka B r z ó z k i na Sukien
nicach (VI. 3+, Piotr J a ś k i e w i c z ) , , , M a ł e P o d c i ą 
ganie" na T ę p e j (VI.2~h Krajewski) . „ P e j z a ż e " i 
„ W y p r o s t o w a n i e " zaopatrzone są w ringi, ale pod
s t a w ę asekuracji na trudnych drogach w Soko
lich G ó r a c h nadal s t a n o w i ą haki wbijane ze zjaz
du, k t ó r e , co trzeba p o d k r e ś l i ć , nie zawsze za
p e w n i a j ą b e z p i e c z e ń s t w o . W r a c a j ą c do w y n ' k ó \ v 
sportowych, warto z w r ó c i ć u w a g ę na dobre przej
ś c i a Bogdana Stefki ( , . Z n i k a j ą c y Punkt" na Su
kiennicach V1.4, Rysa Panfila na Krzywej T u r 
ni VI.3+ i wiele innych), k t ó r y nie ogranicza 
swej d z i a ł a l n o ś c i do s k a ł e k , ale ma t a k ż e ś w i e t 
ne p r z e j ś c i a w Tatrach i w Kaukazie . 

W maju Sokole G ó r y o d w i e d z i ł 75-letni Walter 
Bittner z Drezna, k t ó r y w s p i n a ł s i ę tu w lalach 

m i ę d z y w o j e n n y c h . Wizyta d o s z ł a do skutku d z i ę 
k i staraniom Kazimierza G ł a z k a i n i ż e j podpi
sanego, a uzyskane od pana Waltera cenne in
formacje o niemieckiej d z i a ł a l n o ś c i w s k a ł k a c h 
z o s t a n ą wykorzystane w opracowywanym przez 
nas przewodniku. 

Innym wartym odnotowania wydarzeniem b y ł o 
postawienie pod w s c h o d n i ą ś c i a n ą Sukiennic 
6-metrowej w y s o k o ś c i d ę b o w e g o k r z y ż a , ufundo
wanego przez o s o b ę cudownie o c a l a ł ą po odpad
n i ę c i u ze ś c i a n y turni . Nie mnie o c e n i a ć religij
n ą i u c z u c i o w ą s t r o n ę tego aktu, trzeba jednak 
p o w i e d z i e ć , ile to k o s z t o w a ł o Sokole G ó r y . Prze
de wszystkim usytuowanie k r z y ż a w samym cen
trum sportowym s k a ł e k trudno u z n a ć za s z c z ę ś 
liwe. Nadto w czasie jego stawiania zmieniono 
krajobraz i poczyniono zniszczenia w ś r o d o w i s k u , 
w y c i n a j ą c (bez zezwolenia) dwa p i ę k n e buki i 
r o z k o p u j ą c teren. To z a d z i w i a j ą c e , ż e kiedy my 
toczymy m i ę d z y s o b ą „ w a l k ę " o k a ż d y wbity 
w s k a ł ę hak czy spit, k t o ś inny przychodzi i 
p o d p i e r a j ą c s i ę zezwoleniem w ł a d z jednym ś m i a 
ł y m p o c i ą g n i ę c i e m potrafi z n i s z c z y ć tak wiele... 

Władysław Janowski 

W Meteorach 

Podczas pobytu w Grecj i we w r z e ś n i u 1987 r. 
o d w i e d z i ł e m g r u p ę s k a l n ą Meteora (T. 1/87 s. 27), 
gdzie wraz ze spotkanym tam wspinaczem z 
Angli i p r z e s z e d ł e m n a s t ę p u j ą c e drogi: Sourloti — 
Hypothenuse (VI); Duch ś w i ę t y (Heiliger Gelst) 

- Traumpfei ler (V-f-); Turn ia Meteora — Do-
hlenwand direkt (VI—); S k a ł a Doupiani — ś c i a n a 
p o ł u d n i o w o - w s c h o d n i a (VII—). Tamtejsze turnie 
k s z t a ł t e m ż y w o p r z y p o m i n a j ą s k a ł k i Saskiej 
Szwajcarii, c h o ć zbudowane są nie z piaskowca 
iscz ze z l e p i e ń c a . W u z u p e ł n i e n i u a r t y k u ł u w 
. .Taterniku" 1/1987 warto d o d a ć , ż e asekuracja 
na w i ę k s z o ś c i d r ó g jest bardzo dobra, p r z y d a j ą 
s ię natomiast specjalne ,,majteczki" stanowisko
we, p o z w a l a j ą c e d a ć odpoczynek ł y d k o m , g d y ż 
wspinaczka odbywa s i ę g ł ó w n i e na k o ń c a c h 
p a l c ó w u s t ó p . Pogoda w Meteorach jest prze
w a ż n i e p i ę k n a . 

Robert Karlak 
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Komisja Alp in izmu U I A A k o ń c z y prace nad tab
l icą p o r ó w n a w c z ą w a ż n i e j s z y c h skal t r u d n o ś c i . 
Zanim ją otrzymamy, publ ikujemy z a p o ż y c z o n ą z 
„ S a n g a k u Nekan" t a b e l k ę z e s t a w i a j ą c ą skale (od 
lewej): U I A A , f r a n c u s k ą , a m e r y k a ń s k ą i obie 
angielskie. Redakcji d z i ę k u j e m y za w y r a ż e n i e zgo
dy na przedruk. 
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Wyprawy 

SPITSBERGEN 

O d 8 lipca do 12 sierpnia 1987 r. w g ó r a c h P l a -
netfjella d z i a ł a ł a wyprawa zorganizowana przez 
S z c z e c i ń s k i K W . Jej uczestnicy — Zbigniew B o 
rysewicz, J ó z e f B r y ł a (kierownik), Tomasz 
Schramm i Andrzej W o ż ń i c k l — z a ł o ż y l i w dniu 
16 lipca b a z ę w n a j w y ż s z e j c z ę ś c i lodowca H a r -
kerbreen. O d 17 do 31 lipca dokonano 10 pierw
szych polskich w e j ś ć szczytowych. Do najlepszych 
o s i ą g n i ę ć n a l e ż y w e j ś c i e — n i e w ą t p l i w i e pierw
sze — 700-metrowym zachodnim filarem Edding-
tonryggen, dokonane 25 lipca przez Zbigniewa 
Borysewicza i Tomasza Schramma ( t r u d n o ś c i IV, 
10 1/2 godziny). W dniu 19 lipca ten sam z e s p ó ł 
w s z e d ł na jeden z dwu n a j w y ż s z y c h s z c z y t ó w 
Spitsbergenu, Newtontoppen (1717 m). W d z i e ń 
p ó ź n i e j J ó z e f B r y ł a d o k o n a ł w e j ś c i a wschodnim 
filarem na szczyt Eddingtonryggem (ok. 300 m, 
IV, 1 godzina 45 minut). Ponadto w s z e d ł on na 
szczyt Trabant Venus zachodnim fi larem (zapew
ne nowa droga) — ok. 500 m, IV, 2 godziny 20 
minut. 

Wyprawa p r z e m i e ś c i ł a s i ę n a s t ę p n i e w bardziej 
bezpieczny rejon Petuniabukta, gdzie w c z e ś n i e j 
d z i a ł a ł o j u ż k i lka polskich wypraw o charakterze 
naukowym. W rejonie tym d o k o n a l i ś m y 12 w e j ś ć 
na szczyty, w tym zapewne pierwszych polskich. 
0 ile rejon Petuniabukta nie jest dla a l p i n i s t ó w 
zbyt i n t e r e s u j ą c y , o tyle alpejskie z charakteru 
g ó r y Planetfjella mimo p o s t ę p u j ą c e j eksploracji 
nadal k r y j ą liczne atrakcyjne cele — z f i larami 
1 ś c i a n a m i do 900 m w y s o k o ś c i . Koszt w y n a j ę c i a 
ł o d z i z Longyearbyen do Petuniabukta i z po
wrotem w y n i ó s ł 600 d o l a r ó w . 

J ó z e f Bryla 

MAKALU I MANASLU, 1988 

Idea wyprawy z r o d z i ł a s i ę z i m ą 1985—86 pod
czas naszego pobytu pod K a n g c h e n d z o n g ą . Posta
n o w i l i ś m y z a a t a k o w a ć po kolei dwa szczyty: M a 
k a l u (8463 m) i A n n a p u r n ę (8091 m). C h o d z i ł o o 
wykorzystanie aklimatyzacji zdobytej na jednym 
szczycie do pokonania drugiego, co pozwala nie
wiele w i ę k s z y m kosztem p o d w o i ć efekty wypra
wy. Ze w z g l ę d u na stan f i n a n s ó w , j u ż w Nepalu 
z a m i e n i l i ś m y A n n a p u r n ę na ł a t w i e j d o s t ę p n y 
Manaslu (8167 m). 

E k i p ę , ,Makalu" tworzyli: Thomaz Brandol in 
(Brazylia), Andrew Evaras i Stefan W e s o ł o w s k i 
(USA), Wojciech J e d l i ń s k i ( Ł ó d ź ) , Zbigniew T e r 
l ikowski (Katowice), Grzegorz Fligiel , Ju l ian K u 
bowicz, Andrzej Machnik (kierownik) i Krzysztof 
Witkowski (lekarz, wszyscy K W Gliwice). B a z ę 
z a ł o ż y l i ś m y 8 grudnia na w y s o k o ś c i 4900 m, 10 
grudnia s t a n ę ł a baza w y s u n i ę t a (5400 m). Atak 
p r o w a d z i l i ś m y d r o g ą n o r m a l n ą od p ó ł n o c n e g o za
chodu. Z e s p ó ł Eyans, J e d l i ń s k i , Machnik i T e r 
l ikowski z a ł o ż y ł 3 kolejne obozy: I (5800 m, 16 
grudnia), II (6400 m, 20 grudnia) i III (6900 m, 
31 grudnia). T l e n medyczny rozmieszczono w obu 
bazach i obozach I i II. Pogoda do 5 stycznia 
b y ł a w m i a r ę dobra (por. s. 15), p ó ź n i e j rozsza
l a ł y s i ę wiatry, od czasu do czasu przeplata
ne opadami ś n i e g u . W t y m czasie z o s t a ł y znisz
czone wszystkie namioty w obozach (Omnipoten-
ty) i od tej pory b i w a k o w a l i ś m y w uprzednio 
przygotowanych jamach ś n i e ż n y c h , k t ó r e w p e ł n i 
z d a ł y egzamin. U stycznia Machnik i Ter l ikowski 
d o c i ą g n ę l i p o r ę c z ó w k i do 7300 m, a 20 stycznia 
— przy p r ó b i e z a ł o ż e n i a obozu IV — Eyans do
t a r ł na grani p ó ł n o c n o - z a c h o d n i e j do 7500 m. 
W s p i n a c z k ę p o w y ż e j M a k a l u L a (7410 m) unie
m o ż l i w i ł huraganowy wiatr. W z w i ą z k u ze sta
ł y m pogarszaniem s i ę pogody, 21 stycznia po
w z i ę l i ś m y d e c y z j ę odwrotu, do 27 stycznia l ik
w i d u j ą c obozy i b a z ę w y s u n i ę t ą , a 28 stycznia 
b a z ę g ł ó w n ą . A k c j ę w g ó r z e p r o w a d z i ł a g ł ó w n i e 

Najciekawszym dokonaniem lata 1987 w Garhwalu 
b y ł o pierwsze p r z e j ś c i e 1700-metrowej p ó ł n o c n e j 
ś c i a n y Shiylinga (6543 m). 5 0 - w y c i ą g o w ą d r o g ę 
poprowadzili w stylu alpejskim Branislay Adamec, 
Pavel Rajf i J i f i Syejda w dniach 12—16 w r z e ś 
nia (IV+, V + , 80/85°). 

Rys. Stefan Nyka (wg „Hotejla") 

wymieniona c z w ó r k a . Wycofanie s i ę z wyprawy 
w dniu 5 stycznia J e d l i ń s k i e g o o s ł a b i ł o z e s p ó ł i 
p o d ł a m a ł o ducha bojowego. Mimo nienajmoc-
niejszego s k ł a d u wyprawy, przy lepszej pogodzie 
i s t n i a ł a szansa zdobycia M a k a l u ( k t ó r y do tej 
pory nie ma jeszcze w e j ś c i a zimowego). 

Pod Manaslu w y r u s z y l i ś m y j u ż tylko we d w ó c h 
z Eyansem. p l a n u j ą c w e j ś c i e stylem alpejskim 
wariantem wprost od p ó ł n o c n e g o wschodu. Baza 
s t a n ę ł a 7 marca (3850 m). P o d j ę l i ś m y dwie p r ó b y : 
8 i 9 maroa oraz 17 marca, za jednym i drugim 
razem u t y k a j ą c na w y s o k o ś c i ok. 5400 ra na L o 
dowcu Manaslu w ' g ę s t y c h opadach ś n i e g u . 20 
marca z w i n ę l i ś m y b a z ę s t w i e r d z a j ą c , iż tego
roczny marzec nie s t w a r z a ł w a r u n k ó w do wspi
nania w Himalajach. 

Andrzej Machnik 

Summary. The 9-man Pol ish-American-Brasi l ian 
party led by Andrzej Machnik had permissions 
for both Makalu and (Annapurna) Manaslu. O n 
Makalu A B C was at 5400 m, camps were 
established in December at 5800, 6400 and 6900 m. 
The team was on the wali for 52 days (De
cember 8 — January 28) but had to stop at 
7500 m (Andrew Eyans) due to bad weather. 
Machnik and Eyans than went to Manaslu but 
continuous snowfalls drove them back from 
Manaslu Glacier (5400 m, M a r c h 7th — M a r c h 20). 
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Wieści organizacyjne 
Fundusz K. Berheki 

Z Funduszu im. Krzysztofa Ber-
bekl w r. 1987 s t a ł e zapomogi 
o t r z y m y w a ł o 30—35 o s ó b , a ł ą c z 
na suma w y p ł a t w y n i o s ł a 2 400 000 
z ł . O p r ó c z tego w y p ł a c o n o z a s i ł 
k i o k o l i c z n o ś c i o w e — z okazji 
Dnia Kobiet, Dnia Dziecka, B o 
ż e g o Narodzenia — w ł ą c z n e j 
kwocie 615 000 z ł . Pomoc jedno
r a z o w ą przyznano 29 osobom, 
w y d a t k u j ą c na ten cel s u m ę 
2 017 000 z ł . P Z A w p ł a c i ł nadto 
200 000 z ł na o g ó l n o s p o r t o w y fun
dusz Glor ia Victis (stworzony 
nota bene w oparciu o w z ó r na
szego Funduszu im. Berbeki). 
Ś r o d k i , jakimi Fundusz im. Ber
beki dysponuje, gromadzone są 
g ł ó w n i e z w p ł a t k l u b ó w i sekcji, 
ale t a k ż e z d a t k ó w indywidual
nych (konto P Z A , N B P IV O . M . 
1049—5799—132, z dopiskiem „ n a 
Fundusz Berbeki"). 

Zbigniew Skoczylas 

Spotkanie w Pradze 

W dniu 26 p a ź d z i e r n i k a 1987 r., 
wzorowo przygotowana przez 
Horolezecky zvaz C S U V C S Z T V , 
o d b y ł a s i ę w Pradze konferencja 
p r e z e s ó w (przedstawicieli) orga
nizacji alpinistycznych k r a j ó w 
socjalistycznych. U d z i a ł VJ niej 
w z i ę ł y delegacje B u ł g a r i i , Cze
c h o s ł o w a c j i , N R D , Polski i Z S R R , 
a obrady p r o w a d z i ł prezes H Z , 
Ivan Galfy . G ł ó w n y m i tematami 
b y ł y stosunki m i ę d z y p o s z c z e g ó l 
n y m i organizacjami, zawody s k a ł 
kowe i narciarskie, ruch w y p r a -

Opr. M. Tertell 

Skłodowski \ "W\ 

KOPA \ \ 
5'PADOWA 

wowy, problemy o b s ł u g i medycz
nej ekip, zaopatrzenie w s p r z ę t 
oraz wymiana informacji . 27 p a ź 
dziernika zorganizowano wycie
c z k ę do Czeskiego Raju , po k t ó 
r y m g o ś c i o p r o w a d z a ł znany le
karz wypray/owy i wiceprezes 
U I A A , dr Jaromir Wolf. Wspa
n i a ł e tereny s k a ł k o w e z ł o ż o n e z 
setek grup i baszt skalnych u¬
r z e k a ł y o r y g i n a l n o ś c i ą form i 
w r ę c z i d e a l n ą c z y s t o ś c i ą . T y l k o 
n i k ł e ś c i e ż k i i nieliczne ringi 
t k w i ą c e w s k a ł k a c h ś w i a d c z y ł y o 
o b e c n o ś c i tutaj ludzi. D e l e g a c j ę 
P Z A stanowili prezes dr Andrzej 
Paczkowski oraz J ó z e f N y k a . 

Z życia klubów 

W tym roku 35-lecie istnie
nia obchodzi S z c z e c i ń s k i K l u b 
W y s o k o g ó r s k i , p o w s t a ł y (poprzez 
K o ł o S z c z e c i ń s k i e K W ) z z a ł o 
ż o n e j w r. 1953 z inicjatywy Sta
n i s ł a w a G r o ń s k i e g o Komis j i T a 
ternictwa P T T K . S z c z e c i ń s k i e 
ś r o d o w i s k o g ó r s k i e ma wybitny 
dorobek sportowy, g ł ó w n i e d z i ę 
k i d z i a ł a l n o ś c i Tadeusza Piotrow
skiego, k t ó r e g o p a m i ę ć u c z c i ł te
go lata S z c z e c i ń s k i K l u b T a t r z a ń 
ski, k ł a d ą c na Cmentarzu Cen
tralnym symboliczny k a m i e ń na
grobny. 

i? D o k ł a d n i e po 11 latach pre
zesury Leszka Dumnickiego, no
w y m prezesem K W K r a k ó w — 
jednego z n a j w i ę k s z y c h i naj
aktywniejszych w Polsce — zo
s t a ł A d a m Potoczek. Wicepreze
sem jest Jacek Ostaszewski, a na 
stanowisku sekretarza s t a r ą gwar
d i ę reprezentuje Mar ian B a ł a . 

•ń" K W w Poznaniu p o c z ą t k a m i 
s i ę g a r. 1951. Skupia on obecnie 
ok. 300 t a t e r n i k ó w i a l p i n i s t ó w , 
z czego regularnie wspina s i ę 
25—30%. D u ż e jest z a a n g a ż o w a 
nie c z ł o n k ó w w prace w y s o k o ś 
ciowe, co zapewnia Klubowi 
z n a c z n ą n i e z a l e ż n o ś ć f i n a n s o w ą . 
W latach 1956—57 i 1975—79 pre
zesem K l u b u b y ł S t a n i s ł a w Zier-
hoffer, od r. 1982 f u n k c j ę t ę p e ł 
ni jego syn, Marek . Dwaj byl i 
prezesi K l u b u oddali ż y c i e g ó 
rom: Wojciech W r ó ż z g i n ą ł na 
K2, Jerzy Marc inkowski z m a r ł w 
Himalajach. 

Zebranie prwesć:v 

21 maja 1S88 i . o b r a d o w a ł w 
Warszawie tradycyjny „ S e j m i k 
P r e z e s ó w " . Dyskusja t o c z y ł a s i ę 
w o k ó ł d w ó c h t e m a t ó w : spraw 
b e z p i e c z e ń s t w a i szkolenia (re
ferenci: Tadeusz Sol icki i W o j 
ciech Ś w i ę c i c k i ) oraz problema
tyk i f u n d u s z ó w P Z A (referenci: 
Krzysztof Pau l i Zbigniew Sko
czylas). Zebrani w T y s ł u c h a l i in 
formacji o przygotowaniach do 
stworzenia polskiego cmentarza 
symbolicznego w Tatrach lub na 
ich o b r z e ż u oraz do budowy 
schroniska taternickiego na W ł o 
sienicy. Wariantowe projekty obu 
z a m i e r z e ń z o s t a ł y zaprezentowane 
w formie- efektownych a l b u m ó w , 

opracowanych przez a r c h i t e k t ó w . 
Z a p a d ł a decyzja, by prace te — 
n i e w ą t p l i w i e bardzo kosztowne 
— k o n t y n u o w a ć . Dotychczasowe 
„ s e j m i k i " p o l e g a ł y na w y s ł u 
chiwaniu przez zebranych spra
w o z d a ń p o s z c z e g ó l n y c h agend 
P Z A . Obecnie p r z y j ę t o n o w ą for
m u ł ę — z a p r o p o n o w a ł ją k i e d y ś 
Krzysztof P a u l — ale i t y m r a 
zem, b y ł a to g ł ó w n i e „ m o w a z 
g ó r y " . 

Z prac Komisji Szkolenia, 1988 

W trzech turnusach szkolenia 
zimowego w Centralnym O ś r o d k u 
Szkoleniowym P Z A u c z e s t n i c z y ł o 
o g ó ł e m 49 o s ó b . Kaprysy aury 
s p a r w i ł y , i ż kurs u k o ń c z y ł o za
ledwie 20 o s ó b , a tylko 8 Czuło 
s i ę na s i ł a c h z d a ć egzamin k o ń 
cowy. Zdaniem Janusza Kubicy , 
kierownika szkolenia, ś w i a d c z y 
to o niskim poziome pracy szko
leniowej w klubach i p o b ł a ż l i 
w o ś c i komisj i egzaminacyjnych 
w w i ę k s z o ś c i ś r o d o w i s k . O p i n i ę 
t ę p o t w i e r d z i ł y , niestety, egza
miny przed kursem instruktor
skim I stopnia, kiedy p r z e s z ł o 
p o ł o w a k a n d y d a t ó w w y k a z a ł a 
w r ę c z ż e n u j ą c e brak i w wiedzy 
g ó r s k i e j . W wyniku znacznego 
odsiewu, p r z y j ę t o 11 najlepiej 
przygotowanych o s ó b i wszystkie 
ten kurs u k o ń c z y ł y . 

O d b y ł y s i ę t a k ż e dwa kursy 
unifikacyjne dla i n s t r u k t o r ó w , 
k t ó r y m w y g a s ł y uprawnienia 
szkoleniowe. Frekwencja nie 
p r z e k r o c z y ł a 40% i Z a r z ą d P Z A 
zmuszony b y ł p o d j ą ć u c h w a ł ę o 
zawieszeniu u p r a w n i e ń instruk
torskich w stosunku do 24 o s ó b . 
A k t u a l n ą l i s t ę i n s t r u k t o r ó w pub
l ikujemy w t y m numerze. 

Liczne s y g n a ł y o niesolidnej 
pracy n i e k t ó r y c h i n s t r u k t o r ó w 
s z k o l ą c y c h indywidualnie s k ł o n i 
ł y K o m i s j ę Szkolenia P Z A do 
utworzenia B iura I n s t r u k t o r ó w 
P Z A z s i e d z i b ą w „ B e t l e j e m c e " . 
Biuro b ę d z i e o d t ą d o b s ł u g i w a ć 
szkolenie indywidualne, prowa
dzone poza COS i poza kursami 
klubowymi, zatwierdzonymi przez 
K o m i s j ę Szkolenia P Z A . Po szko
leniu indywidualnym, s t o p i e ń 
„ t a t e r n i k - k a n d y d a t " m o ż n a b ę 
dzie u z y s k a ć tylko w wyniku 
zdania egzaminu przed K o m i s j ą 
E g z a m i n a c y j n ą C O S . Trzeba z 
naciskiem p o d k r e ś l i ć , ż e szkole
nie indywidualne nie zarejestro
wane w Biurze nie b ę d z i e upraw
n i a ć do ubiegania s i ę o s t o p i e ń 
taternicki. 

Na lato 1988 r. zaplanowane są 
4 turnusy szkoleniowe w „ B e t l e 
jemce". Koszt szkolenia 1 oso
by z o s t a ł skalkulowany na 26 100 
z ł (plus noclegi). Rada Funduszu 
Rozbudowy Taternickiej Bazy 
Pobytowej z a p o w i e d z i a ł a znaczne 
dofinansowanie dla tych k l u b ó w , 
k t ó r e d o k o n y w a ł y l i c z ą c y c h s i ę 
w p ł a t na rzecz Funduszu. 

W dniach 18—22 w r z e ś n i a w 
„ B e t l e j e m c e " zbierze s i ę K o m i 
sja Egzaminacyjna C O S P Z A , 
k t ó r a n a d a w a ć b ę d z i e s t o p i e ń 
taternika kandydata osobom 
szkolonym indywidualnie. Z po
c z ą t k i e m sezonu letniego n a s t ą p i ł a 
zmiana na stanowisku kierowni¬
ka szkolenia C O S . Z a r z ą d P Z A 
p o w i e r z y ł t ę f u n k c j ę ko l . B o 
g u m i ł o w i S ł a m i e . 

Wojciech Święcicki 
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LISTA INSTRUKTORÓW PZA 

S k r ó t y : i — instruktor; m i — m ł o d s z y instruk
tor ; si — starszy instruktor. W nawiasie numer 
legitymacji instruktorskiej. Listę, i n s t r u k t o r ó w ja
skiniowych ( m o g ą c y c h p r o w a d z i ć szkolenie „ p o 
wierzchniowe 1 ' latem) opubl ikujemy p ó ź n i e j . 

Andrzej Bara , K W Katowice, i (82) 
Jan Bagsik, K W K r a k ó w , si (22) 
M a r i a n B a ł a , K W K r a k ó w , si (23) 
Jacek Banasiak, A K G Ł ó d ź , m i (157) 
Janusz Baranek, K W Katowice, m i (67) 
M i r o s ł a w B ą d z y ń s k i , K W Bydgoszcz, si (24) 
Waldemar Betlejewski, K W J a s t r z ę b i e , i (29) 
Jacek Bi lski , K W Zakopane, si (30) 
Andrzej Blacha, K W Zakopane, m i (198) 
M i c h a ł Bul ik , P K G , m i (46) 
Zbigniew Burczak, K W B i e l s k o - B i a ł a , mi (32) 
W i e s ł a w B u r z y ń s k i , K W K r a k ó w , m i (253) 
J a r o s ł a w Caban, K W Ł ó d ź , mi (26) 
Jan Chmielewski, K W L u b l i n , i (191) 
Eugeniusz Chrobak, K W K r a k ó w , si (97) 
Grzegorz C i e ś l a k , K W Bydgoszcz, m i (286) 
Andrzej Ciszewski, K K T J , si (12) 
W ł a d y s ł a w C y w i ń s k i , K W Zakopane, si (34) 
M a ł g o r z a t a C z a b a ń s k a , K W T r ó j m i a s t o , m i (280) 
E d w a r d C z a b a ń s k i , K W T r ó j m i a s t o , si (35) 
Jacek C z y ż , K W R z e s z ó w , m i (151) 
M i r o s ł a w D ą s a ł , K W Katowice, si (216) 
Stefan D o m a g a ł a , A K G Ł ó d ź , m i (185) 
Krzysztof D o w g i a ł ł o , K W T r ó j m i a s t o , m i (37) 
Grzegorz Drozdowski, K W T o r u ń , m i (274) 
S t a n i s ł a w Dudek, K W K r a k ó w , m i (158) 
Wojciech Dzik, K W Katowice, si (38) 
Piotr Edelman, K W Ł ó d z , m i (295) 
Janusz F e r e ń s k i , K W W r o c ł a w , i (39) 
E l ż b i e t a F i j a ł k o w s k a , K W Ł ó d ź , m i (87) 
Jan F i j a ł k o w s k i , K W Ł ó d ź , m i (41) 
Walenty Fiut , A K E Sopot, mi (81) 
Maciej Gazicki , A K G Ł ó d ź , m i (96) 
Andrzej G ą g o r , K W Katowice, si (241) 
Jan G ą s i e n i c a Roj , K W Zakopane, i (75) 
Marek G ł o g o c z o w s k i , K W Warszawa, i (156) 
A d a m Gos, K W W r o c ł a w , si (9) 
Ryszard Gos, K W Warszawa, i (202) 
J ó z e f G o ź d z i k , A K G Ł ó d ź , i (224) 
Marek Grochowski , K W Ł ó d ź , m i (19) 
Jerzy Hajdukiewicz, K W Zakopane, si (7) 
Piotr Henschke, K W Szczecin, m i (49) 
Jerzy Hirszowski, K W Warszawa, si (27) 
Emanue l Hornowski , K W Ł ó d ź , m i (72) 
Kryst ian Ignas, K W R z e s z ó w , si (247) 
Krzysztof J a b ł o ń s k i , K W W r o c ł a w , m i (40) 
Robert Janik, K W Zakopane, m i (16) 
Bogdan Jankowski . K W W r o c ł a w , si (17) 
Marian J a r g i ł o , K W W r o c ł a w , m i (201) 
Jacek J a s i ń s k i , K W K r a k ó w , i (50) 
Jacek Jaworski , K W K r a k ó w , si (71) 
Jacek J e d l i ń s k i , A K E Sopot, m i (212) 
Wojciech J e d l i ń s k i , A K E Sopot, si (200) 
W ł a d y s ł a w Kacorzyk, K W Gliwice, m i (293) 
Jacek K a n t y k a , K W Gliwice, m i (276) 
Andrzej K a r owsiki, K W Ł ó d ź , m i (62) 
Zygmunt K i e ń ć , K W W r o c ł a w , si (76) 
Kazimierz Kiszka , K A K A , m i (246) 
Jul ian Klamerus, K W Zakopane, mi (51) 
Andrzej K ł o s , K W Olsztyn, m i (266) 
Jacek K m i n , A K G Ł ó d ź , m i (285) 
Ryszard Knapczyk , K K T J , si (112) 
M i c h a ł K o c h a ń c z y k , K W T r ó j m i a s t o , m i (204) 
Feliks Kohler , K W B i e l s k o - B i a ł a , m i (52) 
Ryszard K o ł a k o w s k i , K W Warszawa, i , (296) 
Ireneusz K c ł c o n , K W K r a k ó w , m i (203) 
Piotr Konopka, K W Zakopane, m i (36) 
Tomasz K o p y ś , K W Warszawa, m i (294) 
.Jacek Kozaczkiewicz, K W Katowice, m i (207) 
Bogadn Krauze, K W T o r u ń , m i (220) 
Jan Krzysztof, K W Zakopane, m i (239) 
Jan K u b a ń , K W Warszawa, m i (93) 
Janusz Kubica , K W K r a k ó w , si (170) 
Marek K u b i ś , A K A P W , m i (258) 
Andrzej K u ł a g a , K A K A , i (244) 
Maria Kunert , A K G Ł ó d ź , m i (195) 
Janusz Kus ina , K W K r a k ó w , si (6) 
S t a n i s ł a w K u ś m i e r c z y k , K W K r a k ó w , si (47) 
Eugeniusz K w i e c i ń s k i , K W P o z n a ń , m i (262) 

M a ł g o r z a t a L e m a ń s k a , K W Ł ó d ź , m i (208) 
Andrzej L e ś n i a k , K W C z ę s t o c h o w a , m i (227) 
Aleksander L w ó w , K W W r o c ł a w , m i (218) 
Tadeusz Ł a u k a j t y s , K W T o r u ń , i (61) 
Leszek Ł ą c k i , P K G , si (54) 
Bogdan Mac , K W Ł ó d ź , i (208) 
Piotr Mal inowski , K W Zakopane, si (215) 
W ł a d y s ł a w Mal inowski , K W Warszawa, i (259) 
Andrzej Marcisz, K W K r a k ó w , m i (290) 
Andrzej Marczak, K W Warszawa, si (66) 
Wojciech M a s ł o w s k i , K A K A , m i (217) 
Andrzej Matuszyk, K W K r a k ó w , si (5) 
Teresa Mazur , K W K r a k ó w , mi (251) 
Bogdan Mazurkiewicz, K W K r a k ó w , m i (269) 
Krzysztof M ą c z k a , K W K r a k ó w , m i (233) 
Waldemar M i r o s ł a w s k i , K W Ł ó d ź , si (14) 
Henryk Mierzejewski, K W Warszawa, si (194) 
Konstanty Miodowicz, K A K A , m i (248) 
P a w e ł Mularz , K W K r a k ó w , i , (73) 
Jan N a r o ż n i a k , U K A Warszawa, m i (166) 
Ignacy Nendza, K W Katowice, si (159) 
Waldemar Niemiec, K W K r a k ó w , m i (95) 
Jerzy Olech, K W W r o c ł a w , m i (240) 
Kazimierz O p y r c h a ł , K W B i e l s k o - B i a ł a , i (88) 
Jan O r ł o w s k i , K K T J , si (139) 
Jacek Ostaszewski, K W K r a k ó w , m i (196) 
W a c ł a w O t r ę b a , K W T r ó j m i a s t o , i (89) 
Andrzej Paczkowski , K W Warszawa, si (3) 
P a w e ł Palluis, K W Katowice, si (160) 
Ewa Panejko-Pankiewicz, K W Ł ó d ź , m i (284) 
Jacek Patrzykont, U K A Warszawa, m i (152) 
Maciej Pawlikowski , K W Zakopane, i (187) 
G r a ż y n a P a w ł o w s k a , K W Katowice, m i (98) 
Ryszard P a w ł o w s k i , K W Katowice, m i (2j3) 
Jerzy Pepol, K W Olsztyn, m i (267) 
Andrzej Piekarczyk, K W Warszawa, i (298) 
Andrzej P ł o c h o c k i , K W Szczecin, m i (265) 
Marek Pokszan, K W Warszawa, m i (189) 
Maciej Popko, Speleoklub Warszawa, si (65) 
Andrzej Popowicz, K W Katowice, si (91) 
Dariusz Porada, K W Katowice, m i (264) 
A d a m Potoczek, K W K r a k ó w , mi (132) 
W ł a d y s ł a w Prokopek, K W B i e l s k o - B i a ł a , si (179) 
Piotr Pustelnik, A K G Ł ó d ź , mi (190) 
Marek Raganowicz, K W Katowice, m i (175) 
Tadeusz Rewaj, K W Szczecin, si (92) 
Juliusz R u d z i ń s k i , A K G Ł ó d ź , m i (155) 
Andrzej Samolewicz, K A K A , i (243) 
W ł a d y s ł a w Sarniak, K W W r o c ł a w , m i (249) 
Anton i Sidorowicz, K W W r o c ł a w , si (192) 
Barbara Sienicka-Kalmus, K W J a s t r z ę b i e , si (44) 
Witold Sierpowski, K A K A , m i (205) 
Andrzej S k ł o d o w s k i , K W Warszawa, si (272) 
Andrzej S k w i r o z y ń s k i , K W K r a k ó w , i (86) 
B o g u m i ł S ł a m a , K W Warszawa, i (300) 
Tadeusz S ł u p s k i , K W Warszawa, m i (234) 
Andrzej Sobolewski, P K G , i (219) 
Tadeusz Solicki , K W Warszawa, si (18) 
W a c ł a w Sonelski, K W Gliwice, si (297) 
Roman Szadkowski, K W Zakopane, m i (153) 
Bogdan Strzelski, K A K A , i (165) 
Ewa S z c z ę ś n i a k , K W Ł ó d ź , i (188) 
Wojciech S z y m a ń s k i , K W T o r u ń , si (181) 
Wojciech Szymendera, K A K A , i (214) 
Andrzej Sluzek, A K A P W , m i (80) 
Kazimierz Ś m i e s z k o , Sudecki K W , m i (53) 
Jan Ś w i d e r , K W K r a k ó w , m i (289) 
Tomasz Ś w i ą t k o w s k i , K W Katowice, mi (282) 
Wojciech Ś w i ę c i c k i , K W Ł ó d ź , si (270) 
Andrzej Tarnawski , K W K r a k ó w , i (161) 
B o g u s ł a w Tassarek, K W Ł ó d ź , m i (154) 
Zbigniey/ Tatarczuch, K W K r a k ó w , m i (271) 
Ryszard Tokarczyk, U K A Warszawa, m i (299) 
Krzysztof Treter, K W C z ę s t o c h o w a , m i (228) 
Jerzy Wala, K W K r a k ó w , si (8) 
W ł o d z i m i e r z W a l i g ó r a , K W P o z n a ń , m i (43) 
Jan Weigel, K W B i e l s k o - B i a ł a , si (99) 
Andrzej Wilczkowski , K W Ł ó d ź , si (177) 
Ludwik W i l c z y ń s k i , K W T o r u ń , si (273) 
W ł a d y s ł a w Wisz, K W K r a k ó w , si (169) 
Leszek Wojtasiewicz, K A K A , si (168) 
Jan Wolf, K W Warszawa, i (174) 
S t a n i s ł a w Worwa, K W K r a k ó w , si (83) 
Leszek Zabdyr, K W K r a k ó w , si (4) 
Ryszard Zawadzki , K W K r a k ó w , si (94) 
Krzysztof Zdzitowiecki, K W Warszawa, si (199) 
M i e c z y s ł a w Ziach, K W Zakopane, m i (55) 
Marek Zierhoffer, K W P o z n a ń , m i (268) 
A d a m Zyzak, K W Katowice, si (69) 
Waldemar Ź m u r k o , K W Bydgoszcz, m l (287) 
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Wypadki i ratownictwo 
LATO 1987 W TATRACH POLSKICH 

W c i ą g u ostatnich lat u t a r ł o s i ę przekonanie, 
ż e sezon letni m o ż n a u w a ż a ć za raczej bezpiecz
ny. Zwracano u w a g ę , iż s t a ł y r o z w ó j s p r z ę t u , 
d u ż e obycie ze s k a ł ą i solidne — przynajmniej 
w COS — przygotowanie a d e p t ó w pozwala na 
u n i k n i ę c i e W i ę k s z o ś c i z a g r o ż e ń . Inny obiegowy 
s ą d dotyczy szkolenia: i ono ma b y ć jakoby bez
awaryjne. Po lecie 1987 z obiema t y m i opinia
mi musimy s i ę r o z s t a ć . P i ę ć w y p a d k ó w ś m i e r 
telnych i n a g ł y wzrost u r a z ó w w trakcie szko
lenia powinny s t a ć s i ę ostrym dzwonkiem alar
mowym. Czy przebudzi on komisje szkolenia w 
klubach i przebiegaczy t a t r z a ń s k i c h d r ó g ? Dy
s k u t o w a l i ś m y szeroko o tych sprawach na majo
wym „ s e j m i k u p r e z e s ó w " , o b i e c u j ą c sobie udo
s k o n a l i ć system szkolenia, z w ł a s z c z a w aspekcie 
b e z p i e c z e ń s t w a wspinaczy. N a j b l i ż s z e sezony po
k a ż ą , co z tych z o b o w i ą z a ń wyniknie . 

Co m o ż n a p o w i e d z i e ć o g ó l n i e o wypadkach lata 
1987? W i ę k s z o ś ć z nich, jak zawsze, w y d a r z y ł a s i ę 
w wyn iku p o p e ł n i o n y c h b ł ę d ó w . Z a ś b ł ę d y nie 
b i o r ą s i ę tylko z niewiedzy, lecz c z ę s t o i z lek
k o m y ś l n o ś c i . O s o b n ą mocno n i e p o k o j ą c ą s p r a w ą 
jest a w a r y j n o ś ć s p r z ę t u , jak im s i ę p o s ł u g u j e m y . 
Ze statystyk Komis j i T a t r z a ń s k i e j wiemy, ż e 
szczyt sezonu taternickiego przypada na sier
p i e ń i lipiec. Tymczasem latem 1987 r. wszystkie 
c i ę ż k i e wypadki w y d a r z y ł y s i ę we w r z e ś n i u . A 
oto ich k r ó t k i e o m ó w i e n i e : 

PIĘĆ OFIAR 

3 w r z e ś n i a B o g u s ł a w K u l a (28) i Dariusz D y -
bich (27) z K W Warszawa spadli j u ż znad trud
n o ś c i p ó ł n o c n e j ś c i a n y Wołowej Turni i p o n i e ś l i 
ś m i e r ć u jej podstawy. Stanowisko z a ł o ż y l i ze 
starego haka. Dyb ich r u s z y ł w g ó r ę nie z a k ł a 
d a j ą c ż a d n e g o punktu przelotowego. Po ok. 15— 
20 m o d p a d ł w k r u c h y m terenie, w y r y w a j ą c 
partnera wraz ze stanowiskiem. Hak o k a z a ł s i ę 
b y ć silnie z a r d z e w i a ł ą r y n n ą , p ę k n i ę t ą w z d ł u ż . 
Nie b y ł o na nim w i d a ć ś l a d u sprawdzania, czy 
tkwi dobrze w skale. Obaj taternicy uzyskali 
stopnie kandydata w latach 1984 i 85. 

12 w r z e ś n i a na g r a ń Żabiego Mnicha w y b r a ł s i ę 
Krzysztof Wojda (23), podobno sympatyk z K W 
P o z n a ń . Ubrany b y ł turystycznie, w chlebaku 
m i a ł r ę c z n i e przepisany fragment przewodnika 
W H P , sklejony w formie k s i ą ż e c z k i . O k o ł o godz. 
13 s p a d ł ok. 100 m do ż l e b u s c h o d z ą c e g o z B i a ł -
c z a ń s k i e j P r z e ł ę c z y W y ż n i e j na s t r o n ę Ż a b i c h 
S t a w ó w B i a ł c z a ń s k i c h . 

13 w r z e ś n i a na drodze Ł o z i ń s k i e g o w i o d ą c e j 
p r a w ą c z ę ś c i ą ś c i a n y prawego filara Cubryny 
w s p i n a ł s i ę c z ł o n e k zwyczajny K W Zakopane, 
M i e c z y s ł a w G ó r n i s i e w i c z , z dwojgiem k a n d y d a t ó w 
z K W Ł ó d ź . Na trzecim w y c i ą g u , w terenie 
niezbyt t rudnym lecz k r u c h y m , G ó r n i s i e w i c z od
p a d ł z l u ź n y m i blokami ok. 30 m. A s e k u r u j ą c a 
go partnerka z a t r z y m a ł a lot, z a b e z p i e c z y ł a l i n ę 
na stanowisku i z a c z ę ł a w z y w a ć pomocy. Przy 
b y ł y w k r ó t c e patrol G O P R s t w i e r d z i ł r o z l e g ł e 
urazy g ł o w y i ś m i e r ć ofiary. 

22 w r z e ś n i a dwaj c z ł o n k o w i e K W Gliwice i K a 
towice, Dariusz K o ł o c z e k i M i c h a ł R ó ż y c k i , z j e ż 
d ż a l i ś c i a n ą c z o ł o w ą filara Mięguszowieckiego 
Szczytu. Ostatnie stanowisko z a ł o ż y l i z m a ł e j 
l imby, p r z e n i e ś l i je jednak n i ż e j , b o j ą c s i ę , ż e 
nie starczy l iny. Napotkali miejsce, gdzie t k w i ł o 
k i lka h a k ó w — K o ł o c z e k z a ł o ż y ł zjazd z jednego 
z nich. N a u w a g ę partnera, ż e hak nie jest pew
ny, s z a r p n ą ł k i lka razy l i n ą i r o z p o c z ą ł zjazd. 
Niestety, hak w y p a d ł i K o ł o c z e k r u n ą ł wraz 
z l i n ą ok. 30 m na piargi. Z m a r ł podczas tran
sportu do szpitala. O g l ę d z i n y haka w y k a z a ł y , ż e 
b y ł a to stara rynna typu V , z a r d z e w i a ł a i p ę k 
n i ę t a w z d ł u ż . P ę k n i ę c i e to m u s i a ł o b y ć widocz-

Hak, z k t ó r y m s p a d ł Dariusz K o ł o c z e k . Jego 
ojciec, p. Wiktor K o ł o c z e k , d o k o n a ł ekspertyzy 
metalu, k t ó r a p o t w i e r d z i ł a o p i n i ę P Z A , przekaza
n ą klubom. 

ne — w y s t a r c z y ł o b y jedno uderzenie m ł o t k i e m , 
ż e b y w y e l i m i n o w a ć hak z u ż y c i a . M o ż n a b y ł o 
t e ż s k o r z y s t a ć z k i l k u h a k ó w ( R ó ż y c k i p a m i ę t a 
przynajmniej 3). 

I wreiszcie wypadek z Tatr S ł o w a c k i c h — s z c z ę 
ś l i w i e nie z a k o ń c z o n y ś m i e r c i ą , ale bardzo pou
c z a j ą c y . 7 w r z e ś n i a podczas p r z e j ś c i a drogi Sadka 
i Zlatnika na Kołowym Szczycie Waldemar D ę b i e ć 
i Jakub Olejniczak z K W Ł ó d ź z w i ą z a n i byli 
p o l s k ą l i n ą a s e k u r a c y j n ą o przekroju 11 mm, 
z u p e ł n i e n o w ą . Na drugim w y c i ą g u D ę b i e ć za
ł o ż y ł kolejno 4 punkty przelotowe. B ę d ą c 5—6 m 
za ostatnim przelotem ( w y c i ą g biegnie trawer
sem) o d p a d ł . S z a r p n i ę c i e s p o w o d o w a ł o r o z w i ą z a n i e 
s i ę t a ś m y (ekspresu), a n a s t ę p n i e lina p ę k ł a w 
o d l e g ł o ś c i 50 cm od w ę z ł a przy u p r z ę ż y . D ę b i e ć 
s p a d ł ok. 15 na piargi, d o z n a j ą c z ł a m a n i a r ę k i 
i o g ó l n y c h p o t ł u c z e ń . 

ZDRADLIWE RYNNY 

Za stosunkowo obiektywny i m i e s z c z ą c y s i ę w 
granicach ryzyka wolno chyba u z n a ć wypadek 
M i e c z y s ł a w a G ó m d s i e w i c z a na Cubrynie . Ś m i e r ć 
Krzysztofa Wojdy na Ż a b i m M n i c h u m o g ł a b y b y ć 
r ó w n i e dobrze zakwalifikowana do , w y p a d k ó w 
turystycznych: z a p u ś c i ł on s i ę przypuszczalnie 
w t r u d n o ś c i p r z e r a s t a j ą c e jego przygotowanie 
techniczne. T r z y p o z o s t a ł e wypadki są r ó ż n e , m a 
ją jednak pewne cechy w s p ó l n e — są n imi de
fekty s p r z ę t u , k t ó r e — z w y j ą t k i e m wady liny 
— powinny b y ł y z o s t a ć wykryte przez samych 
wspinaczy. 

Na W o ł o w e j T u r n i p o p e ł n i o n o k i lka b ł ę d ó w : 
stanowisko z a ł o ż o n o z jednego haka, w dodatku 
nie s p r a w d z a j ą c , czy jest on dobry, p r o w a d z ą c y 
nie z a ł o ż y ł ż a d n e g o punktu przelotowego. A prze
c i e ż od lat j u ż (T. 4/74 s. 147) zwracamy u w a g ę 
na k o n i e c z n o ś ć umieszczania pierwszego haka 
przelotowego zaraz nad stanowiskiem, by nie 
d o p u ś c i ć do lotu ze w s p ó ł c z y n n i k i e m „ 2 " — bar
dzo niebezpiecznego ze w z g l ę d u na s i ł ę , jaka 
s i ę w y w i ą z u j e i d z i a ł a — poprzez a s e k u r u j ą c e g o 
— na stanowisko. 

Hak, k t ó r y z a w i ó d ł na W o ł o w e j T u r n i b y ł , jak 
wspomniano, s tarą p ę k n i ę t ą r y n n ą . Z podobnym 
hakiem w y l e c i a ł trzy tygodnie p ó ź n i e j Dariusz 
K o ł o c z e k . Trzeba tu p r z y p o m n i e ć , iż w r. 1980 
jeden z prywatnych w a r s z t a t ó w o p u ś c i ł a w i ę k s z a 
partia h a k ó w wadliwych, u k t ó r y c h obserwowano 
b ą d ź p ę k a n i e w z d ł u ż , b ą d ź t e ż ł a m a n i e s i ę u-iha. 
Ó w c z e s n a Komisja S p r z ę t o w a P Z A z a w i a d o m i ł a 
k luby o wycofaniu hakowy, a producent wymie
n i a ł s p r z ę t na nowy, wolny od wad. N a l e ż y jed
nak s ą d z i ć , iż c z ę ś ć wadl iwych h a k ó w tkwi na
dal w t a t r z a ń s k i c h ś c i a n a c h . Ostrzegamy w i ę c 
przed korzystaniem z zastanych w skale h a k ó w 
o profi lu „ V " ( d u ż y c h i m a ł y c h ) , o ile nie m a j ą 
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wybitej w okolicach ucha daty produkcji (np. 
V 1981), do czego po owej wadliwej serii w y t w ó r 
ca z o s t a ł z o b o w i ą z a n y . 

I n n ą s p r a w ą jest s p o s ó b wbijania twardych 
h a k ó w , a wymienione w y ż e j n a l e ż ą w ł a ś n i e do 
rodzaju C V M . Nonsensem jest wbijanie ich „ n a 
s i ł ę " , po samo ucho, m o ż e to s p o w o d o w a ć t r w a ł e 
zmiany w strukturze metalu, p r o w a d z ą c e do p ę k 
n i ę c i a , czasem samoistnego. H a k i typu C V M 
n a l e ż y w b i j a ć do momentu uzyskania wysokie
go, czystego d ź w i ę k u t o w a r z y s z ą c e g o uderzeniom 
m ł o t k a , a ew. w y s t a j ą c ą c z ę ś ć haka s k r ó c i ć za 
p o ś r e d n i c t w e m p ę t l i z t a ś m y , z a k ł a d a j ą c wybl in-
k ę . Sprawy te są w y k ł a d a n e na kursach dla po
c z ą t k u j ą c y c h , rzadko jednak b y w a j ą stosowane 
w praktyce. 

I jeszcze s ł o w o o wypadku na K o ł o w y m Szczy
cie. O t ó ż p r z y c z y n ą zerwania s i ę liny b y ł a jej 
ukryta wada — analiza w y k l u c z y ł a ew. uszko
dzenie mechaniczne, np. przez tarcie o k r a w ę d ź 
s k a ł y . Jak wiemy, l iny z „ B e z a l i n u " są sprzeda
wane z m e t k ą „ l i n a stylonowa techniczna", co 
u n i e m o ż l i w i a jakiekolwiek ś c i g a n i e producenta. 

Tadeusz Soltcfci 

SPROSTOWANIE 

Uprzejmie p r o s z ę o sprostowanie b ł ę d u , jaki 
z a k r a d ł s i ę do notatki „ W a r s z a w i a c y w Dolomi
tach" w T . 1/86 s. 41. Podano tam, iż 29 l ipca 1985 
p r z e s z ł y ś m y z M a ł g o r z a t ą M o r a w s k ą d r o g ę Tissie-
go na Torre Venezia, podczas gdy w r z e c z y w i s t o ś 
ci nie b y ł y ś m y na tej drodze. 

Joanna Bojarowska 

Z d j ę c i e ś c i a n y Thalay Sagar zamieszczone w 
T. 2/87 s. 66 nie jest mojego autorstwa. W y k o 
n a ł je M i c h a ł Nanowski . 

Zbigniew Skierski 

W artykule „ M o r s k i e Oko — latem 1987" (T. 
2/37 s. 72) poszerzono brzmienie d w ó c h ostatnich 
z d a ń — bez mojej wiedzy i zgody. Refleksja spro
w a d z a j ą c a s i ę do stwierdzenia, ż e tragedie nie są 
radosne, nie jest mojego autorstwa. 

Jan Hobrzański 
Zmiany z o s t a ł y wprowadzone w trakcie ł a m a n i a 

numeru dla w y r ó w n a n i a ł a m ó w na kolumnie. Re
daktor przeprasza Autora , ż e ich z n i m nie 
u z g o d n i ł . 

Z naszej poczty 
Więcej szacunku dla turysty 

Jestem t u r y s t ą , od 16 lat cho
d z ę po Tatrach i o b s e r w u j ę , co 
s i ę w nich dzieje. T a k ż e ludzi 
— to co r o b i ą , jak s i ę zachowu
ją, czy to wycieczkowicze, czy 
t u r y ś c i , czy wreszcie taternicy. 
P o n i e w a ż staram s i ę b y ć w 
g ó r a c h p a r ę razy w c i ą g u roku, 
okazji do s p o s t r z e ż e ń nie b r a 
kuje. Dodam jeszcze, ż e jestem 
wiernym kibicem taternictwa i 
naszej w y s o k o g ó r s k i e j , wspinacz
kowej c z o ł ó w k i . Po co ten w s t ę p ? 
Ano po to, by u k a z a ć , z jakiej 
pozycji c h c ę p r z e d s t a w i ć p e w n ą 
s p r a w ę . 

W „ T a t e r n i k u " nr 2/1987, w 
artykule „ M o r s k i e Oko — latem 
1937" znajduje s i ę taki fragment: 
„ N a t o m i a s t w rejonie Tomkowych 
I g i e ł niezidentyfikowani t u r y ś c i 
skradli wspinaczom kask (!)". 
Niby zdanie jak k a ż d e inne, a 
jednak nie: wynika z niego, ż e 
t u r y ś c i k r a d n ą , ż e s ą po prostu 
z ł o d z i e j a m i . Czy nie lepiej b y ł o 
by, aby autor, pan Jan Hob
r z a ń s k i , n a p i s a ł , ż e „ n i e z i d e n t y 
f ikowani z ł o d z i e j e skradli wspi
naczom kask"? 

Nie trudno z a u w a ż y ć , ż e wszy
scy w s z ę d z i e d o ś ć b e z m y ś l n i e 
u ż y w a j ą s ł o w a „ t u r y ś c i " . T u r y ś c i 
n i s z c z ą , t u r y ś c i ś m i e c ą , wreszcie 
teraz t u r y ś c i k r a d n ą . Po prostu, 
nie w c h o d z ą c w znaczenie s ł o w a , 
k a ż d y p o s ł u g u j e s i ę n i m jak 
ś c i e r k ą . Nas, t u r y s t ó w g ó r s k i c h , 
wrzuca s i ę do jednego worka 
razem z pi janymi c z ę s t o grupa
m i z z a k ł a d o w y c h „ a u t o k a r ó -
wek", razem z rozwrzeszczany-
mi stadami szkolnej dziatwy, r a 
zem z l u d ź m i nie m a j ą c y m i z tu
r y s t y k ą nic w s p ó l n e g o . U m ó w 
my s i ę w i ę c , co rozumiemy pod 
o k r e ś l e n i e m „ t u r y s t a " i s t w i e r d ź 
my, ż e to nie t u r y ś c i n i s z c z ą , 
t u r y ś c i k r a d n ą , t u r y ś c i u p i j a j ą 
s i ę , lecz r o b i ą to b a ł a g a n i a r z e , 
wandale, pijacy, z ł o d z i e j e . 

Wydaje m i s i ę t e ż , iż nieza
l e ż n i e od owego beztroskiego 
operowania s ł o w e m „ t u r y s t a " , 
jest jeszcze" druga przyczyna, 
k t ó r a s p o w o d o w a a ł to niefortun
ne s f o r m u ł o w a n i e . Chodzi m i o 
zjawisko braku szacunku i c o ś 

w rodzaju, j e ś l i j u ż nie pogardy, 
to l e k c e w a ż ą c e g o stosunku, oka
zywanego nam, turystom, przez 
wspinaczy. R ó w n i e ż oni wrzuci l i 
nas do jednego worka z kolo
niami szkolnymi, wczasowiczami 
i wycieczkami z a k ł a d o w y m i . A 
p r z e c i e ż w i ę k s z o ś ć m ł o d z i e ż y ta
ternickiej, nie m ó w i ą c j u ż o 
s k a ł k o w c a c h , nie dorasta do p i ę t 
ludziom u p r a w i a j ą c y m k i l k a n a ś 
cie czy k i l k a d z i e s i ą t lat turysty
k ę g ó r s k ą , j e ś l i chodzi o znajo
m o ś ć g ó r , g ó r s k i e d o ś w i a d c z e n i e , 
a nawet u m i e j ę t n o ś ć poruszania 
s i ę w ł a t w i e j s z y m terenie g ó r 
skim. Przepraszam za tak ostre 
s f o r m u ł o w a n i e , ale opiera s i ę 
ono na moich kilkunastoletnich 
obserwacjach. Z r e s z t ą nie n e g u j ę 
s p r a w n o ś c i , b ł y s k o t l i w o ś c i , tech
niki w pokonywaniu s k a ł y i lo
du, prezentowanych przez m ł o 
dych dzielnych wspinaczy. Nie 
m a j ą oni jednak cbycia z g ó r a 
m i , bo p r z e c i e ż nie m o ż n a na
b r a ć d o ś w i a d c z e n i a g ó r s k i e g o 
przez dwa lub nawet trzy dwu
tygodniowe turnusy k u r s ó w 
wspinaczkowych. S k ą d w i ę c u 
t y c h ż e wspinaczy taka wynio
s ł o ś ć ? Sam znam takich, k t ó r z y 
p o z n a j ą jakby inne g ó r y , c h o d z ą c 
ze m n ą na turystyczne w ł ó c z ę g i . 

Warto b y ł o b y , aby w klubach 
w y s o k o g ó r s k i c h popracowano 
t r o c h ę nad etycznym przygoto
waniem c z ł o n k ó w do d z i a ł a l n o ś c i 
g ó r s k i e j — t a k ż e pod w z g l ę d e m 
ich stosunku do innych grup 
ludzi c h c ą c y c h c i e s z y ć s i ę p i ę k 
nem g ó r . Nieco w i ę c e j szacunku 
dla nas, prawdziwych t u r y s t ó w . 
M y n a p r a w d ę nie j e s t e ś m y c z y m ś 
gorszym od wspinaczy, a j u ż na 
pewno „ t u r y s t a " nie znaczy „ z ł o 
dziej". 

Juliusz Wysłouch 

T o r u ń , 22 marca 1988 

Śmierć w Dolinie Jarzqbczej 

C h c i a ł b y m za p o ś r e d n i c t w e m 
„ T a t e r n i k a " p o d z i ę k o w a ć kol . 
Jerzemu K u l c z y ń s k i e m u , mojemu 
nauczycielowi taternictwa sprzed 
14 lat, za zrozumienie wykazane 
w wypowiedzi na ł a m a c h „ R z e 

c z y w i s t o ś c i " , d o t y c z ą c e j lawiny 
w Dolinie J a r z ą b c z e j w dniu 15 
marca 1988 r. W powodzi infor
macji na temat tego w y p a d k u 
z a b r a k ł o nie tylko rzetelnej oce
ny, ale nawet p r a w i d ł o w e g o 
przedstawienia f a k t ó w . Niestety, 
w o k ó ł r ó ż n y c h w y d a r z e ń t a t r z a ń 
skich b ł y s k a w i c z n i e t w o r z ą s i ę 
mity. T a k i m mitem jest np. 
twierdzenie, jakoby ratownicy 
G O P R wydobywal i nas spod ś n i e 
gu. N a p r a w d ę , c a ł k o w i c i e przy
sypana b y ł a ty lko jedna osoba 
— Al ic ja Tochak. 

W a r u n k i na grzbietach otacza
j ą c y c h D o l i n ę C h o c h o ł o w s k ą b y 
ł y tego dnia rano bardzo dobre 
— m a ł o ś n i e g u , twarde p o d ł o ż e . 
Mimo III stopnia z a g r o ż e n i a la 
winowego, od tygodnia co n a j 
mniej 8 z e s p o ł ó w p o r u s z a ł o s i ę 
po grani Tatr Zachodnich. Ja 
p o d j ą ł e m s i ę prowadzenia szko
lenia w Dolinie P i ę c i u S t a w ó w , 
jednak ze w z g l ę d u na warunki 
p r z e n i o s ł e m z a j ę c i a do- Doliny 
C h o c h o ł o w s k i e j . Prognoza pogody 
w dniu 15 marca b y ł a z a c h ę c a j ą 
ca, nie w i d z i e l i ś m y t e ż rano ś l a 
d ó w ż a d n y c h lawin. Niestety,, 
ok. godziny 15 n a s t ą p i ł o z a ł a m a 
nie pogody, a huraganowy wiatr 
w y c z e r p a ł s i ł y u c z e s t n i k ó w (kur
s a n t ó w przewodnickich z rocz
n y m s t a ż e m ) . Na dodatek tempe
ratura p o d s k o c z y ł a o k i l k a n a ś c i e 
stopni. Z j e ż d ż a l i ś m y z grani Czer
wonego Wierchu z a r o ś n i ę t y m te
renem w otoczeniu tzw. Skrajne
go Ż l e b u w s t r o n ę J a r z ą b e z y c h t 
R ó w i e n e k . Niestety, A l a z ł a m a ł a 
szyk i z j e c h a ł a w lewo, w kie
runku ż l e b u . W przeciwnym razie 
b y ć m o ż e nie d o s z ł o b y do wy
padku lub z o s t a ł b y m zasypany ja„ 
g d y ż z j e ż d ż a ł e m pierwszy. 

Jako taternik z n a ł e m doskonale 
D o l i n ę P i ę c i u S t a w ó w , ale nie 
najlepiej D o l i n ę C h o c h o ł o w s k ą . 
K o l . K u l c z y ń s k i p i s z ą c o wypad
k u o c e n i ł go na tyle p r a w i d ł o 
wo, na ile znane m u b y ł y fak
ty. U p e w n i ł mnie t y m w prze
konaniu, ż e k o l e ż e ń s t w o w g ó 
rach to nie tylko slogan. D z i ę 
k u j ę . 

Kazimierz L i s z k a 

K r a k ó w , 12 maja 1988 
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Sprzęt 

BADANIA TECHNICZNE SPRZĘTU 

Komisja B e z p i e c z e ń s t w a G ó r s k i e g o P Z A pro
wadzi na b i e ż ą c o badania w z o r ó w s p r z ę t u aseku
racyjnego, produkowanego w k r a j u . M . i n . wy-
konono badania techniczne l in dostarczonych 
przez f i r m ę I N T E R P A N w Sopocie. W y n i k i prze
prowadzonych p r ó b d a j ą s i ę s t r e ś c i ć n a s t ę p u 
j ą c o : 

1) W y t r z y m a ł o ś ć statyczna l in nie budzi zastrze
ż e ń . 

2) W ł a s n o ś c i dynamiczne nie o d p o w i a d a j ą wy
maganiom normy U I A A . Podczas p r ó b z b l i ż o n y c h 
do t e s t ó w U I A A liny w y t r z y m y w a ł y 1—3 symu
lowanych o d p a d n i ę ć (zamiast wymaganych 5). 
Nie b y ł o natomiast wypadku zerwania l iny pod
czas pierwszego s z a r p n i ę c i a . (Informacja R. K u 
bina). 

3) P o z o s t a ł e parametry l in są zgodne z n o r m ą . 
4) L i n y pojedyncze (tzw. asekuracyjne) c i ę ż a 

rem prawie o d p o w i a d a j ą l inom zachodniej pro
dukcji , natomiast l iny p o d w ó j n e (tzw. p o d c i ą g o -
we) są o 25% c i ę ż s z e . 

5) P r ó b y eksploatacyjne nowych lin w y p a d ł y 
p o m y ś l n i e . Nie w y s t ę p u j e nadmierne p ę t l e n i e 
s i ę , podczas z j a z d ó w w p r z y r z ą d a c h l iny zacho
w u j ą s i ę p r a w i d ł o w o . R ó w n i e ż ich reakcje na 
p r z e g i ę c i a w karabinkach oraz tarcie o s k a ł ę są 
p o r ó w n y w a l n e z l inami produkcj i zachodniej. 

Wnioski dla u ż y t k o w n i k ó w tych l in są n a s t ę p u 
j ą c e : 

1) S z c z e g ó l n i e istotne jest przestrzeganie zasad 
asekuracji dynamicznej. 

2) Do w i ą z a n i a s i ę n a l e ż y s t o s o w a ć w ę z ł y po
c h ł a n i a j ą c e d u ż ą c z ę ś ć energii upadku, np. 
ó s e m k ę . 

3) Wskazane jest, aby po o d p a d n i ę c i u nieco 
r o z l u ź n i ć z a c i ś n i ę t y w ę z e ł . W e d ł u g b a d a ń w ł a s 
nych K B G , zaciskanie s i ę w ę z ł a p o c h ł a n i a 5—8% 
energii upadku — w ten s p o s ó b m o ż n a nieco 
s k o m p e n s o w a ć z ł e w ł a s n o ś c i dynamiczne l iny. 

4) Niewielka r ó ż n i c a ś r e d n i c p o m i ę d z y l inami 
pojedynczymi i p o d w ó j n y m i (11,2 i 10,3 mm) mo
ż e p r o w a d z i ć do g r o ź n y c h w skutkach p o m y ł e k 
w ocenie ich przeznaczenia. Producent z o s t a ł zo
b o w i ą z a n y do znakowania k o ń c ó w k a ż d e g o egzem
plarza zgodnie z n o r m ą U I A A . 

L i n y I N T E R P A N U u z y s k a ł y a k c e p t a c j ę K B G 
jako l iny alpinistyczne o kontrolowanej wytrzy
m a ł o ś c i statycznej. Producent p o c z y n i ł j u ż kon
kretne p o s u n i ę c i a , z m i e r z a j ą c e do poprawy w ł a 
s n o ś c i dynamicznych l in, m.in. r o z p o c z ę t o budo
w ę stanowiska badawczego do t e s t ó w dynamicz
nych. Opracowanie konstrukcj i o w y ż s z e j j a k o ś c i 
u t r u d n i a j ą k ł o p o t y z zaopatrzeniem w surowiec. 

Wykonane b y ł y r ó w n i e ż badania l in z B E Z A -
L I N U , rozprowadzanych jako l iny techniczne. 
U s u n i ę t a z o s t a ł a podstawowa wada poprzedniej 
partii , tj. nadmierny p o ś l i z g koszulki w z g l ę d e m 
rdzenia, co z kolei o d b i ł o s i ę niekorzystnie na i 
tak nie najlepszych w ł a s n o ś c i a c h dynamicznych. 
Stwierdzono r ó w n i e ż z łą w i ą z a l n o ś ć (jeden z te
s t ó w U I A A ) . W e d ł u g informacj i otrzymanych od 
producenta, l iny te są badane w fabryce pod 
w z g l ę d e m w y t r z y m a ł o ś c i statycznej i p o s i a d a j ą 
certyfikat kontrol i j a k o ś c i . W sensie prawnym 

• ( z a r z ą d z e n i e P r z e w o d n i c z ą c e g o G K K F i S , ,W spra
wie uprawiania alpinizmu") nie są to l iny s ł u 
ż ą c e do wspinania. 

Ko le jnym a r t y k u ł e m , k t ó r y u z y s k a ł a k c e p t a c j ę 
K B G , jest c z e k a i n o m ł o t e k typu „ s z a k a l " , produ
kowany przez S. Walkosiza. 

Komisja B e z p i e c z e ń s t w a G ó r s k i e g o zwraca uwa
g ę , ż e akceptacja wzoru nie oznacza s t a ł e j k o n 
troli j a k o ś c i produkcj i . Uprawnienia Komis j i nie 
s i ę g a j ą tak daleko, brak r ó w n i e ż ś r o d k ó w na ta
k ą d z i a ł a l n o ś ć . Niemniej ograniczone poczynania 

tego typu są prowadzone. Dlatego starannie ana
lizowane są wszelkie krytyczne uwagi, a z w ł a s z 
cza przypadki awarii . Bardzo prosimy o nadsy
ł a n i e takich m a t e r i a ł ó w do P Z A . W razie stwier
dzenia defektu s p r z ę t u akceptowanego przez K B G 
( „ T a t e r n i k " 1/87), prosimy o p r z e s ł a n i e uszko
dzonego egzemplarza wraz z w m i a r ę d o k ł a d n y m 
opisem o k o l i c z n o ś c i . 

N a b y w a j ą c y s p r z ę t w inn i s i ę u p e w n i a ć , czy 
kupowane a r t y k u ł y m a j ą t r w a ł e znaki firmowe 
producenta, co jest wymagane przy akceptacji 
przez K B G . B r a k znaku producenta na wyrobie 
n a l e ż y i n t e r p r e t o w a ć jako c h ę ć u n i k n i ę c i a od
p o w i e d z i a l n o ś c i za n i e p e w n ą p r o d u k c j ę . 

Henryk- Mierzejewski 

UIAA - NORMY 1 CERTYFIKATY 

Komisja B e z p i e c z e ń s t w a jest n i e w ą t p l i w i e naj
p r a c o w i t s z ą z wszystkich agend U I A A . Przewod
niczy jej obecnie Mart in Schori ze Szwajcarii , a 
c z ł o n k a m i są delegaci z 14 k r a j ó w : Angl i i , Austr i i , 
Belgii , C S R S , Francj i , Grecj i , Hiszpanii , J u g o s ł a 
wii , Kanady , R F N , Szwajcari i , U S A , W ł o c h i 
Z S R R . Pit Schubert (RFN), George Steele 
(Anglia) i Jean-Franc Charlet (Francja) prze
w o d n i c z ą trzem j ę z y k o w o r ó ż n y m grupom ro 
boczym. W pracach Komis j i b i o r ą t e ż u d z i a ł 
przedstawiciele z a k ł a d ó w badawczych s p r z ę t u z 
7 k r a j ó w oraz delegaci takich renomowanych 
f irm, jak Arova Lenzburg (liny Mammut) , 
Teuf elsberger (liny Edelweiss), Edelr id , Beal, 
E l i t ę , Stubai, Kong-Bonait i , Cassin, Simond, Sa-
lewa, Clog, T r o l l , Camp, Petzl. 

G ł ó w n ą u w a g ę Komisja p o ś w i ę c a tworzeniu 
nowych norm. Ustalane s ą mirtimalne wymagania 
pod w z g l ę d e m w y t r z y m a ł o ś c i , b e z p i e c z e ń s t w a i 
cech u ż y t k o w y c h p o s z c z e g ó l n y c h a r t y k u ł ó w , a na
s t ę p n i e m o ż l i w i e efektywne metody ich testowa
nia. Obecnie o p r ó c z zbioru p r z e p i s ó w r e g u l u j ą c y c h 
c a ł ą p r o c e d u r ę wydawania a t e s t ó w U I A A , ist
n i e j ą s z c z e g ó ł o w e normy na n a s t ę p u j ą c e wyroby: 
liny, karabinki , czekany, u p r z ę ż e , kaski , l inki 
pomocnicze, t a ś m y i gurty, p ę t l e ekspresowe, 
kostki, friendy, jumary, amortyzatory i haki lo
dowe. W opracowaniu s ą zbiory norm dla r a k ó w 
i h a k ó w skalnych. 

O p r ó c z d z i a ł a l n o ś c i n o r m o t w ó r c z e j do Komis j i 
n a l e ż y t e ż wydawanie c e r t y f i k a t ó w U I A A . W y 
roby, k t ó r e z pozytywnym wynikiem p r z e j d ą 
przez serie b a d a ń i p r ó b , o t r z y m u j ą odpowiednie 
ś w i a d e c t w a , a ich producenci — prawo opatry
wania ich znakiem j a k o ś c i U I A A . Orzeczenie 
Komisj i w a ż n e jest 2 lata. Dla n a b y w c ó w po
s z c z e g ó l n y c h w y r o b ó w „ l a b e l " stanowi g w a r a n c j ę 
ich j a k o ś c i , dla p r o d u c e n t ó w z a ś ma znaczenie 
reklamowe i handlowe (np. w R F N nie wolno 
s p r z e d a w a ć a r t y k u ł ó w sportowych nie odpowia
d a j ą c y c h normom D I N , z k t ó r y m i no; my U I A A 
są w p e ł n i z b i e ż n e ) . Atesty U I A A nie "q, oczy
w i ś c i e , b e z p ł a t n e . Na ostatnim zebraniu Komisj i 
w Pradze (21—22 listopada 1987) radca prawny 
U I A A p r z e d s t a w i ł o p ł a t y o b o w i ą z u j ą c e od 1 stycz
nia br. I tak za 1 lub 2 ateisty producent p ł a c i 
obecnie 100 f r a n k ó w szwajc , za 3—5 a t e s t ó w — 
200 f r a n k ó w , za 6—10 — 400 f r a n k ó w , za 11—20 — 
800 f r a n k ó w i za 21—40 — 1000 f r a n k ó w (1 frank 
szwajc. = 0,7 doi.). Jedna trzecia w p ł y w ó w za
sila k a s ę U I A A , reszta przeznaczona jest na po
trzeby k l u b ó w (towarzystw) odpowiednich k r a j ó w . 

W p e ł n y m s k ł a d z i e Komisja obraduje raz w 
roku. Dyskutowane są wtedy aktualne sprawy, a 
t a k ż e wytyczane k ierunki d z i a ł a n i a , u-hwala s i ę 
t e ż teksty norm lub ich nowelizacje. G ł o s u j ą de
legaci k l u b ó w , k a ż d y z 1 g ł o s e m , ale r ó w n i e ż 
przedstawiciele p r o d u c e n t ó w , z tym, ż e tylko do 
3 g ł o s ó w ł ą c z n i e . Opracowywaniem, norm zaj
m u j ą s i ę grupy robocze, z ł o ż o n e z o s ó b wyspe
cjalizowanych w p o s z c z e g ó l n y c h dziedzinach. M o 
torem prac tych grup, a faktycznie i c a ł e j K o 
misji B e z p e c z e ń s t w a , jest Pit Schubert, k t ó r y jest 
c z ł o n k i e m b ą d ź p r z e w o d n i c z ą c y m wszystkich ze
s p o ł ó w technicznych. 

Vladimir Krejci 
(specjalnie dla „Taternika") 
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